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5 października 1969 r. 

Dalszy ciąg „ W S P O M N I E N S T A R E G O E M I -
G R A N T A " , pana Wiktora Mac ie jewskiego , bę-
dz iemy drukowal i w najbl iższych numerach 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " . 

lag iMM» 

W Z a k o p a n e m na M a ł e j K r o k w i t r w a j ą intensywne p r a -
ce przy uk ładaniu mat igel i towych na skoczni na rc i a r -
skiej, które umoż l iwią skoczkom trening bez śniegu. M a t y 
zostały w y p r o d u k o w a n e przez Zak ł ady I N C O w Poroninie 

U stóp średniowiecznego zamku w N i e -
dzicy odby ła się uroczysta sesja T o w a -
rzys twa Ku l tura lnego Czechów i S ło -
w a k ó w w Polsce. Oto f r agment festynu 

W epoce lotów księżycowych dziwić 
może up raw ian i e j azdy konnej . A j e d -
nak tzw. „wczasy w s iodle" cieszą się 
og romną popularnością, zwłaszcza 
w ś r ó d młodzieży akademickie j . N a 
zd jęc iu : koniuszy P a ń s t w o w e g o Stada 
O g i e r ó w w Gnieźnie pan Z y g m u n t 
Szymonek uczy konne j j azdy studen-
tów Un iwersyte tu im. M . Kopern ika 
w Toruniu . Dziewczęta też są chętne 

Na trasie sp ł ywu D u n a j -
cem Czorsztyn — Szcza-
wnica, na przystani w 
S romowcach stoi taka 
oto rzeźba, w y k o n a n a z 
jednego k a w a ł k a roz -
wid lonego pnia. W tych 
samych Sromowcach 
jest jeszcze j edna rzeź -
ba w i ta j ąca podróżnych 
— d w a bociany w 
gnieździe na wierzbie, 
wyrzeźbione przez ludo -
wego artystę w drzewie 

W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
• Z j a zd Z B o W I D 
• „Bunt emigrantów na s/s 

„Pu łask i " — relacja pie-
lęgniarki — He l eny Rut -
kowsk ie j 

• Tak ie będą Rzeczypospo-
lite, jakie będzie młodzie-
ży chowanie... 

• Spor towcy L O T - u w goś-
cinie u spor towców A i r 
France 

• Siedmiu braci poszło w 
bó j (nowy f i l m reż. K u t -
za o powstańcach ślą-
skich) 

• Polska w eterze i w rze-
czywistości (o Konkurs ie 
Radio Warszawa dla słu-
chaczy za granicą) 

• Kochane zdrowie 
• Jak zwykle: fe l ieton 

Grzybka, Rady od serca, 
moda, powieść 

Pa łac w W i l a n o w i e w idz iany z lotu ptaka. Tysiące turystów z 
K r a j u i zagranicy co roku podz iw ia j ą wspania le odbudowany pa -
łac i przepiękny park, pełen różnorodnych k w i a t ó w i k r z ewów 

Z okazj i święta gazety 
katowickie j „T rybuna 
Robotnicza" ( w z o r o w a -
nego na święcie „ L ' H u -
manité" ) w W o j e w ó d z -
kim P a r k u Ku l tu ry w 
Chorzowie odby ł się 
wie lk i festyn l udowy z 
udziałem 150 tys. osób. 
W ś r ó d l icznych a t r ak -
cji o g romnym powodze -
niem cieszyło się spot-
kanie ze s łynnym żeg la -
rzem Leon idem Te l igą 

N a d Ba ł tyk iem w tym 
roku by ła piękna pogo -
da. Z e b y uprzy jemnić 
pobyt ur lopowiczom, 
gospodarze o rgan izowa -
li różne imprezy, w c e - ^ 
lu zapoznania „szczurów 
l ądowych " z pracą l u -
dzi morza. N a zdjęciu: 
wczasowiczki z za in -
teresowaniem og ląda ją 
pracę n u r k ó w na po -
kazie w Ko łobrzegu 



J A K Z G I N Ą Ł 
S T E F A N S T A R Z Y Ń S K I 

Prof . Wa ler ian Baede r -Bade r -
ski z L ipska przesłał do prasy 
warszawskie j cenną informację. 
Oto ona: 

W Lipsku istniało w czasie 
drugiej wo jny przedsiębiorstwo 
pn. „Ogólne Przedsiębiorstwo 
Transportowe" (Al lgemeine T r an -
sport-Gesellschaft) , . w którym 
wyrab iano części do samolo-
tów. Przedsiębiorstwo to zosta-
ło zbombardowane i przeniesio-
ne do miejscowości Baalberge, 
pow. Bernburg . Do przedsiębior-
stwa tego należała kopalnia so-
li, w której pracowało wie le ty -
sięcy obcokra jowców. W tym 
obozie pracy zna jdowa ł się r ó w -
nież by ły prezydent W a r s z a w y 
Stefan Starzyński, który zmarł 
w tym obozie w sposób męczeń-
ski, mianowicie na kozłach usta-
wiono deskę, na której musiał 
stać b. prezydent i trzymać w 
rękach dwa w iad ra napełnione 
wodą tak długo, aż zemdlał i 
zmarł. 

W i a d o m o ś ć ta p o c h o d z i o d W o j -
c i e c h a ( A d a l b e r t a ) W a l c z a k a ( p o -
c h o d z e n i a p o l s k i e g o ) z a m . 7033 L e i -
p z i g , K a r l - F e r l e m a n n s t r a s s e 56 i 
W a l t e r a F r a n k a z a m . 7031 K u r t - K r e -
s s e - S t r a s s e 61. W a l c z a k i F r a n k p r a -
c o w a l i w B a a l b e r g e d o s t y c z n i a 
1945 r . D o k ł a d n ą d a t ę ś m i e r c i S t e -
f a n a S t a r z y ń s k i e g o t r u d n o j e s t u s t a -
l i ć p o t a k d ł u g i m c zas i e . S t a ł o s i ę 
t o p r z y p u s z c z a l n i e w i o s n ą 1944 r . 

N I E Z N A N E N O T A T K I 
G E N . S I K O R S K I E G O 

W zbiorach rękopiśmiennych 
Biblioteki Zak ładu Narodowego 
im. Ossolińskich w e Wroc ł aw iu 
natrafiono na nie znany, dotąd 
nigdzie nie publ ikowany dzien-
nik generała W ł adys ł awa S ikor -
skiego. 

Dziennik składa się z 6 zeszy-
tów-brul ionów, liczących łącznie 
około 350 kartek i jest zbiorem 
nieregularnie prowadzonych za -
pisków i ref leksj i na tematy 
polityczne, pisanych w latach 
1934—1939. O b e j m u j e więc m a -
ło znany okres. 

N a ślad dziennika gen. S ikor -
skiego rzucającego także pewne 
światło na późniejsze postępo-
wanie premiera i naczelnego 
wodza rządu londyńskiego — 
natrafi ł dr Janusz Albin, p ra -
cownik naukowy i wicedyrek-
tor tej biblioteki. Charaktery -
zując treść zapisków i u w a g 
zawartych w dzienniku dr A l -
bin stwierdził: 

„ W o k r e s i e , z k t ó r e g o p o c h o d z i 
d z i e n n i k ( l a t a 1934—1939) g e n . S i k o r -
sk i , s t o j ą c w s z e r e g a c h o p o z y c j i , 
p i l n i e ś l e d z i ł w y d a r z e n i a w K r a j u 
i na a r e n i e m i ę d z y n a r o d o w e j . Z n a j -
d u j e t o p o t w i e r d z e n i e w p r o w a d z o -
n y c h w ó w c z a s z a p i s k a c h , o k r e ś l a j ą -
c y c h j e g o s t o s u n e k d o z a c h o d z ą -
c y c h w y d a r z e ń . W ś w i e t l e t y c h z a -
p i s k ó w , p r e z e n t u j e s i ę on j a k o l i -
b e r a l - d e m o k r a t a , d o m a g a j ą c y s i ę 
s p r a w n i e j s z y c h m e t o d r z ą d z e n i a i l i -
b e r a l i z a c j i ż y c i a s p o ł e c z n e g o w ó w -
c z e s n e j , s a n a c y j n e j P o l s c e , s z u k a n i a 
p o r o z u m i e n i a z l e w i c ą , a m n e s t i i d l a 
w i ę ź n i ó w p o l i t y c z n y c h , z n i e s i e n i a 
B e r e z y K a r t u s k i e j i t p . W r e a l i z a c j i 
t y c h p o s t u l a t ó w w i d z i w y s t a r c z a j ą c ą 
z a p o r ę p r z e d s z e r z e n i e m s ię s z k o -
d l i w y c h — j e g o z d a n i e m — d l a k r a -
j u h a s e ł s p o ł e c z n e g o r a d y k a l i z m u . 

J a k o w o j s k o w y , u w a ż n i e ś l ed z i 
s z y b k i w z r o s t p o t e n c j a ł u m i l i t a r n e -
g o h i t l e r o w s k i c h N i e m i e c . Z u w a g 
i r e f l e k s j i z a w a r t y c h w d z i e n n i k u 
w y n i k a , ż e w y r a ź n i e d o s t r z e g a g r o -
ż ą c e P o l s c e n i e b e z p i e c z e ń s t w o h i -
t l e r o w s k i e j a g r e s j i . N i e p o k o i g o o n o 
t y m b a r d z i e j , ż e o f i c j a l n i p r z y w ó d -
c y s a n a c y j n e g o p a ń s t w a — co p o d -
k r e ś l a w s w y c h u w a g a c h — z d a j ą 
s i ę t e g o n i e b e z p i e c z e ń s t w a n i e d o -
s t r z e g a ć . S i k o r s k i w i d z i m o ż l i w o ś ć 
z a p o b i e ż e n i a w o j n i e d r o g ą p e ł n e j 
k o n s o l i d a c j i p o l s k i e g o s p o ł e c z e ń -
s t w a o r a z w z a c i e ś n i a n i u p o l i t y c z -
n e j i w o j s k o w e j w s p ó ł p r a c y z F r a n -
c j ą , c h o ć j e d n o c z e ś n i e — j a k t o 
p o d k r e ś l a — n i e w i e r z y w s k u t e c z -
n o ś ć s o j u s z ó w be z u d z i a ł u w n i c h 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o . D o w n i o s k u 
t e g o d o c h o d z i j e d n a k w m i e s i ą c a c h 
p o p r z e d z a j ą c y c h w y b u c h I I w o j n y 
ś w i a t o w e j " . 

Dziennik kończy się na zapis-
kach z kwietnia 1939 roku. 

Edmund OSMA^CZYK 

Z AMERYKANAMI 
HAD ODRĄ 

Pon i ż e j d ruku jemy f ragment wspom-
nień pt. „ B y ł to rok 1945" znanego pu-
bl icysty polskiego Edmunda Osmańczy-
ka, k tó ry w roku 1945 by ł koresponden-
tem prasy polskie j w Berl inie. 

Odra to ważny węzeł transportowy. Tędy płynie węgie l 

PI S Z Ą C w sierpniu 1946 r. 
ostatni rozdział „ S p r a w 
Po l aków" nie wiedziałem, 
że w Waszyngtonie już 
zapadły decyzje, które 
wkrótce miały doprowa -

dzić do otwartego konfl iktu interesów 
U S A i Wie lk ie j Brytani i* z interesa-
mi Polski, a równocześnie miały w y -
wołać ostry kryzys w Sojuszniczej 
Radzie Kontroli Niemiec. 

N a razie wszystko jeszcze szło sta-
rym torem. W Norymberdze dob ie -
gał końca proces zbrodniarzy w o j e n -
nych. N a Polsdamerstrasse w Berl inie 
pow iewa ły f lagi czterech mocarstw 
przed gmachem Sojuszniczej Rady. 

W siódmą rocznicę wybuchu I I w o j -
ny światowe j ze zdumieniem dowie -
działem się, że Wie lcy Alianci, m a j ą 
inny niż m y kalendarz historyczny, a 
właśc iwie nie m a j ą żadnego wspólne-
go. 

W alianckim Press -C lub ie dowie -
działem się, że Ang l icy i Francuzi u -
waża j ą nie datę napa|ści Hitlera na 
Polskę, lecz 3 września — datę po -
czątku wo jny między I I I Rzeszą a za-
chodnimi państwami — za początek 
światowego konfliktu. D la A m e r y k a -
n ó w wo jna światowa rozpoczęła się na 
przełomie 1941—1942, a więc kiedy 
U S A zostały wciągnięte w wi r wo jny 
przez Japonię i I I I Rzeszę. Rosjanie 
zaś byli zdania — niechętnie p rzy ję -
tego przez A n g l i k ó w i F rancuzów — 
iż I I wo jnę światową rozpoczął ha -
niebny układ monachijski i za nim 
idąca hit lerowska okupacja Sudetów, 
w październiku 1938 r. 

Z zadumą przysłuchiwałem się tej 
dyskusji w niedzielę wieczór, 1 wrześ -
nia 1946 r., nie wiedząc, że za kilka 
dni będę przeżywał o ileż groźniejszą 
niezgodność pog lądów Wysokich Stron, 
kontrolujących Niemcy. W czwartek w 
nocy obudził mnie telefon. Dzwoni ł 
szef amerykańskie j kwatery prasowej , 
Ted Coleman: 

— Za godzinę wyrusza z Berlina 
specjalny pociąg z przedstawicielami 
prasy do Stuttgartu, gdzie jutro wy-
głosi ważną mowę sekretarz stanu Ja-
mes Byrnes. Czy chce pan jechać? 

— Oczywiście, już jadę. Ale o czym 
będzie mówił Mr Byrnes, nie wie pan? 

— Rozpoczynamy kryzys w sprawie 
Niemiec... 

— Kryzys? — spytałem zaskoczony. 

•—• Tak! Kryzys... Zresztą przekona 
się pan sam, niech się pan pośpieszy. 

W piątek o godzinie 11.45 przy je -
chaliśmy — korespondenci czterech 
mocarstw i k r a j ó w sojuszniczych a -
kredytowani przy Sojuszniczej Radzie 
Kontroli Niemiec w Berlinie — do 
Stuttgartu. Po drugiej stronie pero-
nu stał już pociąg inny, na jnowocześ-
niejszy chyba w Europie, z sypialnia-
mi, łazienkami, jadalniami, salonami, 
radiostacją, telefonem, a nawet ga ra -
żem, w którym jechał olbrzymi cadil -
lac z amerykańskim numerem re j e -
stracyjnym: 3/1946 Washington DC. 
Pociąg sekretarza stanu U S A był on-
giś własnością Hitlera... 

W jednym z okien dojrzeliśmy M r 
Byrnesa w rozmowie z senatorem 
Vanderberg iem. N a peronie, wśród 
war t żandarmerii amerykańskiej , spo-
strzegliśmy trzech starszych panów w 
cywilu, p remierów Wirtembergi i , He -
sji i Bawar i i , idących w kierunku w a -
gonu salonu, z którego wyszli im na 
spotkanie gen. McNearney i gen. L u -
cius Clay. Panowie w cywilu odpo-
wiedzieli na uśmiech uśmiechem, po 
czym wszyscy weszli do pociągu. Z 
kolei przez pół godziny na peronie, w 
odległości jednego metra od szyb sa-
lonki, kilkudziesięciu korespondentów 
przyglądało się, p ierwszemu po w o j -
nie, niememu f i lmowi produkcj i a -
merykańsko-niemieckiej reakcji. S a -
lonka Hitlera, jako tło, wyznaczała 

kierunek przyszłej podróży pol ityków 
zachodnioniemieckich i północnoame-
rykańskich. 

K iedy skończyła się audiencja, ru -
szyła kawa lkada samochodów, r ó w -
nież naszych prasowych w kierunku 
Opery. W Operze stuttgarckiej scena 
przystrojona była k lombami kw ia tów 
i sztandarami amerykańskimi. N a sa-
li pierwsze rzędy zajęli wo j skow i ame-
rykańscy i ich żony, przedstawiciele 
Ang l i i i Francj i , dalej my, zagranicz-
ni korespondenci, a wreszcie dobrana 
(przez w y w i a d U S A ) publiczność nie-
miecka: czarne tużurki, przetkane f io -
letami b iskupów. 

N a proscenium amerykańska orkie-
stra jazzowa umilała czekanie na w y -
sokich gości modnym s l ow - f oxem 
„Symphonie" . Punktualnie o godzinie 
12.55 orkiestra zagrała jarmarczny 
tusz i na scenę weszli, tam gdzie sta-
ło 5 pustych krzeseł i niska mównica : 
kościany staruszek, siedemdziesięcio-
letni sekretarz stanu, James F. B y r -
nes, a za nim gen. McNearney , gen. 
Clay, senator Vanderberg i ambasa -
dor Murphy . P o powitaniu przez gen. 
McNearneya M r Byrnes począł czy-
tać mowę. 

Tak, to było „rozpoczęcie kryzysu 
w sprawie Niemiec" . M r Byrnes pod-

ważał układ poczdamski i kusił r e -
akcję niemiecką rewiz ją granicy pol-
sko-niemieck:iej : 

„ W Poczdamie — mówił Mr Byrnes 
— poszczególne obszary, które były 
częścią Niemiec, zostały tymczaso-
w o przydzielone Związkowi Radziec-
kiemu i Polsce, z zastrzeżeniem osta-
tecznej decyzji Konferencji Pokojowej. 
W tym czasie obszary te były pod 
władzą radzieckiej i polskiej armii. 
Mówiono nam, że Niemcy w dużej ilo-
ści uciekali z tych terenów i że rze-
czywiście na skutek nastrojów wywo-
łanych wojną trudno będzie zreorga-
nizować życie gospodarcze tych ob-
szarów, jeżeli nie będą one admini-
strowane jako składowa część w jed-
nym wypadku Związku Radzieckiego, 
a drugim Polski". 

N a sali wśród publiczności niemiec-
kiej nastąpiło wyraźne radosne poru -
szenie. 

„Szefowie rządów zgodzili się w 
Poczdamie — ciągnął dalej Mr Byr-
nes — poprzeć w Układzie Pokojowym 

Dalszy ciąg na str. 7 

PŁYTA NA CIMETIERE 
MILITAIRE FRANÇAIS 

w Gdańsku 
Wśród wie lu turystów z Franc j i i z 

Belgii, którzy w tym roku odwiedzili 
Polskę, znalazła się rodzina pp. A n -
drzejewskich z Lambersart w północ-
nej Francj i . Panią Julię A n d r z e j e w -
ską, o której już kiedyś pisaliśmy, 
tym razem spotkaliśmy w Gdańsku. 
Organizowała — jak poprzednio — 
ki lkuosobowe grupy Francuzów czy 
Belgów, których in formowała o ko -
nieczności odwiedzenia francuskiego 
cmentarza wo j skowego w Gdańsku. 

Cmentarz ten bliski je j jest tym 
bardziej , że w 1965 r. wraz z p. A n -
dré Betrancourt zorganizowała ona 
120-osobową wycieczkę z Francj i i 
Belgii do Polski. Jej uczestnikami b y -
li wówczas b. kombatanci więzieni w 
czasie okupacji hitlerowskiej w sta-
lagach X X A i B i ich rodziny. W i e -
lu znalazło na wo j skowym cmentarzu 
w Gdańsku groby swych najbliższych 
— mężów, ojców, synów. I tam w ł a -
śnie po 20 latach składali kwiaty, od -
na jdywa l i nazwiska znajomych, k r e w -
nych, którzy polegli dla Francj i — na 
ziemi polskiej. 

Wówczas też b. kombatanci i ich 
rodziny u fundowal i ma rmurową płytę 
pamiątkową z napisem „Pellerinage 

ET1ERE 
MILITAIRE FRANÇAIS 

ENTREE PRIVIEE 
i n t e r d i t e a u p u b l i e 

POUR VISITE du CIMETIERE 
s'adresser au qardien 

Tabl ica in formacyjna wywieszona na 
bocznym wejściu wo j skowego cmenta-
rza francuskiego w polskim Gdańsku 

de Amicales du Stallag X X A i B en 
1965", która miała być w m u r o w a n a w 
cokół pod prostym i pięknym pomni -
kiem, zna jdu jącym się na wzgórzu 
cmentarnym. 

— Znajomi z Francji, którzy w ub. 
roku byli na tym cmentarzu — mówi 
nam p. Julia Andrze j ewska — opo-
wiadali mi, że płyta ta w ogóle nie 
istnieje. Przyjechałam, żeby to spraw-
dzić. I okazuje się, że jest ona wmu-
rowana w cokół pomnika, a w ubie-

Dokończenie na str. 4 

P. Julia Andrze jewska , 
współorganizatorka w y -
cieczki b. kombatantów 
stalagów X X A 1 B, 
składa wiązankę kw i a -
tów obok marmurowe j 
t a b l i c y p a m i ą t k o w e j u -
f u n d o w a n e j w 1965 r . 
p r z e z u c z e s t n i k ó w ó w -
c z e s n e j „ p e l l e r i n a g e " 



REWELACJE NAUKI POLSKIEJ 
W PALAIS OE LA COUVERTES 

R E W I Z Y T A P O L S K I C H U C Z O N Y C H W E F R A N C J I • D N I G O S P O -
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P O Z Y C J A I 50 A P A R A T Ó W ^ O D K O P E R N I K A D O G R O S Z K O W -
S K I E G O • P O D Z I E M N Y W Y T O P S I A R K I • Z W I E R C I A D Ł O M I K R O -
S K O P E L E K T R O N O W Y • P O L S K I P R O Ż N I O M I E R Z • A N O P S W 
D O R O B E K D W U N A S T U D Z I A Ł Ó W 

A g e n c j a A P I p o d a j e : 
O d 13 paźdz iern ika do 13 l istopada 

br . odbędą się w e F r a n c j i D n i G o -
spodark i Po l sk ie j . Będz ie to impreza, 
w czasie które j przedstawic ie le p o l -
skiego św ia ta n a u k o w e g o i techniczne-
go złożą rewizytę s w o i m f r ancusk im 
kolegom, wys tąp i ą z l icznymi r e f e r a -
tami n a u k o w y m i i odczytami. R ó w n o -
cześnie w Pa ryżu , w Pa l a i s de la C o u -
vertes o twar ta zostanie spec ja lna w y -
s t a w a ob r azu j ąca osiągnięcia polskie j 
nauk i i techniki. 

Ekspozycja będzie niewielka (zaledwie 
320 m2), ale wyborowa . Zgromadzi około 
50 eksponatów — głównie aparaturę nau-
kową, badawczą i pomiarową. Taki „apa-
ra turowy" prof i l wys tawy uzasadniono 
tym, że o postępie techniki decydują, zda-
niem naukowców, dwa e lementy: wie lkie 
pomysły i dobra aparatura. Wystawa za-
prezentuje więc jedno i drugie — przypo-
minając wie lk ie idee Kopernika, Witelona, 
Wróblewskiego i Olszewskiego, Siemieno-
wiCT'-a, Ciołkowskiego, Skłodowskie j i w i e -
lu innych wybi tnych polskich naukowców. 
Wie lk ie pomysły współczesnych naukow-
ców reprezentuje m. in. metoda produk-
c j i tlenku glinu z surowców nieboksyto-
wych, metoda podziemnego wytapiania 
siarki itd. 

Zgromadzona na wystawie aparatura bę-
dzie przeglądem prawdz iwych rewelac j i . 
Znajdz ie się wśród eksponatów na przy-
kład zwierciadlany mikroskop elektrono-
w y — przyrząd, który oddaje nieocenione 
usługi przy badaniu materiałów półprze-
wodnikowych. Mikroskop ten pozwala us-
talić, jaka jest struktura elektryczna i 
magnetyczna badanych próbek — struktu-
ra wewnętrzna, nie dająca _się określić za 
pomocą t radycy jnych mikroskopów elek-
tronowych. 

Jednym z eksponatów będzie r e w e -
l a cy jny próżniomierz pro f . G r o s z k o w -
skiegro, b. żołnierza A K , p ie rwszego 
konsp i r a cy jnego badacza V -2 , obecnie 
prezesa Po l sk i e j A k a d e m i i N a u k . L i -
cenc ję n a instrument G roszkowsk i ego 
sp rzeda ła już Po l ska do k i lku k r a j ó w 
— m. in. do F ranc j i . Po l sk i p różn io -
mierz p r zewyższa dokładnością p o m i a -
r ó w i czułością re j es t rac j i wszystk ie 
dotychczasowe konst rukc je tego typu. 

I Dokończenie ze str. 3 

głym roku przeprowadzany był tutaj 
remont, w wyniku czego płytę prze-
chowano w przycmentarnym budynku. 

N a p łycie tej p. A n d r z e j e w s k a z ło -
ży ła obecnie w i ą z a n k ę c ze rwonych 
róż, prosząc nas o o p u b l i k o w a n i e z d j ę -
cia, które a d r e s u j e m y do b. k o m b a -
tantów Sta lagu X X A i B. 

P r a g n i e m y przypomnieć , że p. Jul ia 
A n d r z e j e w s k a , u rodzona w Li l le , po -
chodzi ze s tare j po l sk ie j emigrac j i , p o -
dobnie j ak j e j mąż, Jan. 

Tro j e dzieci pp. Andrze jewskich świetnie 
zna j ęzyk polski. A le nie ty lko. Cała 
rodzina bowiem zainteresowana jest po-

23, rue T a i t b o u t — P A R I S IX-ème 
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Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie i odpo-
wiada na zapytania listowne. 

I n n y m cz łonkiem reprezentacy jne j 
„pięćdziesiątki" a p a r a t ó w s tworzonych 
w polskich p l a c ó w k a c h n a u k o w y c h 
jest A N O P S — specja l istyczna m a s z y -
n a cy f r owa , p rzys tosowana do b a d a ń 
b iomedycznych, a w szczególności do 
anal izy subte lnych b i o p r ą d ó w l u d z -
kiego mózgu . 

W sumie — pokaże polska nauka w Pa-
ryżu najnowsze polskie osiągnięcia tech-
niczne w 12 działach: górnictwie, hutnic-
twie, laserach, chemii, te lekomunikacj i , w 
maszynach matematycznych i miernictwie , 
optyce i technice f i lmowe j , w dziedzinie 
mater iałów budowlanych, w aparaturze do 
badań kosmicznych, w aparaturze próżnio-
w e j oraz w takich działach technologii, jak 
obróbka plastyczna i obróbka cieplna. 

PŁYTA m CIMETIERE 
MILITAIRE FRANÇAIS 

w GDAŃSKU 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pleniqdzc 
jako pomoc I dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 
Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje 
bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały informacyjne. 

Bardzo niskie k o s z t y i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

głębianiem wiedzy o kulturze, sztuce i 
historii Polski. Wszyscy pilnie studiują 
różne dziedziny życia współczesnej Polski : 
jeden zbiera «a lbumy i publikacje z dzie-
j ó w historii umundurowania wojskowego, 
inny gromadzi polskie plakaty, 17-letnia 
córka Kasia wnik l iwie studiuje geograf ię , 
historię, a nawet faunę i f l o rę polską. 
16-letni Dominik, który w t ym roku to-
warzyszył rodzicom w czasie miesięcznego 
pobytu w Polsce, dwa tygodnie spędził 
samodzielnie na kursie żeglarskim w Ja-
starni k/Gdańska, gdzie otrzymał dyplom 
żeglarza morskiego. 

P a ń s t w o A n d r z e j e w s c y d la n i e j e d -
nego R o d a k a z F r anc j i m o g ą być p r ze -
w o d n i k a m i . P r z o d k o w i e ich w y w o -
dzili się z Poznańsk iego , gdzie do dziś 
mieszka jeszcze spora część ich r o -
dziny. 

— W czasie tegorocznego pobytu w 
Polsce wywieźliśmy jeszcze bogatsze 
i przyjemniejsze wrażenia niż zwy-
kle. Kilka dni spędziliśmy najpierw 
u rodziny w Poznańskiem, dwa tygod-
nie nad Bałtykiem w Sopocie, gdzie 
dopisywała nam znakomita pogoda, 
następne dwa tygodnie na „wczasach 
pod gruszą" organizowanych przez 
wiejską „Gromadę". Mieszkaliśmy w 
Starej Jabłonce w wytwornym pała-
cyku położonym nad jeziorem w la-
sach olsztyńskich. Kilka dni pozosta-
ło nam na odwiedzenie Warszawy, 
skąd na początku września wróciliś-
my do Lambersart. (kk) 

9 France-Pologne" 
na święcie „Humanité" 
T r a d y c y j n e święto dziennika „ H u -

m a n i t é " ściągnęło do l asku V i n c e n -
nès t łumy za interesowanych. W ś r ó d 
stoisk reprezentu jących wszystk ie 
reg iony F r a n c j i p rzewinę ło się p a -
ręset tysięcy ludzi. S towarzyszen ie 
„ F r a n c e - P o l o g n e " by ło równ ież r e -
p r e zen towane na t ym spotkaniu. 

D e k o r a c j a stoiska „ F r a n c e - P o l o g -
ne" , u t r zymana w ko lorach n a r o d o -
w y c h obu k r a j ó w , p rzypomina ła o 
p o d w ó j n y m jub i leuszu 25-lecia: 
pows tan ia Stowarzyszen ia „ F r a n -
c e - P o l o g n e " oraz Po lsk i L u d o w e j . 

W stoisku t ym goście kosztowali spe-
c ja łów polskiej sztuki kulinarnej : bigo-
su, barszczu, ogórków z polską wędliną, 
makowców, serników, placków. N ie bra-
kowało znakomitego piwa żywieckiego, 
żubrówki, wiśniówki i wybo rowe j . 

Pub l iczność z n a j d o w a ł a też w 
stoisku p iękne w y r o b y p rzemys łu 
l u d o w e g o i artystycznego. 

WZÓR ZNAD SEKWANY NAD RAWĄ O S E K W A N I E wiedzą wszyscy, jak 
i to, że m. in. p r zep ływa przez 
Pa ry ż ; o Rawie natomiast — j e -
dynie nieliczni. A to również rze-
ka, właśc iwie rzeczka, dokładnie 

uregulowana, mie jscami przykry ta , prze-
płyyoająca przez najbogatszy region p r zemy-
s ł owy Polaki: przez Czarny Śląsk.. W j e j 
bezpośrednim sąsiedztwie zna jdu je się k i l -
kadziesiąt kopalń, ki lka o lbrzymich hut że-
laza, stali i cynku, e lektrownie , inne duże 
zakłady produkcy jne i w ie lk i e skupiska 
przemys łowo -mie jsk ie z przeszło mi l ionem 
ludności. Rzeczka ta łączy się niedaleko M y -
słowic ze swą sąsiadką Brynicą, która k ie-
dyś stanowiła w t ym miejscu granicą dwóch 
zaborów — pruskiego i rosyjskiego, a także 
Śląska z Zagłębiem, by jakiś k i lometr da-
l e j ujść z nią do Przemszy, a następnie n ie-
daleko Oświęcimia do Wisły. Rawa prze-
p ływa , m iędzy innymi , przez Katowice, 
g ł ówne centrum wo j ewódz twa , do którego 
należą takie miasta, jak: Chorzów, Bytom, 
Glixmce, Siemianowice, Zabrze, Ruda Ślą-
ska, Sosnowiec, Dąbroiua Górnicza, Zawier-
cie, Będzin, Czeladź, Częstochoiva, Bielsko-
Biała, Cieszyn, Pszczyna i Rybnik oraz sze-
reg mnie jszych. 

Ka tow i ce są na jw i ęks zym miastem w o j e -
wódz twa , najbardziej dynamicznym i naj-
bardziej nowoczesnym w Polsce. Zwa lono 
tu bow iem niemal bez reszty całe dawne 
centrum (z w y j ą t k i e m kilku gmachów) i są-
siednie dzielnice, a wybudowano nowe, w 
nowoczesnym układzie przestrzennym, któ-
r e odpowiada nie tylko teraźniejszości, ale 
i przyszłości, c zym może się poszczycić bar-
dzo n iewie le europejskich miast. Wys ta rczy 
powiedzieć, że w j edne j z dzielnic wy rós ł 
w ciągu ostatniego roku dom mieszkalny 
na jw iększy w K r a j u : 14 pięter, 300 m dłu-

gości, w k tó rym wygodn i e mieszka 3 tys. 
osób, a obok niego w i e l e mieszkalnych har-
moni jn ie ze sobą zgranych w i e żowców . 

Wszystko to o ty le c iekawe, że dawniej 
na tych terenach, podkopanych od ok. 200 
lat przez górn ic two węg la kamiennego, 
wznoszono domy sięgające najwyżej dwóch-
trzech pięter, obecnie zaś dzięki specjalnym 
metodom wydobywczym i natychmiastowe-
mu zabezpieczaniu wyrobisk, wznosi się cięż-
kie budownictwo i 20-piętrowe gmachy 
mieszkalne. 

Oczywiśc ie w takim centrum trzeba 
mieszkańcom zabezpieczyć w i e l e dziedzin 
obok p lacówek usługowych, socja lnych i 
kulturalnych, przede wszys tk im zaś świeże 
powie t rze , mie j sce dla wypoc zynku i roz-
r ywk i . Dla tego celu wybudowano w t r ó j -
kącie m iędzy trzema sąsiadującymi ze so-
bą miastami: Katowicami , Chorzowem i Sie-
mianowicami , o lb r zymi Park K u l t u r y i W y -
poczynku. Z a j m u j e on 600 hektarów prze-
strzeni. 

Przed niespe łna dwudz ies tu laty by ł to teren 
n ieużytków, ha łd i zapadl isk . P a r k podzie lony jest 
na sektory: m a w ś r ó d l icznych dz i a ł ów w ł a s n e 
Z O O , stadion na 100 tys. w i d z ó w , weso łe miastecz-
ko, p lanetar ium, k i l kuk i l omet rowe ko le jk i l i n o w e 
i e lektryczne dla młodzieży, schronisko turystycz-
ne, tor wioś larsk i , p ł ywa ln i e , a także sektory ci-
chego w y p o c z y n k u i ciszy, r o z r y w k i i tańca itd., 
itd. 

Wsąys tko to, co b y ł o dz ie łem cz łowieka, w z n i e -
s iono tu s tosunkowo szybko, w ciągu k i lku lat, 
na p o d s t a w o w y j ednak sk ładn ik każdego p a r k u 
— ziele-A, t rzeba by ło czekać. A l e myś l ano o nie j 
od początku. W ostatnich latach dosięgła ona m ę -
skich w y m i a r ó w i cały park jest zadrzewiony — 
l iczy ponad 10 milionów drzew i okazałych krze-
wów. w całości jest to oaza wytchn ien ia i r oz -
r y w k i . 

Katowice , Śląsk, Zagłębie , w o j e w ó d z t w o 
ma ją oczywiśc ie swo ją prasę, radio, nadaw-

czą stację t e l ew i zy jną i studio T V , w t ym 
największą gazetę codzienną w Polsce , ,Try -
bunę Robotniczą". I tu przychodz imy do 
sedna tematu. Ten w ie lk i i popularny wśród 
ludzi pracy Śląska i Zagłębia dziennik, o 
milionowym nakładzie każdego dnia p r zy -
jął przyk ład znad Sekwany i wzorem pa-
ryskiego „l'Humanité" rokrocznie w e wrześ-
niu organizu je swo je święto, które odbywa 
się w e wspomnianym w y ż e j Parku Ku l tu r y 
i Wypoczynku . 

W t ym roku zorganizowano je po raz 
czwarty . Z roku na rok cieszy się ono coraz 
w i ększym powodzen iem i popularnością. Ma 
charakter ludowego festynu. Z j e żdża j ą nań 
robotnicy ze wszystkich ośrodków tego prze-
mys łowego w o j e w ó d z t w a — w t y m roku 
ponad mi l ion osób — a także goście z ca łe j 
Polski : na jpopularnie js i artyści, pisarze, 
w i e lu dz iennikarzy. 

N a tegorocznym święc ie by ło też k i lka artystycz-
nych zespo łów z zagranicy , z a r ówno z k r a j ó w so -
cjal istycznych, j a k i zachodnich. W ś r ó d gości k r a -
j o w y c h by ł g łośny polski żeglarz Leonid Teliga. 
Jego łódź „Opty", na które j op łyną ł świat , usta -
w i o n a została w P a r k u K u l t u r y , a p o d z i w i a j ą j ą 
tysiące młodzieży . Te l i ga rozda ł w czasie święta 
„ T r y b u n y " ponad 100 tysięcy autografów, g ł ówn ie 
ludz iom m ł o d y m , starszym musiał wielokrotnie o-
powiadać o Polakach, których spotykał w najbar-
dziej ustronnych i egzotycznych zakątkach ziem-
skiego globu, kiedy z oceanów dobijał do brzegów. 

Prog ram święta — jak to wyn ika ze 
sprawozdań — by ł n i e zwyk l e bogaty, każ-
dego roku jest zresztą bogatszy i c i ekaw-
szy, trudno go jednostce objąć w całości, a 
przy osobistym uczestnictwie nie można na 
t ym święcie być wszędzie. O całości dowie-
dzieć się można jedynie z bogatych sprawo-
zdań prasowych, radiowych, telewizyjnych 
i kronik filmowych, opracowanych równo-
cześnie w ki lku lub kilkunastu miejscach 
przez wielu sprawozdawców, reporterów i 
kamerzystów. 
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Nie zdołano zebrać pełnego kompletu odznak pu ł -
kowych. Jeszcze są poważne luki. Kierownictwo 
Muzeum W o j s k a Polskiego ma jednak nadzieję 
zgromadzenia wszystkich odznak „armii 1939 r . " 

Kampania wrześniowa była czasem pró-
by. Bardz ie j charakteru, postawy moralne j , 
niż sił materialnych, bo Polska była kra-
j e m od N iemiec wie lokrotnie słabszym, a 
j e j żołnierze mogl i przec iwstawić W e h r -
machtowi ty lko swo j e męstwo i nieustra-
szone serce. W ciągu jednego miesiąca ru-
nął w gruzach dawny świat, reż im sanacji 
o powie r zchowne j pewności siebie. Naród, 
rozbro jony, zdany na własne siły, znalazł 
się w kajdanach pięcio letnie j okupacj i . 

Wydarzen ia z września 1939 r. b y ł y tra-
g i cznym f ina łem młode j niepodległości, a le 
żołnierz w z ie lonym mundurze, z b ia łym 
orze łk iem na hełmie, zdał ten bolesny histo-
ryczny egzamin. T o także jest faktem. 

Wrzes ień by ł smutnym okresem O j c z y -
zny. Ukazał jednak ogromny ładunek pa-
t r io tyzmu społeczeństwa polskiego i j ego 
żołnierzy. Ofiarność, odwaga, poświęcenie — 
to e lementy składowe towarzyszące także 
dzis ie jszej ocenie kampanii wrześn iowe j . 
H is torycy wojskowości , publicyści prasy w 
K r a j u oraz kustosze Muzeum Wojska Po l -

Salę odwiedza wiele młodzieży FOTO: Tadeusz K O S Z Y K SKI 

Sztandary pu łkowe Wo j ska Polskiego. Wie le z nich 
z narażeniem życia przechowywano w czasie w o j -
ny. Teraz pieczołowicie się je konserwuje 

skiego w Warszawie ukazują nie ty lko bo-
haterstwo szarych mas żołnierskich, lecz 
także o f i ce rów i generałów te j kampanii, 
którzy dowodzi l i tak długo, jak istniał m i -
l i tarny sens stawiania oporu. P r zyk ład W e -
sterplatte, Kocka, Wars zawy — doskonale 
to i lustruje. 

Szczególnie c iekawe są dw ie sale w M u -
zeum Wojska Po lsk iego w Warszawie , gdz ie 
ukazano obok pamiątek po kampanii wrześ-
n iowe j wraz z dokumentami i f o togra f iami 
bohaterów tych ciężkich dni, także późnie j -
sze bo je regularnego Wo jska Polskiego na 
różnych polach bi tew, w " różnych kampa-
niach — wszędz ie tam, gdzie — mówiąc j ę -
z yk i em z T ry l og i i Sienkiewicza — istniała 
„niemiecka potrzeba" . 

K lęska armi i polskie j w e wrześniu nie 
zamknęła przecież walki . Po lacy chwyta l i 
za broń wszędzie, gdz ieko lwiek to by ło mo-
ż l iwe. O nich, którzy kontynuowal i wa lkę 
z 1939 r. pamiętało Muzeum Wojska Po ls -
kiego, o c z ym jeszcze napiszemy. 

Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie 
należy do na jw iększych tego typu instytucj i 
w Europie. N i e mieści jednak wszystkich 
eksponatów dotyczących historii na jnow-
szej. Pod K r a k o w e m mieści się Muzeum 
Lotn ic twa, a wśród eksponatów autentycz-
ny samolot P - l l , na k tó rym wa lczy ł w 
1939 r. dzisiejszy pułkownik-pi lot Kró l . 

Na Westerplat te zna jdu je się z kolei M u -
zeum z pamiątkami obrony Wybrze ża w 
1939 r. i udziału polskich oddziałów pancer-
nych, m. in. B r y gady im. Westerp lat te w 
wyzwo l en iu spod okupacj i h i t lerowskie j . 

Nasz fotoreportaż ukazuje zdjęcia z sal 
Muzeum W P w Warszawie . 

Zebrano w Muzeum W o j s k a Polskiego wszystkie odznaczenia z lat między-
wojennych. Do pełnego kompletu b raku je tylko autentycznej gwiazdy do 
Orderu Virtuti Militari I I klasy. Jest jednak order „Orła B ia łego" 

Zachowało się kilka autentycznych „płomieni" przy trąbkach sygnałowych 

Uzbrojenie : ciężki karabin maszynowy, karabiny piechurów, ułanów, szable, 
radiostacja. Mundury : ma jora (niestety nielicznych) oddziałów pancernych, 
kapitana lotnictwa. Można też zobaczyć karabin przeciwpancerny oraz dosko-
nalą rusznicę przeciwczołgową, z której strzelano dopiero 1 września 1939 r. 



KONGRES KOMBATANCKIEJ JEDNOŚCI 
H Y B A żaden naród nie miai 

| w czasie ostatniej wo jny tak 
skompl ikowanych szlaków 
w a l k przeciw hitleryzmowi, 

jak Polacy. Żołnierzy spod narodo-
wych znaków w mundurach lub bez 
mundurów, gdzie by nie byli, zagrze-
wa ł a w wa lce p r awdz iwa miłość do 
Ojczyzny i wolności, ale konsekwencje 
polityczne tych wa lk nie były j edna -
kowe. Różne szlaki bo j owe w czasie 
w o j n y poprowadzi ły ich do różnych 
obozów politycznych, z których w ie lu 
kombatantom trudno się było później 
wyplątać, zarówno tym w Kra ju , jak 
i na Wychodźstwie. P róby zbudowa -
nia kombatanckiej jedności długo nie 
dawały w y n i k ó w i dopiero kierunek 
zapoczątkowany na przełomie lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, 
szczególnie zaś w ostatnim pięcioleciu 
przez Związek B o j o w n i k ó w o Wolność 
i Demokrac ję ( ZBoWiD ) , k r a j ową or -
ganizację byłych wojskowych, dopro-
wadzi ł do utworzenia jedności k o m -
batantów w Kra ju . 

P la t forma tej jedności opiera się na 
prostej formule patriotyzmu; na tym 

mianowicie, że jeśli wspólna była 
wa lka przeciw hitleryzmowi o niepod-
ległość Ojczyzny, to równocześnie 
wspólna powinna być postawa wobec 
niej — gdy Ojczyzna jest wo lna i so-
cjalistyczna. Z B o W i D pod kierownic-
twem Mieczys ława Moczara, jako pre -
zesa, dopiął swego programowego ce-
lu. W wyobraźni byłych żołnierzy za -
częły się zacierać różnice politycznych 
znaków, a na plan pierwszy wysunęły 
się wspólne wszystkich członków ce-
chy Zw iązku Bo j own ików : patriotyzm, 
ofiarność, wierność narodowi polskie-
mu. 

Ta plat forma ideowa stworzyła po -
most do szerokich rzesz kombatantów, 
którzy w K r a j u zna jdowal i się przed-
tem poza szeregami Z B o W i D . 

W latach od ostatniego Kongresu 
(1964) przybyło ponad 120 tys. zwe -
ryf ikowanych, nowych członków w 
liczącej dziś 300 tys. organizacji. Rocz-
nie wstępowało w szeregi Z B o W i D po -
nad 20 tys. członków, działających 
dziś w 3430 kołach terenowych. 

Uwzg lędn ia jąc fakt dosyć wysokie j 
śmiertelności członków organizacji, 

szczególnie ze starszej generacji u -
czestników Powstań Śląskich oraz P o -
wstania Wielkopolskiego, trzeba pod -
kreślić m a s o w o ś ć Z B o W i D jako 
rzeczywistego reprezentanta ruchu 
kombatanckiego w Polsce. 

Jedną z większych prac podjętych 
przez władze centralne Z B o W i D , o 
czym obszernie poinformowano dele-
gatów na Kongres w Warszaw ie odby -
ty 19—20 września, była wery f ikac ja 
lub nadanie odznaczeń z lat wo jny . 
Szczególnie ważna była tu sp rawa dla 
b. żołnierzy A K . W i e l u z nich nie m ia -
ło zweryf ikowanych cennych odzna-
czeń za wa lkę ; w sensie p r a w n y m nie 
by ły więc one ważne. Tymczasem w 
K r a j u niektóre wyższe odznaczenia 
(np. Virtuti Militari, Polonia Restitu-
ta) uprawnia ją do 25°/o zwyżki renty 
wo j skowe j lub cywilnej . Łącznie z w e -
ry f ikowano lub przyznano dzięki sta-
raniom Z B o W i D 28 369 odznaczeń 
bo jowych i cywilnych, w czym 143 
„Virtuti Mi l i tar i " ; 10 557 osób otrzy-
mało order Polonia Restituta, ok. 4 000 
Krzyż Partyzancki. 

Godne uwag i są także wysi łki 

Przysięga na f rancuskie j ziemi w 1940 r. „Gdziekolwiek biło żołnierskie serce Polaka..." 
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Z B o W i D w zakresie prob lemów soc-
jalnych i rentowych. Uzyskano na 
przykład istotną podwyżkę rent dla 
b. of icerów Września 1939 r., z czego 
skorzystało 2,5 tys. kombatantów. Spec-
jalne dodatki przyznano Powstańcom 
Śląskim i Wielkopolskim. Otrzymali 
oni także p r awo noszenia tradycyjnych 
mundurów. Osadnicy wo j skowi (rolni-
cy) na Ziemiach Zachodnich i Północ-
nych korzystają ze specjalnych ulg po-
datkowych. Rozpoczęto budowę domów 
weterana, aby w ten sposób zabezpie-
czyć ich na starość. Trzeba bówiem 
brać pod uwagę, że już w tej chwili 
statystyczna średnia w ieku członków 
Z B o W i D wynosi p raw ie 53 lata, a zna-
czna część członków organizacji zna j -
du je się w pobliżu lub znacznie po -
wyże j w ieku emerytalnego. P l anu je 
się więc utworzenie co na jmnie j j ed -
nego domu weterana w każdym z w o -
jewództw. Poza tym trzeba podkreś-
lić, że znaczne są wynik i starań 
Z B o W i D o bezpłatne miejsca w szpi-
talach i sanatoriach; korzysta z nich 
bardzo wie lu kombatantów. 

Bezpośrednio przed warszawskim 
kongresem Mieczys ław Moczar, sekre-
tarz K C P Z P R , jako prezes Zarządu 
G łównego Z B o W i D udzielił w y w i a d u 
tygodnikowi „Perspektywy" . W a r t o 
przytoczyć niektóre fragmenty, które 
mogą zainteresować także Rodaków 
na Wychodźstwie. Oto f ragmenty tego, 
co powiedział Mieczysław Moczar o 
problemie tradycji kombatanckich w 
K r a j u : 

„Kiedyś odejdziemy od czynnej p r a -
cy, zastąpi nas wtedy nowe pokolenie. 
Obe jmie ono po nas ster życia spo-
łecznego w e wszystkich dziedzinach. 
A le uważamy jednocześnie, że to po-
kolenie nie może startować w życie 
bez gruntownego zrozumienia doświad-
czeń przeszłości. Działalność tego no-
wego pokolenia musi być twórczą 
kontynuacją historii, ogniwem w łań-
cuchu postępowego rozwoju naszego 
narodu. I w tym m. in. widz imy o -
gromną rolę Z B o W i D i głęboki sens 
naszego działania. K ieru jąc się takimi 
przesłankami Z B o W i D od lat p r owa -
dził i prowadzi systematyczną działal -
ność wśród młodzieży. Młodzieży m a -
my do zaprezentowania konkretne 
wzorce z naszej historii wa lk o naro-
dowe i społeczne wyzwolenie, wycho -
wu j ąc j ą w ten sposób w duchu pa -
triotyzmu i internacjonalizmu. U p o -
wszechnianiu wśród młodego pokole-
nia Po laków patriotycznego dorobku 
ideowego, jaki zawarty jest w t rady-
cji wa lk rewolucyjnych i niepodleg-
łościowych, służyły różne formy dzia-
łania Związku. Były to przede wszyst-
kim tzw. żywe lekcje historii, spotka-
nia z uczestnikami walk, uroczystości 
poświęcone ważnym rocznicom, inicjo-
wanie patronatu nad miejscami walk, 
harcerskie alerty, konkursy i ol impia-
dy, sympozja, wycieczki i r a jdy szla-

Wierność narodowi! 

P O K O L E N I A K O M B A T A N T Ó W : „Ojcowie walczyli z Grenzschutzem..." 



Z A M E R Y K A N A M I N A D O D R A 
Dalszy ciąg ze str. 3 

propozycją rządu radzieckiego w spra-
wie przekazania "Związkowi Radziec-
kiemu miasta Królewca i przylegają-
cego doń okręgu. Dopóki Związek Ra-
dziecki nie zmieni swego stanowiska 
w tej sprawie, będziemy oczywiście 
stali przy naszym układzie". 

A więc — komentowałem na go -
rąco — Stany Zjednoczone nie wystę -
pu j ą z propozycją rewiz j i granicy za -
chodniej Zw iązku Radzieckiego. N a -

• tomiast: 
„ C o do Śląska i innych niemieckich 

obszarów wschodnich — kontynuował 
Mr Byrnes — to przekazanie ich Pol-
sce przez Rosję w celach administra-
cyjnych nastąpiło przed Konferencją 
Poczdamską. Szefowie rządów zgodzi-
li się, że zanim sprawa ostatecznego 
ustalenia zachodnich granic Polski nie 
będzie załatwiona, Śląsk i inne wschod-
nie okręgi niemieckie będą podlegały 
administracji polskiej, i z tego powo-
du nie należy uważać ich za radziec-
ką strefę okupacyjną w Niemczech. 
Jednakże, jak wynika z protokołu 
Konferencji Poczdamskiej, szefowie 
rządów nie zgodzili się po-
pierać przy Układzie Pokojowym od-
stąpienia tych poszczególnych obsza-
rów." 

Ostatnie zdanie, świadomie k łaml i -
w e zdanie, niezgodne z protokołami 
Konferenc j i Poczdamskiej , publiczność 
niemiecka przyję ła z nieopisaną r a -
dością. A l e M r Byrnes nie chciał obie-
cać niczego w sposób precyzyjny. A n i 
Niemcom, ani Polakom. Chodziło mu 
0 otwarcie przetargu ziemiami n a j -
słabszego, bo na jbardz ie j w y k r w a w i o -
nego narodu, polskiego narodu. 

„Narody radziecki i polski — recy-
tował Mr Byrnes — doznały wiele 
cierpień od najeźdźczej armii hitle-
rowskiej. Na mocy porozumienia w 
Jałcie Polska odstąpiła Związkowi Ra-
dzieckiemu obszary na wschód od li-
nii Curzona. Na tej podstawie Polska 
zażądała rewizji swych północnych i 
zachodnich granic. Stany Zjednoczone 
będą popierały rewizję tych granic na 
korzyść Polski. Jednakże rozmiar ob-
szaru, który ma być oddany Polsce, 
musi zostać określony dopiero podczas 
ostatecznego układu". 

Pierwsze zdanie było grzecznościowe 
1 w rzeczywistości nie mówi ło obec-
nym nic o potwornych zbrodniach 
pruskiej agres j i na słowiański wschód. 
Ostatnie dwa zdania Mr . Byrnesa b y -
ły już typowe dla gry, na którą Sta -
ny Zjednoczone się zdecydowały: ku -
sić N i emców faktycznie nieograniczo-
nymi możliwościami rewiz j i poczdam-
skiej granicy i trzymać w szachu P o -

l aków niepokojem o zachodnie grani -
ce swego państwa, tak jak to po I 
wo jn ie światowe j gra ł z Po lakami 
L loyd George. 

Oczywiście, że tylne rzędy stuttgarc-
kiej opery, gdzie wyb i j a ł y się czarne 
tużurki przetykane fioletami b iskupów, 
b a rwami na jbardz ie j pruskiego miesz-
czaństwa, zareagowały burzą oklas-
ków. 

„To przemówienie mogła oklaskiwać 
cała norymberska ława oskarżonych" 
— zanotuje następnego dnia w s w y m 
pamiętniku jeden z radzieckich p r a w -
n ików w Norymberdze, gdzie dobie-
gał końca proces g łównych hit lerow-
skich zbrodniarzy wojennych. Rząd 
U S A nie czekał nawet na koniec tego 
procesu, przeciwnie, z rozmysłem 
chciał osłabić zbl iżający się wyrok no-
rymberski daniem masie b. hit lerow-
ców nadziei na nowy Drang nach 
Osten, w imię starego hitlerowskiego 
antykomunizmu. 

Orkiestra odegrała hymn U S A , M r 
Byrnes podniesioną ręką żegnał w i w a -
tujących, po czym udał się na d w o -
rzec cadil lakiem nr 3, eskortowany 
przez samochody pancerne, przy wyc iu 
syren a larmowych, motocykli żandar -
merii amerykańskiej , do wysłużonej 
salonki Hitlera. 

Wychodząc z opery spojrzałem na 
afisz teatralny: 

„6 September 1946. — Heute Abend 
um 19 Uhr. „Der Nussknacker und die 
Dunklen Maechte". — „Ballet von..." 
(6 września 1946. — Dziś wieczorem o 
godzinie 19 „Dziadek do Orzechów" i 
„Ciemne Moce" — „Ballet...") 

Jak to zazwyczaj przy takich okaz-
jach bywa , wokoło mnie zrobiła się 
pustka, ponieważ dziennikarze amery -
kańscy, angielscy i francuscy pośpie-
szyli do napuszonych i rozpromienio-
nych Niemców. Jeden tylko dzienni-
karz został ze mną, francuski, f a n a -
tyczny zwolennik gen. de Gaulle 'a . 
Starał się mnie pocieszyć twierdząc, 
że Franc ja nigdy nie poprze Stanów 
Zjednoczonych w tej — powiedział — 
„brudnej wo jn ie ne rwów" . By łem za-
skoczony, ponieważ M r Byrnes w te j -
że mow i e zaof iarował również F r an -
cji coś za poparcie nowe j polityki rzą -
du U S A . Powiedzia ł tak: 

„Stany Zjednoczone nie uważają, że 
mogłyby odrzucić pretensje Francji, 
która w ciągu 70 lat była trzykrotnie 
ofiarą najazdu niemieckiego, do tery-
toriów Saary, której gospodarka od 
dawna była ściśle związana z Francją." 

M ó j francuski przyjaciel powiedział 
mi, że nie wierzy ani jednemu słowu, 
co obiecuje Francj i M r Byrnes. (Istot-
nie po odejściu gen. de Gaul le 'a F r an -
cja pod naciskiem U S A oddała Saarę 
w 1950 r. Niemieckiej Republice Fe -
deralnej ) . 

kami historycznymi. W ostatnich l a -
tach obserwu jemy nowe cenne z j a w i -
sko: samorzutnie zaczęły powstawać 
wś ród młodzieży szkolnej i uniwersy -
teckiej Ko ła Przyjació ł Z B o W i D , które 
stosownie do lokalnej specyfiki, prze-
jawia ły żywą aktywność, inicjując 
różnorakie formy działania. By ł a to 
m. in. opieka nad starszymi wiekiem 
weteranami walk , ob j aw ia j ąca się 'w 
niezwykle serdeczny sposób." 

Sporo uwag i poświęcił Mieczysław 
Moczar prob lemowi kontaktu z kom-
batantami przebywa jącymi na W y -
chodźstwie. Wiemy, że realizowanie 
pełnej jedności polskich kombatantów 
rozsianych po całym świecie wca le nie 
jest łatwe. Mniejsze lub większe zrze-
szenia lub stowarzyszenia grupujące 
dawnych polskich żołnierzy, zna jdu ją 
się pod różnymi w p ł y w a m i i wed ług 
różnych busol politycznych dobierają 
sobie własne deklaracje ideowe. Tym 
bardziej warto posłuchać charaktery-
stycznego głosu płynącego z Kra ju . 

„Po trzecim Kongresie powołal iśmy 
do życia G ł ówną Komis ję Współpracy 
z Polonią Zagraniczną — mówi ł M i e -
czysław Moczar. — Było to wyrazem 
zainteresowania Związku byłymi żoł-
nierzami, którzy choć ży ją poza k ra -
jem, choć posiadają obce obywate l -
stwa, nadal czują się Polakami i pod-
trzymują więź z Macierzą. Uważa l i śmy 
też, jest to stałe zadanie aktualne, że 
Z B o W i D ma obowiązek utrwalania 
tradycji narodowej , tradycji polskiego 
czynu zbrojnego w młodym pokoleniu 
Po l aków na obczyźnie nawet wówczas, 
gdy to pokolenie na co dzień utożsa-
mia się ze społecznością, w której ży-
je, nie z rywa jąc jednak więzi uczu-
c iowe j z kra jem swoich ojców. 

Z każdym rokiem wzrasta liczba 
przedstawicieli Polonii, zgłaszających 
się do Z B o W i D z prośbą o załatwienie 
konkretnych sp raw lub w celu zaczerp-
nięcia informacj i o naszej pracy. W 
ostatnim czasie setki łudzi bawiących 
prywatnie w K r a j u odwiedzały siedzi-
bę naszej organizacji. Prowadzi l iśmy z 
nimi przyjacielskie rozmowy i dysku-
sje. Bardzo sobie cenimy te wizyty i 
traktujemy je nie tylko jako wyraz 
zainteresowania działalnością Z B o W i D , 
lecz całokształtem życia współczesnej 
Polski. Przeprowadzi l iśmy ponadto 
127 spotkań z of ic ja lnymi delegacjami 
lub przedstawicielami różnych polo-
ni jnych środowisk z terenu Europy i 
spoza naszego kontynentu. Również 
nasi działacze, uczestnicy wa lk na 
różnych frontach I I w o j n y światowej , 
bral i udział w uroczystościach związa -
nych z obchodami rocznic b i tew pod 
Monte Cassino, Falaise, Arnheim, N a r -
vikïem i innych. Szczera wymiana po-
g lądów z Rodakami zamieszkałymi za 
granicą, dawnymi towarzyszami broni, 
wy jaśn ia ła wiele sp raw oraz l ikwido -
wa ł a uprzedzenia, wynika jące najczęś-
ciej z braku obiektywnej informacj i o 
K ra j u . Służyło to zacieśnianiu w z a -
jemnych kontaktów Polonii z K r a -
jem" . 

-H-

Warszawsk i Kongres Z B o W i D , na 
który wybrano 1086 delegatów, obra -
dował w atmosferze jedności komba -
tanckiej stworzonej w Kra ju , mogą -
cej dziś służyć wzorem dla rosnących 
pokoleń. O przebiegu samego Kongre -
su napiszemy osobno. 

Rozmowę przerwa ły nam zbyt głośne 
odpowiedzi niemieckich polityków, 
byśmy mogl i nie notować rzeczywiś-
cie sensacyjnych oświadczeń, aczkol-
wiek naturalnych po oświadczeniach 
amerykańskiego sekretarza stanu. Oto 
premier rządu Bawa r i i dr Wi lhe lm 
Hoegner reprezentujący Soc j a l -Demo-
kratyczną Partię Niemiec, SPD , moc-
nym głosem recytował podziękowanie: 

„Jesteśmy wzruszeni ludzkim tonem 
mowy ministra Byrnesa. Przemawiał 
on do nas nie jako zwycięzca do po-
konanych, ale jak przyjaciel do przy-
jaciela, który zgubił drogę". 

Po chwili na kole jne pytanie odpo-
wiedział premier Wirtembergi i - B a -
denii dr Reinhold Maier , reprezentant 
odrodzonej stressemanowskiej D e u -
tsche Volks Partei : 

„Tak! Stoimy na stanowisku, że ist-
nieje nadal Rzesza w granicach z roku 
1938!" 

— Łącznie z Sudetami? 
— Oczywiście! — dodał premier H e -

sji dr K a r l Geiler, reprezentant na j -
dziwniejszego stronnictwa, bo Deutsche 
Waehlergeselschaft , której p rogramem 
było wprowadzenie w Hes j i systemu 
politycznego wzorowanego całkowicie 
na systemie rządzącym Stanami Z j e -
dnoczonymi. 

Francuski kolega skomentował : 
— No i proszę, po takiej mowie Byr-

nesa nie mamy już przed sobą nie zna-
nych nikomu Hoegnerów, Maierów czy 
Geilerów, lecz oto prezentują się znów 
Herr Scheidemann, Herr Stressemann, 
Herr von Papen. 

Półtorej godziny później by łem w 
Berlinie, powraca jąc samolotem w o j -
skowym francuskim. Minionej nocy — 
natychmiast po kryzysowym telefonie 
— umówi łem się z szefem Polskiej M i -
sji W o j s k o w e j gen. Jakubem P r a w i -
nem, że jeśli uda md się wrócić s a -
molotem przed godziną 4 po południu, 
to polecę zaraz dale j do W a r s z a w y 
samolotem L O T - u , który rozpoczął, 
chyba wtedy w e wrześniu, swe regu -
larne loty między lotniskami Schoene-
fe lde i Okęciem. 

Zate le fonowałem 10 przed godz. 4 do 
Polskie j Mis j i Wo j skowe j , że jestem 
na lotnisku francuskim Tegel i czeka-
jąc na wóz korzystałem z bezpośred-
nich wo j skowych połączeń, by uzys-
kać autorytatywne komentarze do mo -
w y M r Byrnesa pozostałych trzech 
mocarstw. Brytyjski rzecznik zachwy-
cony był stuttgarckim aktem. Francus-
ki natomiast odmówi ł jakichkolwiek 
komentarzy oficjalnych, co oznaczało, 
że zapewne gaulliści nie posiadali już 
dominującego w p ł y w u na okupacyjne 
polityczne ośrodki. W końcu zatem 
tylko radziecki rzecznik poprosił mnie, 
bym przyjechał natychmiast do Kar l s -
horstu, siedziby g łównodowodzącego 
wo j sk radzieckich w Niemczech. W 
drodze więc na lotnisko Schoenefelde 
zameldowałem się u marszałka W . D. 
Sokołowskiego, który uznał wypowiedź 
Byrnesa za prowokac ję i oświadczył, 
da jąc mi p r a w o ogłoszenia tego, że P o -
lacy mogą być pewni, iż Związek R a -
dziecki stoi i stać będzie twardo po 
stronie interesów Polski nad Odrą i 
Ny są Łużycką. 

W rozmowie tej dowiedziałem się 
też autorytatywnie, o czym ki lkakrot-
nie już słyszałem — że szereg miesz-
czańskich pol ityków niemieckich w 
strefie radzieckiej próbowało nie jed-
nokrotnie w ciągu minionego roku 
sondować radzieckie władze okupacy j -
ne, na jakich warunkach mogłaby na -
stąpić rew iz j a poczdamskiej granicy 
niemiecko-polskiej i „za każdym r a -
zem otrzymywali tak ostrą odprawę, 
iż dziś już z pewnością rozumieją, że 
granica na Odrze i Nysie Łużyckie j 
pozostanie na zawsze". 

Wkrótce na lotnisku otrzymałem do -
datkowe potwierdzenie usłyszanych w 
Karłshorscde informacj i , mianowicie 
spotkałem tam dziennikarza agencji 
p rasowe j strefy radzieckiej A D N , któ-
ry powiedział mi, że d w a j przywódcy 
Socjalistycznej Partii Jedności N i e -
miec, SED, Wi lhe lm Pieck i Otto G r o -
tewohl nadesłali do A D N oświadcze-
nie przestrzegające N i emców przed 
niebezpiecznymi złudzeniami, jakie za-
o fe rowa ł w Stuttgarcie M r Byrnes. 
„Niemcy muszą pogodzić się z utratą 
ziem n a wschodzie" — tym stwierdze-
niem kończyła się deklarac ja k ie row-
nictwa SED. 

Zrobi łem o tym wszystkim natych-
miast notatkę dla prasy w k ra ju 
wyd rukowaną 9.9.1946 przez „Rzecz-
pospolitą" — kończącą się zdaniem: 

„ W strefie sowieckiej mowa min. 
Byrnesa nie wywołała tych nadziei, 

które ujawniły się w strefie amery-
kańskiej, ponieważ tu znane jest po-
wszechnie stanowisko ZSRR". 

Tak oto w ciągu kilku godzin mo -
głem się przekonać osobiście, iż d w a 
wo jenne sojusze angielsko-polski i a -
merykańsko-polski zostały podeptane 
w imię interesów amerykańsko-n ie -
mieckich i angie lsko-niemiecko-amery-
kańskich, iż F ranc ja w y c o f u j e się na 
neutralne pozycje, w związku z w y -
raźnym zachwianiem się pozycji gen. 
de Gaul le 'a , zwalczanego j awn ie przez 
rządy U S A i Wie lk ie j Brytani i : a Po l -
sce pozostał wierny jeden tylko so-
jusznik — ten nietradycyjny, nowy, 
za ledwie kilkuletni, do którego n a j -
więcej wtedy w 1946 r. wśród Po l a -
k ó w było nieufności... 

G n i e w i niepokój to były uczucia, 
które mąciły mi myśli w drodze ze 
Stuttgartu do Berlina. Natomiast gdy 
wstępowałem na stopnie samolotu, 
zdałem sobie nagle sprawę, że jednak 
nie polecę do W a r s z a w y tylko ze złą 
wieścią, ale i z dobrą. 

Zapewne , że rząd R P otrzyma wkrót -
ce bardzie j autorytatywne wyjaśnienie 
stanowiska rządu ZSRR , ale ta spon-
taniczna, natychmiastowa reakc ja n a j -
wyższego dowódcy A rmi i Czerwone j w 
Niemczech już zapowiadała , iż w S o -
juszniczej Radzie Kontrol i Niemiec 
przedstawiciel Z S R R nie zgodzi się na 
żadne naruszenie poczdamskiej zgody 
w sprawie granic Polski. 

Poza tym ostra reakc ja mego f r a n -
cuskiego przyjaciela zapowiadała tak-
że, że w samej Francj i , w społeczeń-
stwie francuskim, zachowa się zrozu-
mienie dla wspólnych interesów Polski 
i Francji , nawet jeśli rząd francuski 
pójdzie na jakiś czas na absurdalną 
antyeuropejską, antyfrancuską, anty-
polską politykę Ang l o -Amerykanów . 

Samolot L O T - u czekał tylko na 
mnie. Wszystkie miejsca by ły zajęte 
przez Amerykanów , p racown ików a m -
basady U S A w Warszawie , kur ierów, 
delegatów jakichś misj i specjalnych. 
Okazało się, że wszystkie miejsca zo-
stały wykupione na tydzień naprzód 
przez ambasadę U S A w Warszawie . 
Mnie zatem zaprowadzono do kabiny 
pi lotów i natychmiast wystartowal i ś -
my, z godzinnym, jak się okazało, o -
późnieniem. 

Wy ja śn i ł em przyczynę mojego spóź-
nienia, a tym samym słuszność wstrzy-
mania odlotu nagłym rozkazem, który 
nadszedł z P M W w momencie, kiedy 
samolot ruszał już na pas startowy. 
Nad la tywa l i śmy nad Odrę lśniącą w 
blaskach zachodzącego słońca, kiedy 
skończyłem opowieść. Kapi tan z w r ó -
cił się do radiotelegrafisty: 

— Mówisz po angielsku. Powiedz 
więc amerykańskim pasażerom, by ła-
skawie zapięli pasy i zrób im krótki 
wykład, dlaczego tu właśnie biegnie z 
powrotem granica Polski, aby zapa-
miętali ją sobie na całe życie, a nie 
opoioiadali bzdur jak Byrnes w Stut-
tgarcie. 

Po chwili samolot nasz zszedł g w a ł -
townie nad rzekę, skręcił, wyszedł w 
górę i znów powróci ł nad linię Odry . 
I tak wiele razy, póki radiote legraf i -
sta nie wrócił z meldunkiem: 

— Zapamiętali. 
Po czym nakładając s łuchawki do -

dał z wyraźnym obrzydzeniem: 
— Większość publicznie odrzygała 

się od Byrnesa. Uprzedzę więc sprzą-
taczki na Okęciu. 

Było to z całą pewnością naruszenie 
Międzynarodowe j Konwenc j i Lotnictwa 
Cywilnego, podpisanej na dobitek w 
Warszaw ie w 1928 r. I to też w póź-
niejszym of ic ja lnym proteście podkre -
śliła ambasada U S A w Warszaw ie — 
ale było to przecież niczym w p o r ó w -
naniu z naruszeniem przez Byrnesa 
tylu tradycji przyjaźni po l sko -amery -
kańskiej i narażeniem mi l ionów P o -
laków na śmiertelny niepokój, że ich 
powrót nad Odrę i Nysę Łużycką m o -
że okazać się złudny. Reakc ja naszych 
pi lotów była zatem natura lnym w y r a -
zem gniewu, jaki miał p r a w o ogarnąć 
każdego Polaka w tym dniu, w którym 
się dowiadywał , że Stany Zjednoczone, 
nie tak dawno głoszące, iż Polska jest 
natchnieniem świata, zaledwie w pó ł -
tora roku po wojnie podważa ją g r a -
nice Polski dla pozyskania sobie so-
jusznika. 

Dziś, po latach dwudziestu kilku, 
kiedy — jak to melancholi jnie napi -
sał „Der Spiegel" w N R F — „Polacy 
niezmiennie stoją nad Odrą i Nysą, 
Rosjanie nad Łabą i Wa rną , a A m e -
rykanie nad Renem", historia Byrnesa 
w Stuttgarcie i przygoda amerykań -
skich dyplomatów nad Odrą w y d a j ą 
się nieprawdopodobne. A jednak 
wszystko to miało miejsce. By łem 
przy 'tym 

Edmund O S M A N C Z Y K 



Mieszkali na przedmieściu Bydgoszczy 
w bardzo pięknej szkole „Tysiąclatce" 

Kto był głodny lub spragniony biegł do pobliskiego barobusu. By ł i inny 
powód peregrynacj i — przy stoliku przyjemnie gawędzi ło się z dziewczętami 

Nasza młodzież na koloniach w Kraju 

szawę, Bydgoszcz, Gdańsk, Sopot, 
Poznań, Toruń — nie, nie potra-
f i ł jesizcze — opanowany świeży -
mi wrażeniami — ustalić, które 
z tych miast podobało m u się na j -
bardzie j . 

Jean-Loup D E L A N O Y z Mar l y -
les-Valericiennes będzie w p r zy -
szłości nauczycie lem języka f r an -
cuskiego. A l e i on, jak większość 
chłopców z koloni i w Bydgoszczy, 
zachwycony by ł muzeami. N a j -
bardz ie j lubi oglądać zb iory bro-
ni. 

W Bydgoszczy padł tegoroczny 
rekord w dziedzinie niepowszed-
nich zakupów. Może była w t y m 
zasługa sttarszego już pana „dz ia-
dka" , jak go nazywal i chłopcy — 

W S P A N I A L I CHŁOPCy z PAS -de -CALA IS 

Czyżby kolega ba ł się kąpieli? Chętnie 
wrzucimy do wody... Raz... dwa... trzy... 

L e d w i e w bydgoskim ośrodku 
ko lon i jnym wyskoczy l i z autobu-
su, przebieg l i przez sosnowy la-
sek, a już ze z ro lowanych ręcz-
n ików ułożyl i napis: „F rance " . 
Szybko wpadl i do w o d y i da le j -
że w zawody : kto p ięknie j sko-
czy, kto w y g r a podwó jny slalom, 
która grupa s tworzy wspanialszą 
piramidę? Do brzegu dobiegały 
okrzyk i : „François, no Franiooo, 
attent ion!" , a po tem wie lk i chlu-
pot w o d y i głośne po polsku „O, 
m a m o ! " by za chwi lę t y m samym, 
lecz już dumnym głosem „Je me 
sauvais". 

Wyskak iwa l i z wody , otrze-
pywa l i się z n ie j jak psiaki, r ów-
niutko rozpros towywa l i ręczniki 
i wys taw ia l i b ladawe jeszcze 
p lecy ku słońcu. W t e j właśnie 
sytuacj i zetknęl iśmy się z nimi 
po raz p ierwszy . Drobniutki Da-
niel K W I A T K O W S K I z Oignies 
oświadczył : ,,J'aime les lacs, les 

Słońce prażyło potwornie. Dobrze, że tuż przy jeziorze rozpostarł chłodny 
cień sosnowy las, w którym można było przecież znaleźć wytchnienie 

musés et les chateaux. Vous sa-
vez, le chateau de Kórnik près de 
Poznań est magnifique, quelles 
armés...! — zmruży ł oczy i z lu-
bością piętnastoletniego palacza 
zaciągnął się Gauloisem. 

No, a co z Białą Damą, tnie po-
straszyła cię? 

,,Elle m'a demandé du feu" — 
zaśmiał się zadowolony z dowc i -
pu. 

Do r o zmowy w łąc zy ł się jeden 
z w y c h o w a w c ó w i w t e d y nagle 
okazało się, że Daniel świetnie 
mów i po polsku.. „Opal i łeś się, 
chłopie" —- rzekł wychowawca . 

„O , ja szybko się opa l am" — 
„ A właśnie, w ięc dlaczego palisz 
papierosy" . Chłopiec spuścił 
skromnie oczy i próbuje się t łu-
maczyć: „Je n e vous comprends 
pas. Je ne par le pas polonais!" 
I gada j tu z takim! P y t a m więc 
po polsku: „Czemu właśc iwie pa-
l isz?" 

„O , ja palę z tęsknoty za ma-
m ą ! " 

Daniela trudno nie lubić. Jest 
kpiarzem i dobrym kolegą. Widać 
to na każdym kroku. „Udan i są 
ci chłopcy —• wy jaśn ia k i e row-
nik kolonii. N i e z w y k l e zdyscy-
pl inowani, choć to w i ek taki, że i 
im samym i w y c h o w a w c o m przy -
nosi kłopoty. A jednak nie mie -
l iśmy z nimi na jmnie jszych pro -
b l emów wychowawczych . Może -
m y im dawać bardzo dużą swo-
bodę. Z każde j samodzie lnej w y -
p r a w y powracal i do autokaru 
punktualnie, co do m inu ty . " 

Istotnie. Zw iedza l i śmy wspól -
nie Chełmno. Pó źn i e j chłopcy 
rozproszy l i się po uliczkach sta-
rego miasteczka. A l e nie upłynęło 
i 5 minut od chwil i , gdy się ro-
zeszli, już wraca l i — z zakupa-
mi ! Krysz ta ły , ciupagi, lalki w 
strojach ludowych. Co za spryt, 
żeby w tak kró tk im czasie histo-
ryczne miasto poznać od strony 
hand lowe j . P o t em pobiegl i po 
lody i rozpierzchl i się, by wróc ić 
dokładnie w oznaczonym czasie. 

G u y L A V O G E Z z Houdain od-
wiedz i ł Chełmno i gdz ieko lwiek 
się znalazł, interesował się prze-
de wszys tk im architekturą: za-
bytki budownictwa i historia — 
to pasja tego chłopca na równi z 
koszykówką, siatkówką i fu tbo-
lem. To wszystko nie przeszka-
dza mu marzyć o t ym, iż w p r zy -
szłości będzie marynarzem. Za -
pytany o wrażenia z Polski — 
j ednym tchem wymien i ł : W a r -

Kędz ierskiego. Pan Kędzierski , 
k tó ry twierdzi ł , że p r z e żywa z 
chłopcami trzecią już młodość, 
był uwie lb iany przez swych w y -
chowanków. Bo nikt tak jak on 
nie strzelał bramek, p ływał , grał 
w siatkówkę, choć może w nieco 
zwo ln ionym tempie. A do tego 
wieczorami w sali b ibl iotecznej 
uczył chłopców śpiewać polskie 
piosenki i grać. Rozmuzykowa l i 
się chłopcy przy nim tak bardzo, 
że w ie lu z nich kupiło w Byd -
goszczy g i tary , mandol iny i róż-
ne instrumenty muzyczne. Tego 
jesizcze na koloniach nie było ! 

Tegoroczny zespół ko loni jnych 
gości z Franc j i b y ł naprawdę w y -
ją tkowy . Chłopcy uważnie p r z y -
glądal i się K r a j o w i i stawial i so-
bie na przyszłość poważne plany. 
N a w e t jeśl i z t rudem lub wca le 
nie mówi l i po polsku, widać było, 
że kontakt z Polską by ł dla nich 
dużym przeżyc iem, takim samym, 
jak dla ich w y c h o w a w c y p. Ber -
narda W R Ó B L A , obecnie studen-
ta stomatologi i . K i e d y p ierwszy 
raz przy j echa ł na kolonie, w ó w -
czas do Anina, nic nie w ie -
dział o Polsce. A l e w t e d y właśnie 
zaczął się nią interesować żywo . 
By ło to 9 lat temu, dziś mów i do-
brze po polsku, zna prob lemy 
K r a j u , ż y w o interesuje się jego 
kulturą. To właśnie charaktery-
styczne, że tegoroczni chłopcy z 
Bydgoszczy — wed ług opinii w y -
chowawcy — w porównaniu z po-
przednimi rocznikami ko lon i jny-
mi —- interesowal i się bardzo 
Polską i j e j kulturą. Zapewne nie 
mało w t ym zasługi rodziców, bo 
czyż inaczej mog l ibyśmy usłyszeć 
od Bernarda K O S Z Y C Z K A : „ M o -
ja mama Polka, m ó j ojciec P o -
lak, ja też kocham Po lskę i... oże-
nię się z P o l k ą ! " 
Tekst: Halina S Ł O M I N S K A 
Zdjęcia: Eugeniusz W O Y D E C K I 

Po harcach w wodzie — harce na Ledwie wpad l i na plażę, ze zro lowa-
brzegu. Kto zbuduje wyższą piramidę nych ręczników ułożyli napis „France" 

Chłopcy bardzo lubili jezioro w B o -
równie. N a d samym brzegiem rósł tu 
las, a ludzi i kiosków prawie nie było 



Robotnicy „Fos fo rów" to znakomici fachowcy 

Z A S I A N O 
K R E W 
® 9 R 0 Ś N I E 
C H L E B 

En prenant la décision 
de construire au bord de 
la Baltique à Gdansk une 
usine de phosphates' cer-
tains disaient que c'était 
là un mariage de la chi-
mie avec Neptune. A cela 
d'autres ajoutaient: un 
mariage de raison. 

Sans vouloir nous éten-
dre sur son équipement 
ultramoderne d i sons tou-
tefois que rien n'est pol-
lué aux alentours, que 
les eaux usées que dé-
verse l'usine sont plus 
pures que l'eau de la VI-
stule. 

Dans la production des 
engrais cette usine a be-
soin de matières pre-
mières fondamentales: 
les phosphorites, amenés 
du Maroc et le soufre 
de Tarnobrzeg. P iękno współczesnej p rzemys łowe j architektury tworzy fascynujący pejzaż 

dowiska, b ramy dźwigów i suwnic. Fab ryka pnie 
się wysoko w górę, tu oszczędzano każdy metr 
kwad ra towy terenu. Budow la ery kosmicznej, 
ogrom, ład i porządek. 

Powietrze czyste, gdzieniegdzie tylko z zaworu 
p rzewodów tryska strumień białej pary. Komin 
fabryczny niewysoki, wszystkiego 60 metrów. N a 
innych budowach przemysłowych K r a j u mierzą one 
i po dwieście. Lecz Gdańskie Zak łady N a w o z ó w 
Fosforowych, które tu każdy, od projektanta inż. 
Kiejstuta Szyłkajtisa i dyrektora J. Rudzińskiego 
do kierowcy autobusu, nazywa krótko: „ F O S -
F O R Y " — leżą w centrum miasta, wprost w por -
cie. Piękna, nowoczesna przemysłowa budowla . Ze 
szczytu komina snuje się ledwie widoczna smużka. 
N ie będą żółknąć okoliczne pola od chemicznych 
wydzielin. W o d a przemysłowa sp ływająca z Zak ł a -
dów jest czystsza niż wiślana. 

O decyzji założenia f ab ryk i w środku Gdańska 
powiedziano: „zaślubiny chemii z morzem". M a ł -
żeństwo z wyrachowania ! D w a są podstawowe su -
rowce, których używa ją zakłady: fosforyty i siarka. 
Fosforyty gatunku „Maroko 2", bogate i w w y s o -
kim gatunku, płyną z Maroka morzem wprost na 
fabryczne nabrzeże. Stąd taśmociągi przenoszą je 
o kilkanaście metrów do hal produkcyjnych. Po l -

Z S E R C A Gdańska, obok starego miasta, 
nowym mostem przez Motławę, krętymi 
ulicami dzielnicy przemysłowej . Wzd łuż 
m u r ó w fabryk, składów, magazynów, szla-

kiem drogowskazów o białych literach na niebies-
kim tle: Westerplatte, Westerplatte, W E S T E R -
P L A T T E . 

Trzydzieści lat temu ziemia nasiąkła tam krwią. 
W parku, u stóp ogromnego pomnika z szarego 
granitu rozbite bunkry, szkielety budynków z k a -
wa ł ami betonu zwisa jącymi tak, jak zmiażdżyły je 
pociski niemieckiego pancernika w e Wrześniu. N a 
pamiątkę, tak jak było. Wyprostowano tylko nie -
co koryto M a r t w e j Wis ły — słynny Zakręt Pięciu 
Gwizdków, bo tutaj pięć razy zmieniać musiały 
kierunek statki, w p ł y w a j ą c e w g łąb gdańskiego por -
tu wzdłuż Westerplatte — maleńkiego okienka ó w -
czesnej Polski na morze, wybitego w nap ie ra ją -
cym murze niemczyzny obok wielkie j b ramy 
Gdyni . 

Lecz zanim dojdziemy do parku-pamiątki , p e j -
zaż zmienia się gwałtownie. N a d ulicą sprężone 
ciężkie arkady rurociągów, kolejki powietrzne, 
srebrnoszare zbiorniki oplątane przewodami, sk ła -

Wielkie młyny mielące fosforyty na mączkę. „Fos fo ry " m a j ą najnowocześniejsze w Europie urządzenia 

Przy tablicy kontrolno-pomiarowej — dyskusja 

ska siarka płynie z Tarnobrzega barkami wiś lany-
mi do tego samego nabrzeża. Jeszcze dziś część j e j 
dostarczana jest transportem kole jowym. A l e to 
rozwiązanie tymczasowe. W miarę regulacj i s p ł aw -
ności Wis ły zwiększać się będzie udział transportu 
rzecznego. A wodą przewóz jest najtańszy. Tu, w 
Gdańsku, już procentuje inwestycja w stopień w o -
dny pod Włoc ławkiem. Im będzie ich więcej , im 
skuteczniej okiełzna się kaprysy Wis ły , tym więcej 
i taniej będzie dopływać statków do „Fos forów" . 

Z siarki produkuje się na miejscu kwas siarko-
wy , zaś kwas s iarkowy plus fosforyty to superfos -
fat. Lecz przy tej produkcj i wytwarza się groźny, 
żółtawy i niszczący gaz: dwutlenek siarki. D w u -
tlenek ten w ra z z wodą da j e kwas siarkowy. G d y -
by więc z kominów i p rzewodów zakładowych ulat -
niała się choć najmniejsza ilość dwutlenku, łada 
deszcz sp ływałby strugami żrącego kwasu siarko-
wego, zat ruwając miasto, korodując wszystko co 
z metalu w promieniu w ie lu kilometrów, przeżera-
jąc liście d rzew i ludzkie płuca. 

Gdyby zaś woda ściekowa zawierała resztki 
składników chemicznych, baseny portowe Gdańska 
wkrótce zamieniłyby się w żrącą kąpiel, niszczącą 
dna statków, rozpuszczającą beton i żelazo porto-
wych urządzeń. 

Gdy więc postanowiono zgodnie z gospodarczym 
rachunkiem zbudować Zak łady N a w o z ó w Fosforo-
wych w Gdańsku, postawiono jeden warunek : stu-
procentowe oczyszczanie wody ściekowej i dymów 
kominowych, stuprocentowa szczelność każdej r u -
ry, zbiornika i zaworu. „Fosfory" gdańskie ma ją 
dziś najnowocześniejsze w Europie urządzenia 
oczyszczające, uruchomione zanim f ab ryka przystą-
piła do produkcji . 

Dokończenie na str. 22 



Wśród nowo otwartych wyższych uczelni zna jdu je się Wyższa 
Szkoła Nauczycielska w Słupsku. Zapisano już 275 studentów 

0 P o m n i k bohate rsk ich harcerzy stanie 
ni K a t o w i c a c h 

N a polanie przy Wieży Spa -
dochronowej w Pa rku Koś -
ciuszki w Katowicach rozbiło 
swe kolorowe namioty 3,5 tys. 
harcerek i harcerzy, uczestni-
k ó w I A ler tu Katowickie j 
Chorągwi Z H P . 30 lat temu 
pod wieżą w bestialski spo-
sób zamordowani zostali mło -
dzi obrońcy Katowic, członko-
w i e katowickiego hufca, któ-
rym dowodził powstaniec-
górnik. N a nich i na grupie 
powstańców śląskich spoczy-
wa ł w pierwszych dniach 
września 1939 r. ciężar obro-
ny miasta. Wo j sko już się w y -
cofało, tylko oni jeszcze w a l -
czyli. Stawial i opór do 3 

V2W/TT' JM 
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września włącznie. Zamienil i 
na fortecę Dom Powstańców 
przy ul. Mate jk i i „drapacz-
chmur " przy ulicy Żw i rk i i 
Wigury , a na szczycie Wieży 
Spadochronowej utworzyli 
harcerskie gniazdo ostrzału. 
Siły były jednak nierówne. 
Trzy dni po zgnieceniu boha -
terskiej obrony: czwartego, 
piątego i szóstego września 
t rwały k r a w a w e egzekucje. 
Zbrodniarze hitlerowscy w y -
siekli z karab inów maszyno-
wych powstańców i zastępy 
harcerskie, a załogę harcer -
skiego ostrzału zrzucili z 70-
metrowej Wieży Spadochrono-
we j . Stanie tu piękny pomnik. 

^ Plut. A n n a 
Szymańska 
na j l epszą 
dyrygentką 
ruchu u l i cznego 

W Warszaw ie zakończył się 
f inał Konkursu Kierowania 
Ruchem Ulicznym, w którym 
wzięło udział 29 mil ic jantów — 
zwycięzców eliminacji w o j e -
wódzkich z Bydgoszczy, 
Gdańska, Katowic, K rakowa , 
Lubl ina, Łodzi, Opola, P o -
znania. Zwyciężyła Anna 
Szymańska, plutonowa z K o -
mendy Stołecznej MO , a w a n -
sowana już na sierżanta. D r u -
gie. miejsce za ją ł plut. Andrze j 
Kub ik z, Krakowa , a trzecie 
plut. Andrze j Różański z Ł o -
dzi. Dyp lomy „Funkcjonar iu -
szy M O wzorowo kierujących 
ruchem ulicznym" oraz upo-
minki otrzymali także zdo-
bywcy kolejnych dalszych 
miejsc. Drużynowo konkurs 
wygra l i milicjanci k r a k o w -
scy, zdobywa jąc 216,1 pkt. 
przed warszawskimi — 211,4 
pkt. i łódzkimi — 204,7 pkt. 

0 Stara fontanna w 
znouru oży ła 

Starsi warszawiacy pamię-
tali charakterystyczną fon-
tannę w formie chłopca z ła-
będziem. Stała ona w Ogro-
dzie Saskim. Podczas zawie-
ruchy wojennej rzeźba zagi-
nęła. Przypuszczano, że po-
dzieliła los setek innych dzieł 
sztuki. W tym roku rzeźbę 
przypadkowo odkrył kierow-
nik Wydziału Gospodarki Ko-
munalno-MieszJcaniowej DRN-

Po lska de l e gac j a Z w i ą z k u 
O c i e m n i a ł y c h Żo łn ie rzy w Londyn i e 

• P o ł o ż o n o s t ę p k ę p o d s t a t ek -
p o m n i k m/s „ P o w s t a n i e c Ś l ą s k i " 
b u d o w a n y p r z e z s t oc zn i ę i m . W a r -
s k i e g o w S z c z e c i n i e . 

9 W r a m a c h a u t o m a t y z a c j i s ie-
c i t e l e f o n i c z n e j W a r s z a w a o t r z y -
m a ł a a u t o m a t y c z n e p o ł ą c z e n i e z 
B i a l y m s t o k i e m , B y d g o s z c z ą , O l -
s z t y n e m , L u b l i n e m i g d a ń s k ą 
c e n t r a l ą T r ó j m i a s t a . 

• D o Ł o d z i p r z y b y ł z T o k i o 
J i r o H a s e g a w a , k t ó r y j a k o p i e r w -
szy J a p o ń c z y k p isze p r a c ę d o k -
t o r s k ą o d z i e j a c h S ł o w i a ń s z c z y z -
n y . 

• W r a m a c h p o g ł ę b i a j ą c y c h s ię 
k o n t a k t ó w g o s p o d a r c z y c h p o l s k o -
f i ń s k i c h p r z e b y w a ł w F i n l a n d i i 
m i n i s t e r g ó r n i c t w a i e n e r g e t y k i 
— J. M i t r ę g a . 

• D la l e p s z e g o z a o p a t r z e n i a w 
w o d ę p r z e m y s ł o w e j Ł o d z i z b u d u -
j e s ię d o d a t k o w y , k r y t y k a n a ł 
ł ą c z ą c y m i a s t o z P i l i c ą , o d ł u g o ś -
c i 50 k m . 

• N o w y m m i n i s t r e m k o m u n i k a -
c j i w m i e j s c e P i o t r a L e w i ń s k i e -
g o zos ta ł d o t y c h c z a s o w y w i c e m i -
n i s t e r M i e c z y s ł a w Z a j f r y d . 

• D o A u s t r i i w y j e c h a ł a 4-oso-
b o w a e k i p a „ j a s k i n i o w c ó w " , k t ó -
ra z a a t a k u j e s i ó d m ą c o d o g ł ę b o -
kośc i j a s k i n i ę św i a t a „ G r u b e r -
h o r n h o e h l e " (7X0 m ) . 

• W K r a ś n i k u ( w o j . l u b e l s k i e ) 
o d b ę d z i e s i ę w l i s t opadz i e p i e r w -
szy f e s t i w a l p ieśn i p a r t y z a n c k i e j . 

• S t a t y s t y c y o b l i c z y l i , że w 
t y m r o k u z a ł a d o w a n a b ę d z i e 500-
m i l i o n o w a tona e k s p o r t o w e g o 
w ę g l a p o l s k i e g o ( p o 1945 r . ) . 

• P o l i t e c h n i k a G d a ń s k a o t w i e -
r a s w o j ą f i l i ę w E l b l ą g u ze spec -
j a lnośc i — m e c h a n i k a i t e c h n o -
l o g i a . 

• W P o l s c e p r z e b y w a ł a d e l e -
g a c j a w o j s k o w a I r a k u o r a z d e l e -
g a c j a g o s p o d a r c z a K o s t a r y k i . 

• M i n i s t e r d/s p o ł u d n i a r ządu 
w ł o s k i e g o p . p . T a v i a n i z ł o ż y ł 
w i z y t ę w P o l s c e i b y l p r z y j ę t y 
p r z e z p r e m i e r a C y r a n k i e w i c z a . 

• T r a g i c z n a k a t a s t r o f a w y -
c i e c z k i s p ó ł d z i e l c ó w - r o l n i k ó w 
p r z yn i o s ł a pod N o w y m M i a s t e m 
( w o j . p o z n a ń s k i e ) ś m i e r ć 10 osób , 
a 25 zos t a ł o p o w a ż n i e r a n n y c h . 

• L o t n i c y - w e t e r a n i , b o h a t e r z y 
4 pułku l o t n i c z e g o w T o r u n i u 
<1939 r . ) z ł o ż y l i w i z y t ę d o w ó d c y 
po l sk i ch w o j s k l o t n i c z y c h g en . 
d y w . p i l . J. R a c z k o w s k i e m u i 
w r ę c z y l i p a m i ą t k o w ą o d z n a k ę 
p u ł k o w ą . 

• W y d a w n i c t w o L i t e r a c k i e w y -
d a ł o p u b l i k a c j ę n i e z w y k ł e j 
s y l w e t c e z n a k o m i f i H f o a k t o r a Jó -
z e f a W ę r z y n a , ' t i ó r e g o o k r e ś l a -
n o i ako . . g en i a ln ego u t r a c j u s z a 
t a r e n t u " . 

W Wie lk ie j Brytanii prze -
bywa ł a delegacja Związku 
Ociemniałych Żołnierzy P R L 
na zaproszenie brytyjskie j 
organizacji ociemniałych żoł -
nierzy „St. Dunstan". Podczas 
swego pobytu delegacja, w 
skład której wchodzili prze-
wodniczący Zw iązku ppłk 
Mar ian Go lwa l a oraz sekre-
tarz generalny Dobros ław 
Spychalski, odwiedziła szereg 
ośrodków rehabil itacyjnych 

# Z n ó w 
w o j o w n i c z y 
m a r y n a r z e z N R F 

Informowal iśmy, że w cza-
sie chuligańskiej awantury, 
podczas której pobita została 
strażniczka portowa, mil icja 
zatrzymała w Szczecinie k a -
pitana NRF -owsk i ego statku 
M S „Anne Oltmann" , Guntera 
Wi lhe lma Oltmanna. W ślad 
za kapitanem, do tego samego 
milicyjnego aresztu trafił n a -
stępny członek wo jownicze j 
załogi „Anne Oltmann", m a -
rynarz Michael Heinz. W sta-
nie nietrzeźwym wywo ł a ł chu-
ligańską awanturę na placu 
Grunwa ldzk im w Szczecinie, 
podczas której m. in. w y k r z y -
k iwa ł obelgi pod adresem na -
rodu polskiego. 

dla ociemniałych i inwal idów 
oraz wzię ła udział w spotka-
niach z przedstawicielami 
organizacji inwal idów i kom-
batantów brytyjskich, jak 
również z polskimi ociemnia-
łymi weteranami wo jennymi 
osiadłymi w W . Brytanii . 

d P o n a d 7 tys. 
go ł ęb i zg inę ło 
na trasie r a j d u 
Ho l and i a - Po l ska 

W sierpniu br. wys ta r towa -
ło do jubi leuszowego lotu 36 
tys. gołębi pocztowych po l -
skich hodowców. Przewiezio -
no je trzema statkami P Ż M 
na wody Morza Północnego, 
tuż przy wybrzeżu Holandii . 
Trasa lotu wynosi ła 1.400 km. 
Wie l e p taków dotarło do 
swoich gołębników już po 
upływie doby. Niestety, p r a -
wie 7.200 gołębi nie powróci ło 
dotąd do swych właścicieli. 
Na jw iększe straty ponieśli go -
łębiarze śląscy, którzy na ten 
r a jd wysłal i ponad 20 tys. 
ptaków. Jest jednak jeszcze 
bardzo nikła nadzieja, że w 
niektórych „zgubach" obudzi 
się instynkt i powrócą do r o -
dzinnych gołębników. 

0 Po lacy pop ł yną 
A m e r y k i " 

P o d e j m u j ą c a p e l p o l s k i c h nau-
k o w c ó w , s z c z e g ó l n i e a r c h e o l o -
g ó w i a n t r o p o l o g ó w , r e d a k c j e 
t y g o d n i k a „ K u l i s y " i „ G ł o s u 
S z c z e c i ń s k i e g o " w y s t ą p i ł y z in i -
c j a t y w ą z o r g a n i z o w a n i a w y p r a -
w y n a u k o w o - ż e g l a r s k i e j „ S i a -
d e m o d k r y w c ó w A m e r y k i " . I n i -
c j a t o r z y i o r g a n i z a t o r z y w y p r a -
w y p r a g n ą w d r o d z e e k s p e r y -
m e n t u u d o w o d n i ć , ż e A m e r y k a 
zos ta ła o d k r y t a n a w i e l e s e t ek 
lat p r z e d w y p r a w ą K r z y s z t o f a 
K o l u m b a . T w i e r d z ą t a k na p o d -
s t a w i e l i c z n y c h h i p o t e z — w 
d r u g i m lub n a w e t t r z e c i m t y -
s iąc l e c iu p .n .e . N i e u s t a l o n o j e -
szcze t e r m i n u w y p r a w y . P r o j e k -
t u j e s ię t y l k o , iż uda s ię ona 
p r z e z A t l a n t y k na ł o d z i z b u d o -
w a n e j n a w z ó r t y c h , k t ó r y c h 
u ż y w a l i ż e g l a r z e 2 tys . l a t p.n.e. 
B u d o w y ł odz i , k t ó r e j d ługość 

O g r o d z i e Sask im 

Śródmieście, inż. Jan Pta-
szyński. Po powstaniu zna-
lezli ją w gruzach pracowni-
cy wodociągów i kanalizacji, 
przetransportowali na podwó-
rze swojej siedziby i tam sta-
ła w zapomnieniu. Po prostu 
nie kojarzono jej ze znaną 
fantanną. Zniszczoną rzeźbę 
odrestaurowali w czynie spo-
łecznym pracownicy Spół-
dzielni „Brąz dekoracyjny" 
oraz Instytut Mechaniki Pre-
cyzyjnej. W 30 rocznicę wy-
buchu wojny „Chłopiec z ła-
będziem" wrócił na stare 
miejsce do Ogrodu Saskiego. 

0 Jes ienne zas iewy 
d o b r z e rosną 

P o niekorzystnej wiośnie i 
letniej suszy rolnicy doczeka-
li się w y j ą t k o w o sprzy ja jące j 
pogody dla przeprowadzenia 
jesiennych prac polowych. 
Wp rawdz i e nadal jeszcze w i l -
gotność gleby w wie lu r e j o -
nach K r a j u była niedostatecz-
na, jednakże po ostatnich opa -
dach rzepaki oraz jęczmień 
ozimy, choć zasiane z opóź-
nieniem, dobrze powschodzi -
ły. Nastąpi ła też widoczna po -
p r awa na użytkach zielonych. 
T r a w y na wie lu łąkach tak 
odrosły, że można je było w 
drugie j połowie września ze-
brać na siano. Poprawi ło to 
w pewnym stopniu u jemny 
na skutek suszy bilans paszo-
wy , choć nie wyrówna ł o 
wszystkich strat. 

^ Ko le j e 
w z b o g a c a j ą się o 
n o w e inwes tyc j e 

T e g o r o c z n e c e n t r a l n e u r o c z y -
s tośc i D n i a K o l e j a r z a o d b y ł y s ię 
w L u b l i n i e w dn iu 13 w r z e ś n i a . 
W t y c h d n i a ch t e ż k o l e j e w z b o -
g a c i ł y s i ę o n o w e i n w e s t y c j e . 
J e d n ą z n a j w a ż n i e j s z y c h by ła 
o d d an a do u ż y t k u w dn iu 14 
w r z e ś n i a c a ł k o w i c i e z e l e k t r y f i -
k o w a n a m a g i s t r a l a Ś l ą sk —• G d y -
n ia . Jest t o n a j d ł u ż s z a z e l e k t r y -
f i k o w a n a m a g i s t r a l a w K r a j u o 
n i e z w y k l e w a ż n y m znac z en iu 
p r z e w o z o w y m . o b e c n i e j e s t z e -
l e k t r y f i k o w a n y c h 3.300 k m , s ta-
n o w i ą c y c h 15 p roc . k o l e j o w e j 
s iec i . 

„ Ś l a d e m o d k r y w c ó w 

w y n o s i ć b ę d z i e ok . 23 m i k t ó r a 
m a b y ć w y p o s a ż o n a w w i o s ł a i 
p r o s t o k ą t n y ż a g i e l , p o d j ę ł a się 
szczec ińska s toczn ia j a c h t o w a . 
P o m o c w r e a l i z a c j i t e g o śm ia ł e -
g o , m a j ą c e g o duże z n a c z e n i e d la 
nauk i p r z e d s i ę w z i ę c i a z a d e k l a r o -
w a ł o j u ż w i e l e i n s t y t u c j i i p r z e d -
s i ę b i o r s t w o c h a r a k t e r z e m o r -
s k i m . 

Jan K iepura uczy ł m n i e kochać Po l skę 
— p o w i e d z i a ł a M a r t a Eggerth 

K i l k a dn i b a w i ł a w P o l s c e 
z n a k o m i t a ś p i e w a c z k a , ż ona J a -
na K i e p u r y — M a r t a E g g e r t h . 
P r z y j e ż d ż a ona c o r o k u do P o l -
sk i na g r ó b s w e g o m ę ż a . O t o 
f r a g m e n t w y w i a d u w a r s z a w s k i e -
g o „ E x p r e s s u " : 

— C z y m z a j m u j ą s ię P a n i s y -
n o w i e i Pan i ? 

— Zamierzałam przyjechać do 
Polski z synami: 23-letnlm Ja-
nem i 18-letnlm Marianem. Nie-
stety, obaj mol chłopcy zachoro-
wali voe Włoszech i przyjazd Ich 
trzeba było odłożyć. Jan uczy 
się śpiewu w konserwatorium 
w Mediolanie. Ma fui za so-

bą kilka publicznych koncer-
tów, dobrze przyjętych przez 
krytykę t publiczność. Na ra-
zie jednak występuje pod In-
nym nazwiskiem, ponieważ uwa-
ża. że do nazwiska ojca jeszcze 
nie dorósł. Przez ostatnie trzy 
lata od śmierci męża nie wy-
stępowałam. Strata, jaką ponio-
słam, była zbyt bolesna. Przez 
29 lat naszego małżeństwa byl 
dla mnie idealnym mężem, part-
nerem. lekarzem l wszystkim na 
świecie. Byłam zazdrosna jedy-
nie o Polskę, którą kochał nad 
wszystko. To dzięki niemu dziś 
ja również kocham Polskę. 

— M ó w i P a n i p o p o l s k u z n a k o -
m i c i e . A s y n o w i e ? 

— Jan mówi po p o l s k u słabo. 
Marian bardzo mato. Ale obaj 
uczą się polskiego języka i mam 
nadzieję, że Jak przyjadą do 
Polski, będą nim władać nie go-
rzej ode mnie. 

— Jak p r z e b i e g a j ą p r a c e z w i ą -
z ane z z a k o ń c z e n i e m b u d o w y 
p o m n i k a na g r o b i e Jana K i e -
p u r y ? 

— Zrezygnowałam z płaskorzeź-
by. Zamiast niej zamierzam 
umieścić na grobie kolorową fo-
tografię męża, będącą repro-
dukcją portretu, który wykonał 
Borys Szalapln. 

X Z j a z d 
H i s t o r y k ó w 
Po l sk ich 
w Lub l in i e 

Narodziny Polski przed 
pół wiekiem w 1918 r. 
oraz odrodzenie Polski 
przed ćwierćwieczem w 
je j socjalistycznym 
kształcie ustro jowym 
— to d w a wielkie w y -
darzenia, które tema-
tyczną k lamrą spinały 
obrady X Powszechne-
go Z j a zdu Historyków 
Polskich. Pięciodniowy 
wielki sejm naszych hi -
storyków zorganizowa-
ny został przez Polskie 
Towarzystwo Historycz-
ne. By ło to największe 
z dotychczasowych spot-
kań badaczy i miłośni-
ków ojczystych dzie jów. 
W zjeździe wzięło u -
dział blisko 1000 osób 
reprezentujących wszys-
tkie ośrodki naukowe. 

0 O l e j e c iężkie 
zastąpią inęgiel 
brunatny 

R z e c z b e z p r e c e d e n s u w p o l -
s k i e j e n e r g e t y c e . E l e k t r o w n i a 
„ P ą t n ó w " , d r u g a p o d w z g l ę d e m 
m o c y p o T u r o s z o w i e , c a ł k o w i c i e 
z m i e n i r o d z a j p a l i w a . O b e c n i e 
1 2 0 0 - m e g a w a t o w a s i ł own ia k o -
rzys ta w y ł ą c z n i e z w ę g l a b r u -
n a t n e g o . W l a t a c h 1971—1975 e l e k -
t r o w n i a p r z e s t a w i s i ę na o l e j e 
c i ę żk i e , p r o d u k o w a n e p o d c z a s 
p r o c e s ó w r a f i n e r y j n y c h w k o m -
b inac i e p ł o c k i m , c o p r z y n i e s i e 
d u ż e k o r z y ś c i e k o n o m i c z n e . 

9 Ludz i e - żaby 
i a r cheo l odzy 
z b a d a j ą 
t a j emn icę Jez iora 

^ O r c h o w s k i e g o 
Jakie skarby archeologicz-

ne kry je Jezioro Orchowskie 
koło Trzemeszna? Zagadkę tę 
postanowiono rozwiązać ko -
rzystając z pomocy K lubu 
P łetwonurków. Do podjęcia 
poszukiwań skłonił archeolo-
gów nieoczekiwany połów r y -
backi. W sieci wydobyte j z 
toni jeziora tkwił unikalny 
hełm wczesnośredniowieczny, 
wykuty ze stalowej blachy. 
Ten cenny zabytek zna jdu je 
się obecnie w Pańs twowym 
Muzeum Archeologicznym w 
Warszawie , gdzie poddawany 
jest zabiegom konserwator -
skim. Od rybaków trafił hełm 
w ręce kolekcjonera inż. Sta -
nis ława Pi janowskiego w G ł u -
chej Puszczy. Kolekcjoner za -
wiadomił o cennym nabytku 
archeologów z Biskupina, któ-
rzy prowadzą badania szcząt-
ków tamtejszej osady kultury 
łużyckiej sprzed 2500 lat. W e -
dług opinii ekspertów hełm z 
Jeziora Orchowskiego w y k o -
nany został w X I I stuleciu. W 
polskich zbiorach zna jdu je się 
tylko jeden tego typu hełm, 
odkryty w czasie wykopal isk 
na Ostrowie Lednickim. He łm 
rycerski znaleziony w Jeziorze 
Orchowskim do naszych cza-
sów zachował się w świetnym 
stanie. Po oczyszczeniu waży 
2,37 kg. 



SREBRNA KOLIA z 
POWĘDROWAŁA 
DO L U B L I N A 

Strojni ułani polscy zapraszali do tańca urodziwe 
dziewczęta z bohaterskiej f rancuskiej A lzac j i 

„Będz i e to pokojowy i braterski, hałaśli-
wy i radosny wybuch młodości, która przy-
będzie ze wszystkich zakątków świata szu-
kać w sercu naszej Burgunda tego fermentu 
zgody, przyjaźni, który znajduje się w tkli-
wości wina naszych boskich wzgórz." 

Polskie kontusze bratały się z uniformami grena -
d ierów napoleońskich sporej delegacji belgi jskiej 

Co rok odbywa się poświęcenie olbrzymiego sym-
bolicznego grona. W tym roku niosła je w pocho-
dzie młodzież fest iwa lowa z Cypru i z Polski 

Na trasie pochodu zna jdu je się trybuna dla oficjalnych gości, reprezentantów władz miasta i depar -
tamentu. Każdy zespół def i lu jący tańczy i śpiewa, a trudno orzeknąć, który czyni to na jp ięknie j 

Dr Jean Ve i l l e t — mer Di jon, urocze j sto-
l icy Burgundii , pragnie kontynuować tra-
dyc j e międzynarodowych świąt w i n n e j la -
torośli w t ym samym duchu, w jak im orga-
nizowano je w latach poprzednich. Tak, jak 
widział j e j ego w ie lk i poprzednik, d ługolet-
ni mer D i jon — kanonik Fé l ix K i r . U ro c z y -
stości na cześć wina i w inne j latorośli zw ią -
zane są w Burgundii z w ie lk im młodz ieżo-
w y m fes t iwa lem fo lk lorys tycznym. 

W tegorocznej , dwudzieste j c zwar t e j z ko-
lei imprez ie — Jeux d 'Automne et Fê t e In -
ternationale de la V i gne — Fest ival In te r -

Dla większości lubelskich studentów była to jedyna w życiu okazja do oglądania p rawdz iwych winnic 



SREBRNA KOLIA z DIJON 
P O W Ę D R O W A Ł A 
D O L U B L I N A 

Chorąg iew polską i miłą polską młodzież oklaskiwano bardzo serdecznie i gorąco na całej trasie pochodu 

Morey -Sa int -Denis było miejscowością w y j ą t k o w o w 

| Dalszy ciąg ze str. / / I 
national d ' A r t et de Folklore, wśród ponad 
czterdziestu zespołów francuskich i zagra-
nicznych brał udział Zespół Tańca Ludowe -
go Un iwersy te tu Mar i i Skłodowskie j -Cur ie 
w Lubl in ie . Wys t ępy tego znakomitego ze-
społu, k tó ry znany już jest publiczności 
f rancuskie j kilkudziesięciu miast i miaste-
czek Franc j i i znany jest również publicz-
ności Pa ry ża z serii koncertów w sali teatru 
„Bob ino " , zakończyły się na tegorocznym fe -
st iwalu w i e l k im sukcesem, a mianowicie 
zdobyc iem Srebrne j Ko l i i . 

O nagrody f e s t iwa lowe ubiegały się ze-
społy Ang l i i , Austr i i , Belgi i , Cypru, Czecho-
słowacj i , Ir landii , Izraela, Jugosławii , Nie-
miec, Polski , Rumunii , Stanów Zjednoczo-
nych A . P. , Szwajcar i i , Szwec j i , Węgier , 

Wielką defi ladę otwierał herold z chorągwią 



tym roku uprzywi le jowaną — odwiedziły ją wszystkie zespoły fest iwalowe. N a zdjęciu: e fektowny „krakowiak ' 

Lubelski poeta p. Stanisław Weremczuk udekoro-
wa ł koleżankę z P rowans j i odznaką U M C S 

Ta pani jest Szwedką. W 1945 r. przyjechała do 
Polski, aby pracować jako lekarz w szpitalu w o j -
skowym. N a fest iwalu przebywała z Po lakami 

Z S R R . W a l c z y ł y o nie w p o k o j o w y m współ -
zawodnictwie pieśni, tańca 4 o lśn iewające j 
feer i i s t ro jów ludowych grupy młodz ieży 
różnych reg ionów Francj i . Wzbogac i ł y w y -
stępy f e s t iwa lowe l iczne orkiestry amator-
skie i wo j skowe . W ę g r y zakończyły swó j 
udział w konkursie zdobyc iem p ierwsze j na-
grody — Z ło te j Ko l i i . Polska, reprezentowa-
na przez młodzież studencką U M C S z L u -
blina, o t rzymała Col l ier d'Arigent. Drugą 
Srebrną Ko l i ę przyznano Jugosławii, nato-
miast t r zy kol ie brązowe o t rzymały : Izrael , 
Z S R R i Czechosłowacja. Wśród zespołów 
francuskich odznaczono Bretanię i Langue -
doc; przyznano również nagrody mie jsco-
w y m zespołom burgundzkim: Galvachers du 
Morvan oraz Regain de Chablis. Disque 
d 'Or — wie lką nagrodę muzyczną o t r zyma-
ła Rumunia. Dwiema kol iami muzycznymi 

wyróżn iono orkiestrę z Fryburga (Szwa j ca -
ria) i orkiestrę z Chebu (Czechosłowacja) . 
Przyznano wreszc ie szereg pucharów i me -
dali zespołom, które wys t ępowa ł y poza kon-
kursem, m. in. grupie „ W a r s z a w a " z Di^on. 

Studenci lubelscy mie l i okaz ję zaprezen-
towania swych tańców i pieśni podczas l icz-
nych wys t ępów w Di jon, w Morey -Sa in t -
Denis, w Beaune, podczas de l i fad i ko rowo-
dów na ulicach i placach miast. Wszędzie 
wzbudzal i szczery zachwyt i sympatię. 
W i e lk im przeżyc i em była ich obecność w 
Burgundi i dla mie j scowych Po laków. P r o -
rektora U M C S przyby ł ego z zespołem pro-
fesora Janusza Barcickiego, k ierownika ze-
społu p. Stanisława Leszczyńskiego i wszyst -
kich cz łonków przemi łego grona lubl iniaków 
wi tano wszędz ie z nadzwycza jną serdecz-
nością. 

„ N a ten odpust z ie lony owocobranie zu-
pe łne " przy jecha ł z gronem rozśpiewanych 
i roztańczonych ko l egów młody poeta lu-
belski Stanisław Weremczuk, jeden z tych, 
k tó r zy 

„Roś l i w sad opętany 
wiosną biały r ó ż owy jesienią 
z iemię oporną korzeniami darli 
wschodzi l i g łog iem 
to jarzębiną" . 

Wzrusza jące by ło spotkanie z l i ryką strof 
poety, z pieśnią ludową, raz smętną, raz ra-
dosną, z zawrotną w e r w ą tańców polskich. 
Młodz ież lubelska odjechała, aby za k i lka-
naście dni rozpocząć pracę na uniwersyte-

może zamienimy się? Polak próbu je grać na kobzie, Ir landczyk na flecie Przy znakomitym burgundzie rozruszali się nawet f legmatyczni Anglicy 

Jakie śliczne są te lublinianki! Takie było zdanie 
studentów rumuńskich. I nie tylko ich. Rozumiemy! 



Nawiązu jąc do dawnych tradycji żołnierskich, Polacy zaprezentowali historyczne stroje ułańskie 

Powszechną sensację budził i fotografowany był przez amatorów zdjęć popularny krakowski „La jkonik" , który zapamiętale harcowal ku uciesze w idzów 

SREBRNA KOLIA 
Z DIJON 

POWĘDROWAŁA 
DO LUBLINA 

Dokończenie ze str: 12 — 13 

cie. Na uczelni, która obchodzi właśnie swe 
srebrne gody — 25-lecie powstania. Zaw i o -
zą j e j na to święto Srebrną K o l i ę burgundz-
ką, zasłużenie zdobytą rangą artystyczną 
swych wys tępów. N a m zostawią wspomnie -
nie na długo. 

Tekst: T. D O M A Ń S K I 
FOT.: W . S Ł A W N Y 

Jednym z bardzie j atrakcyjnych punktów progra -
mu była „la bataille de confetti" na rue de Liberté 



DZIEŃ JAK CO DZIEŃ 

Z WIZYTA U KUMPLA W HELFAUT 
Z Vence, gdzie przebywałem w gór-

niczym domu wypoczynkowym (pisa-
łem o tym w podwójnym, wakacyjnym 
numerze „Tygodnika"), wróciłem opa-
lony jak Cygan. Zaokrągli łem się tam 
także na buzi, i to nawet dosyć moc-
no, przybyło mi także brzuszka, w o-
góle odpasłem się i tak na tym Lazu -
r o w y m Wybrzeżu wyprzystojniałem, że 
teraz nawet i nasza rzeźniczka szcze-
rzy do mnie zęby, choć jest o dobre 
piętnaście lat ode mnie młodsza i już 
dwa razy dała mi pod nieobecność 
starego Wojtkowiaka (Wojtkowiak to 
je j mąż, czyli nasz rzeźnik; nie potra-
fię wyrozumieć, jak taka f a jna kobiet-
ka jak nasza rzeźniczka mogła wyjść 
za takiego cymbała jak Wojtkowiak) , 
— więc powiadam, że rzeźniczka już 
dwa razy pod nieobecność rzeźnika 
dała mi za darmo po funcie „sosysek". 
„Nacie — powiedziała (u nas w kolo-
nii zamiast mówić: „weź", ludzie w o -
lą mówić „na", a miast: „weźcie" — 
„nacie") 

— Nacie, Waloś. Pojedzcie sobie i 
pomyślcie ta trochę o mnie..." I za-

chichotała zalotnie. Mnie aż mowę z 
wrażenia odjęło. No bo trzeba W a m 
wiedzieć, że u naszej rzeźniczki — po-
dobnie zresztą jak u wielu innych ko-
biet — uroda idzie w parze z niesły-
chanym wprost sknerstwem. Takie z 
niej jest skąpiradło, że gdyby tak kto 
przywiązał psu do ogona jednego no-
wego franka, to ja gotów jestem pójść 
o zakład, że ona by za tym psem do 
samego Paryża leciała. A le ładna to 
jucha jest i dlatego wszystkie prawie 
kobiety w kolonii lubią ją akurat tak, 
jak psy dziada w ciasnej uliczce. M o -
ja żona nie mogła mi darować, żem 
te „sosyski" od niej wziął: 

— Po coś, pieronie jeden, te zaki-
chane kiełbasidła od niej brat?! — 
wołała. — Trzeba jej było zapłacić, 
rozumiesz?! Po żebrach będziesz mi ła-
ził, czy co? Ja jej dam! Ja tej babie 
pokażę! Jeśli ona myśli, że ja pozwolę 
na to, aby ona mi chłopa kokietowała, 
to grubo się myli! Jak tam raz do 
niej pójdę z deską do mięsa albo z 
wałkiem, to zaraz przestanie się do 
cudzych chłopów mizdrzyć! 

la b o u t i q u e p o l o n a i s e 

25, rue Drouot 
PARIS 9» 

téléphones 770-83-37 
c.c.p. Paris: 189.46.68 

Z a p r a s z a 

NA SPOTKANIE 
ze 

znanym pisarzem, sekretarzem generalnym 
Polskiego Pen«Clubu 

Michałem RUSINKIEM 
autorem licznych powieści, m. in. 

„BURZA NAD BRUKIEM", „PLUTON Z DZIKIEJ ŁĄKI", 
„WIOSNA ADMIRAŁA" o Krzysztofie Arciszewskim i wielu 

innych 

Spotkanie odbędzie się w środę 8 paździer-
nika br. o godz. 17 w lokalu Ła Boutique 

Polonaise 25, rue Drouot 
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H O T E L O P E R A - L A F A Y E T T E 
C A T E G O R I E **A 

E S T A A N T 
Dyr«kc|a : Z e n o n L U B I Ń S K I 

80, rue Lafayette-PARIS 9 -ème 
Métro: CADET lub POISSONNIERE 
Télefon; 770 -43 -43 824-41-50 

( F a c e Square M 0 N T H 0 L 0 N ) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-

sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku I włosku 

— N o widzisz, kobietko... — ja na 
to, przymilnie. — Myślałem, że bę-
dziesz zadowolona, bo ona mi to prze-
cież za darmo... 

— Co? Za darmo? Co mnie to ob-
chodzi? Tyś też nie lepszy od niej. 
Gdybyś mógł, to harem byś sobie za-
łożył! Już ja cię znam! Ty bezwstyd-
niku! Ty wszeteczniku! Ty stary roz-
pustniku! 

— No widzisz, kobietko, cóż ja na 
to poradzę, że taki jestem urodziwy, 
że baby za mną szaleją... — perswa-
dowałem jej łagodnie... 

A l e żarty na bok. Jeśli postanowi-
łem kropnąć tę oto pisaninę, to prze-
de wszystkim dlatego, że ostatnio dość 
ciężko zaniemógł stary mój kumpel, 
Feliks Grześkowiak i że przed paro-
ma dniami odwiedziłem Feliksa w sa-
natorium w Helfaut (bo tàm go właś -
nie skierował nasz kopalniany doktor). 
Ponieważ w Helfaut kuru je się sporo 
górników pochodzenia polskiego, więc 
pomyślałem sobie, że warto by coś na 
temat tego położonego o dwa kroki od 
naszego zagłębia węglowego sanato-
rium machnąć, bo przecież w „Tygod-
niku" nigdy jeszcze o nim mowy nie 
było, a wolno przypuszczać, że wiado-
mości o tym, jak żyją i jak się leczą 
chorzy polscy górnicy i emeryci, będą 
ludzie czytali z zaciekawieniem. 

Więc tak: Hel faut leży w departa-
mencie Pas-de-Calais . Jest to mała 
wioska oddalona o jakieś osiem kilo-
metrów od miasta Saint-Omer. K o -
palń ani hałd w tamtych stronach już 
nie ma; za to jest dużo zieleni i świe-
żego powietrza. Sanatorium znajduje 
się w małym lesie sosnowym, na 
wzgórzu. Istniało ono już przed w o j -
ną. W czasie wo jny zostało zajęte 
przez Niemców, którym służyło za 
szpital wojskowy. W otaczających Hel -
faut lasach pobudowali podobno hit-
lerowcy wyrzutnie rakiet V I i V2. Od 
zrzucanych na te wyrzutnie przez a -
lianckie samoloty bomb ucierpiało nie-
stety także i sanatorium: całe dwa 
pawilony obrócone zostały w perzynę. 

W Hel faut przebywa kilkudziesięciu 
chorych. Są to po większej części cier-
piący na tę paskudną chorobę, jaką 
jest „silikoza", czyli — rychtyg po 
polsku — pylica, albo na gruźlicę, a l -
bo i na jedno, i na drugie na raz gór -
nicy. 

— Wsta jemy przed ósmą — opowia-
dał mi Feliks. — Śniadanie jemy o 
ósmej piętnaście. Od dziewiątej do 
jedenastej jest musowe leżakowanie 
na powietrzu, a następnie, jeśli tylko 
pogoda dopisuje, można sobie space-
rować do obiadu po lasku. Obiad po-
da ją o dwunastej. Po obiedzie od 
pierwszej do trzeciej znowu wypoczy-
wamy, i to tak gruntownie, że wtedy 
nie wolno ani gadać, ani czytać. Cza -
sem ta poobiednia cisza wyda je mi 
się nieznośnie nudna, ale wówczas 
myślę sobie: „Trudno, Feliks, chłopie 
kochany, trzeba wytrzymać. To dla 
twojego dobra!" Ach, czego by czło-
wiek nie zrobił, żeby tylko wrócić do 
zdrowia! Potem jemy podwieczorek, 
no i znowu wypoczywamy. A l e to w y -
poczywanie po podwieczorku jest już 
całkiem znośne, bo wtedy każdy może 
czytać, pisać listy, itd. Niektórzy robią 
dla zabicia czasu ozdobne koszyczki, 
portfele, szale, swetry, „deczki", czyli 
serwetki... Kolację mamy już przed 
siódmą. Jedzenie jest dobre i każdy 
może się nafutrować do syta, bo je-
dzenia nam tutaj nie żałują. Po kola-

cji mamy czas wolny. Jedni piszą wte-
dy listy, drudzy rżną w karty, inni 
słuchają radia. Nasz sanatoryjny dzień 
kończy się o godzinie dziewiątej. O 
dziewiątej wszyscy idziemy nynać... 

— Jak widzisz — ciągnął dalej Fe -
liks — życie w sanatorium jest trochę 
jednostajne, monotonne. Szczęściem 
dyrekcja dobrze to rozumie i stara się, 
jak tylko może, o rozrywki dla nas. 
Wyświet la ją nam tutaj filmy, sprowa-
dzają także różne zespoły muzyczne 
i śpiewacze, m. in. także i polskie. 
Podobno dawniej, gdzieś w początku 
lat pięćdziesiątych, istniała tutaj or-
kiestra, w której grali sami chorzy 
pochodzenia polskiego. Grywa l i wie -
czorami, a w święta podobno także i 
w trakcie posiłków, żeby dodać kole-
gom apetytu. Opowiadano mi także, 
że w roku 1948 górnicy polscy założyli 
tutaj bibliotekę polską... Dawnie j u -
rzędował tu też polski szewc, nazywał 
się Aleks Kuligowski, był to podobno 
mistrz nie lada. Co się z nim stało? 
Ano, zmarł biedak i od ładnych już 
paru lat gryzie ziemię, tak jak wielu 
innych emigrantów... Co by ci tu je -
szcze powiedzieć? Otoczeni jesteśmy 
tutaj naprawdę troskliwą opieką le -
karską, podtrzymujemy się wza jem-
nie na duchu, jak tylko umiemy, no 
i — staramy się nie myśleć o choro-
bie. To, widzisz, jest najważniejsze: 
nie myśleć o tym, że jest się chorym, 
jak najmniej myśleć o chorobie. Każ -
dy doktor ci to powie. Kto ciągle o 

tym myśli, kto zapatruje się w swoją 
chorobę, ten staje się jeszcze bardziej 
chory niż jest nim w rzeczywistości. 
Grunt to dobre samopoczucie. Trzeba 
się o nie bić ze sobą samym. To nie 
jest taka prosta sprawa, ale trzeba 
się umieć zdobyć na energię — no bo 
nie ma innej rady... 

Z Polakami — powiedział mi jesz-
cze Feliks -— z Polakami to mówię 
przede wszystkim o Polsce. Każciy sta-
ry emigrant wierzy, że polskie powie-
trze przywróciłoby mu zdrowie i siły. 
Zda jemy sobie sprawę z tego, że w 
tej chwili odwiedzić Polski nie może-
my, bo jesteśmy na to za słabi. A le 
pocieszamy się tym, że w tutejszym 
lesie pachnie jak w Polsce... 

Prosił mnie również mój kumpel, 
abym, jeśli napiszę o tej moje j u nie-
go wizycie w „Tygodniku", zwrócił się 
przy okazji do redakcji z prośbą o łas-
kawe opubl ikowanie-—o ile rzecz ja -
sna iest to możliwe — reportażu z 
jakiegoś sanatorium - górniczego w Pol -
sce. Czynię to tym chętniej, że wiem, 
iż taki reportaż zaciekawiłby i zado-
woli łby nie tylko mojego kolegę, ale 
także i wielu innych starych górni-
ków. 

Walenty GAWĘDA 
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Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

D w a j u c h o d ź c y z P o l s k i p r z e z k i l k a la t t u ł a j ą c y 
sn; p o z i e m i a m e r y k a ń s k i e j mus i e l i s i e rozs tać w 
P i t t s b u r g u . P r z y b y l i tu p e ł n i n a d z i e i na d o b r ą p r a -
c e i z a r o b k i p o z w a l a j ą c e i m na z a g o s p o d a r o w a n i e 
s ię i z n a l e z i e n i e p e w n e g o d a c h u n a d g ł o w ą . N i e s t e -
t y , p o k i l k u m i e s i ą c a c h o c z e k i w a n i a na p r a c ę , a n a -
s t ę p n i e u z y s k a n i u j e j — o k a z a ł a s ię ona ź r ó d ł e m 
n o w y c h n i e p o k o j ó w . W i t o l d G r z y m a ł a z d e c y d o w a ł 
s ię p o s t r a j k u f a b r y c z n y m w y j e c h a ć z P i t t s b u r g a , 
na p r o w i n c j ę i p o d j ą ć p r a c e na ro l i . S o b i e s ł a w 
M r o c k i zaś p r a c u j ą c w s t a l o w n i p r z e n i e s i o n y zos ta ł 
p o n i e u d a n y m s t r a j k u r o b o t n i k ó w do d z i a łu d r u -
c i a rn i , g d z i e n a r a ż o n y b y ł n i e u s t a n n i e na r ó ż n e n i e -
b e z p i e c z e ń s t w a w y n i k a j ą c e z e z ł y c h w a r u n k ó w p r a -
cy . Czu ł s ię c o ra z b a r d z i e j w y c z e r p a n y , n i e p a n u j ą c 
n a d s t a l o w y m i , r o z g r z a n y m i d o c z e r w o n o ś c i p r ę t a -
m i . U l e g ł c i ę ż k i e m u w y p a d k o w i . D o p i e r o p o 6 t y -
g o d n i a c h . g d y nadesz ła j u ż w i o s n a , M r o c k i opuśc i ł 
s zp i ta l . W m i e s z k a n i u , k t ó r e o d n a j m o w a ł , zasta ł l ist 
o d p r z y j a c i e l a W i t o l d a G r z y m a ł y , k t ó r y t y m c z a s e m 
zna l a z ł p r a c e na f e r m i e w s tan i e I nd i ana , d o k ą d 
zap ras za S o b i e s ł a w a . M ł o d y P o z n a n i a k p o d j ą ł s z y b k o 
d e c y z j ę i p r z y ł ą c z y w s z y s ię d o , , pa r t i i " , c z y l i g r u -
p y s o l i d a r y z u j ą c y c h s ię b e z r o b o t n y c h e m i g r a n t ó w , 
j a d ą c y c h p o c i ą g i e m t o w a r o w y m , w y r u s z y ł w p o d r ó ż . 
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Zaraz nazajutrz Sobiesław miał sposob-
ność przekonać się, że ci sami konduktorzy , 
k tórzy bez wahania narażają na ka lectwo 
jadących na gapę pojedynczo, ż yw ią w ie lk i 
szacunek dla bezpłatnych pasażerów podró-
żujących całą partią. 

By ło to w biały dzień, k iedy jeden z kon-
duktorów, pragnąc coś obejrzeć w wagon ie 
z a j ę t y m przez towarzyszy Mrockiego, na-
tknął się, jak to powiadają , nos w nos na 
nich. 

N i e rzekł jednak ani słowa, choć miał za 
pasem rewo lwer . Zamieni ł ty lko z bezpłat-
nymi podróżnymi nienawistne spojrzenie, 
na które odpowiedziano mu d rw iącym śmie-
chem. 

Poszedł jakby n igdy nic, a potem już sta-
rannie unikał niebezpiecznego spotkania. 

Na na jmnie j s zy znak dany przez Ukraińca 
wyrzucono by go w j edne j chwil i z pociągu. 

Wszyscy pamiętal i opowiadanie Mrock ie -
go i go towi by l i pomścić go przy p i e rwsze j 
nadarzonej sposobności. 

P o całodziennej podróży nasza partia do-
jechała do krańca linii. Na leża ło terafc prze-
siąść się na inną kole j , na k tó re j podobno 
panowały daleko mn i e j p r zy jazne stosunki. 

Opowiadano sobie, że w miarę posuwania 
się ku zachodowi obycza j e stają się coraz 
dziksze. P r z y t y m partia zmnie jszyła się o 
ki lku ludzi, którzy wys ied l i po drodze. 

Należało badać grunt przez dwa dni, pod-
czas których obozowano w lesie o parę mi l 
od stacji . 

Nacze lnik bezpłatnych podróżnych, za po-
mocą paru dolarów, prowadzi ł układy z 
konduktorami, ale ci zachowywal i się bar-
dzo opornie. 

Ostatecznie nic się nie dało zrobić i trzeba 
by ło siłą za jąć mie jsce w wagonie . 

N ik t się nie wahał ; przeciwnie, uczestni-
kom w y p r a w y podobała się ta awanturni -
czość. 

Dowódca partii, od wsze lk iego przypadku, 
jak mówi ł , zakupił t r zy r e w o l w e r y z obf i tą 
ilością amunicj i za pieniądze złożone przez 
uczestników. Tak więc co drugi podróżny 
by ł uzbrojony. T o dodawało wszys tk im 
odwagi . 

W nocy, pod osłoną ciemności powskaki -
wano na p la t f o rmy , przy c z ym partia po-
niosła stratę; pewien gruby Ir landczyk, nie 
posiadający dość w p r a w y w tego rodza ju 
ćwiczeniach, a w dodatku zbyt ciężki, dostał 
się pod koła wagonu, które snadź zmieżdży -
ły mu nogę, leżał bow iem na plancie bez ru-
chu. Mrock i chciał wyskoczyć , żeby bieda-
kowi nieść pomoc, ale zatrzymano go niemal 
przemocą. 

— N i e można przecież zatrzymać całe j 
partii, d latego że komuś się nie udało — 
mówi l i towarzysze . — T o się co dzień zda-
rza. Gdz ie drwa rąbią, tam w i ó r y lecą. 

K i e d y zaś Mrock i zaczął mówić o obowiąz-
kach wzg l ędem bliźniego, zagłuszono go 
drwinami i śmiechem. 

— K t o tu w A m e r y c e myśl i o bliźnich? ! — 
wałono z goryczą. — M o ż e ci fabrykanci , 
k tórzy drą z robotn ików ostatnie łyka, j e -
żel i t y lko potraf ią, albo ci kapitaliści, k tórzy 
wz i ę l i w monopol l inie ko l e j owe i biednych 
ludzi zmuszają wysok imi cenami prze jazdu 
do takich karkołomnych przedsięwzięć. 

Zaczę ły się na ten temat gawędy , z któ-
rych Mrock i dowiedział się, jaka gorycz i 
niechęć napełnia dusze tych nędzarzy zmu-
szonych zdobywać k r w a w y iście kawałek 
chleba. 

Wszyscy pozostali jednak pod wrażen iem 
tego wypadku, który , zdaniem Sobiesława, 
nie w r ó ż y ł nic dobrego. 

Z początku podróż odbywała się spokoj -
nie. Kondukto r zy jakby nie zwracal i uwagi 
na bezpłatnych pasażerów. 

Part ia miała się jednak na ostrożności. 
P r zez całą noc jechano bez przeszkód, ale 

zaraz rano pociąg zat rzymał się na j edne j 
z większych stacji. Przyczep iano jedne w a -
gony, odczepiano inne, ładowano towary , 
s łowem, panował w ie lk i ruch. Bezpłatni pa-
sażerowie musiel i opuścić swe k r y j ó w k i i 
czekać, co nastąpi. 

Po łożen ie okazało się fata lne; k iedy bo-
w i e m pociąg miał ruszyć, z j aw i ł o się na sta-
c j i k i lku po l ic jantów, ustawil i się wzd łuż 
wagonów i z bronią gotową do strzału pa-
t rzy l i su rowym okiem na snujących się w 
pobl iżu w łóczęgów. 

Wobec tak ie j w y z y w a j ą c e j pos tawy do-
wódca part i i nakazał odwrót . Poc iąg ruszył , 
a podróżni pozostali, jak to się mówi , na 
lodzie. 

W parti i zapanowało wie lk ie oburzenie. 
— Bo nikt inny, t y lko konduktorzy dali 

znać pol ic j i ! — zawołał Ukrainiec o kędz ie-
r z a w e j g łowie . — A l e m y nauczymy tych 
nicponiów ! 

Należa ło jednak zatrzymać się na stacji 
przez kilkanaście godzin, chociaż to się na 
nic nie zdało, bo pol ic ja nie opuszczała 
swoich stanowisk. 

Wobec tego udano się pieszo do następnej 
stacji. 

By ła to wyc ieczka długa i mozolna, bo 
maszerowano przez dziką niemal okolicę. 
A l e podróżnicy n iewie le z tego sobie robil i . 

K i e d y jednak znaleźl i się na następnej 
stacji , oświadczyl i naczelnikowi, że teraz nie 
dadzą się już wyst rychnąć na dudków i że 
pojadą, choćby ich to nie w iadomo i le kosz-
tować miało. 

Mrock i przez jakiś czas miał zamiar odłą-
czyć się od towarzyszy . Do f a r m y jednak, 
gdzie pracował Grzymała , by ło jeszcze bar-
dzo daleko — pół tore j doby jazdy kole ją . 
Musiał się w i ę ć poddać konieczności albo 
z rezygnować z prób dostania się do p r z y j a -
ciela. 

Wahać się nie by ło można; rad nierad, 
Mrock i czekał, co nastąpi. 

L i t w i n podał pro jekt zuchwały : za jąć w a -
gon, u f o r t y f i kować się w n im i jechać, do-
póki siłą nie wyrzucą partii . 

Ten niebezpieczny pro jekt p r z y j ę t o 
g r zmiącym „hura ! " 

P r zewodn ik dowiedział się, że następny 
pociąg idzie daleko i w pożądanym kierun-
ku. K i e d y pociąg przyszedł, partia zupełnie 
otwarcie, nie k ry j ąc się przed nikim, usado-
wi ła się w j ednym z ostatnich wagonów, po-
między w i e lk im i pakami, które stanowiły 
doskonałą ochronę w razie potyczki . 

Żywnośc i i w o d y zabrano pod dostatkiem, 

ludzie by l i wesel i , wszystko zapowiadało się 
dobrze. 

Podróżowano sobie przez kilkanaście go-
dzin bardzo wygodn i e ; konduktorzy t r zyma-
li się w pe łne j uszanowania odległości od 
wagonu za ję tego przez partię, która też roz-
zuchwalała się coraz bardzie j . 

N ik t nie raczy ł zejść z wagonu nawet na 
stacjach, ty lko straż wystawiona śledziła, 
czy n ieprzy jac ie l w postaci uzbrojonych 
po l ic jantów nie z j aw ia się. 

By ła może piąta albo szósta po południu, 
k iedy pociąg wtoczy ł się na większą cokol-
w iek stację położoną w pobliżu miasteczka 
ki lkunastotysięcznego. 

Mrock i radził zejść, ale większość oparła 
się temu stanowczo; okazało się wnet , że ra-
da była trafna. 

Skoro ty lko pociąg stanął, do za ję tego 
przez bezpłatnych podróżnych wagonu zbl i -
żyła się brygada konduktorska z r e w o l w e -
rami w rękach i w brutalny sposób zażąda-
ła od parti i , ażeby się wynosi ła precz. 

N i e raczono jednak odpowiedzieć na to 
wezwanie . 

Kondukto r zy powtór zy l i swo j e żądanie. 
L i t w i n zaczął l iczyć si ły nieprzyjacie la , k tó -
r y miał dziesięciu ludzi, partia zaś szesnas-
tu, bo paru znów przyby ło , w t y m uzbro jo -
nych ośmiu. 

— Jak do jedz iemy, dokąd nam potrzeba, 
to sami pó jdz i emy ! — zawołał L i tw in , k tó ry 
przezornie ukrywa ł się za największą paką 
i t y lko wychy l i ł g ł owę dla rozmówienia się 
z przec iwnikami. 

— Będz i emy umiel i was wyrzuc ić ! — od- ' 
parł jeden z konduktorów. 

— Ano , to spróbujcie. 
Part ia zmiarkowała, że zanosi się na 

awanturę, wszyscy za ję l i obronne stano-
wiska i p rzygo towa l i broń. 

Mrock i nie miał r ewo lweru , t r zymał się 
w ięc w rezerwie . 

Nag l e padł strzał. Jeden z bardz ie j k r e w -
kich podróżnych, którego konduktor po -
chwyc i ł za nogę w zamiarze ściągnięcia z 
p la t fo rmy, dał ognia p ierwszy . Odpow i e -
dziano salwą r ewo lwe rową i zaczęła się 
p rawdz iwa bi twa. 

Cz łonkowie parti i , uk rywa jąc się za paka-
mi, strzelal i bez miłosierdzia w brygadę 
konduktorską i w j edne j chwi l i po łoży l i pa-
ru przec iwników. 

A l e stała się rzecz nieprzewidziana. Z w a -
gonów wyb i e g ł o kilkunastu żo łn ierzy z ka-
rabinami i o tworzy l i ogień do partii . 

— Zdrada! — zawołał L i tw in . •— Uciekać ! 
Widząc, że to nie prze lewki , rozpoczęto 

odwrót . Zeskakiwano z p la t f o rmy i k r y j ą c 
się pomiędzy wagonami , s to jącymi na stacj i , 
cofano się strze la jąc od czasu do czasu do 
nacierającego nieprzy jac ie la . 

Ten jednak korzysta jąc z przewag i w y -
zyskiwał ją niemiłosiernie. Ukrainiec, t ra f i o -
ny w g łowę, padł t rupem przy Mrock im, 
k tóry podniósł wypuszczony przez zabi tego 
r ewo lwer , aby się bronić. 

Na szczęście t ra f i ł na jakąś maszynę, poza 
którą móg ł się wyco f a ć nie narażając się na 
kule żandarmów. 

Wszyscy t rzymal i się L i tw ina ; n i ebawem 
pobici podróżni znaleźl i się w zaroślach i tu 
na krótko zatrzymal i się dla nabrania tchu. 

Obl iczono straty. B y ł y one, niestety, bo -
lesne; czterech z partii, zabitych lub c iężko 
rannych, pozostało na placu; prócz t ego 
trzech o t rzymało l że jsze postrzały. Mrock ie -
mu kula r ewo lwe rowa przeszyła połę m a r y -
narki. 

— T o ło t ry ! — wymyś l a ł L i tw in , k tó re -
mu towarzysze bandażowal i rękę. — Spro -
wadzać wo j sko przec iwko spoko jnym robot-
nikom! 

— Czekajc ie , zapłacimy w a m z naw iąz -
ką! — grozi ł jeden popęd l iwy Ir landczyk. 

— Tak, tak, musimy się pomścić koniecz-
nie! — przytakiwano. 

— Trzeba im pokazać! — zawołał L i t w i n 
machając zdrową ręką. — T y l e lat j eżdżę 
w parti i i n igdy mi się coś podobnego n ie 
przytra f i ło . 

Dalszy ciąg nastąpi 
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s ; u s z r z . ,„.? ! OLIMPIJSKIE NADZIEJE POLSKI 
Przez dz iewięć dni odbywa ł y się w e Wroc ław iu i Poznaniu 

f ina ły I Ogólnopolskie j Spartakiady Młodz ieży . By ła to im-
preza, która nie miała sobie r ówne j w historii polskiego spor-
tu. Na pływalniach, w halach i na stadionach wa lczy ło o t y -
tuły mistrzów Polski juniorów i mistrzów Spartakiady około 
ośmiu tysięcy zawodniczek i zawodników, reprezentujących 
b a r w y wszystkich w o j e w ó d z t w i miast wydz ie lonych. 

Zwyc ięzcami t e j p iękne j imprezy zostali reprezentanci W a r -
szawy, którzy wyprzedz i l i w o j e w ó d z t w o katowickie, miasto 
Poznań, w o j e w ó d z t w o gdańskie, bydgoskie i Wroc ław . Wśród 
t e j w i e lk i e j rzeszy młodzieży, nie ma jące j jeszcze nawet d w u -
dziestu lat, jest wie lka liczba p rawdz iwych sportowych talen-
tów, z których powinni wyrosnąć reprezentanci Po lski już na 
najbl iższe Igrzyska Ol impi jsk ie w Monachium w 1972 roku. 

Trudno tu przedstawić wszystkich. Wybra l i śmy ty lko k i l -
koro z t e j uta lentowanej młodz ieży , których kar iery są na j -
bardz ie j t ypowe dla młodych dziewcząt i chłopców, chcących 
rozwi jać w Polsce zarówno swo j e zdolności sportowe, jak i 
zdobywać równocześnie wiedzę, zapewnia jącą w przyszłości 
pracę i życ iową karierę. 

W domu G R Z E G O R Z A S L E D Z I E W - cież podczas nauki w gimnazjum także 
S K I E G O oboje rodzice cieszą się z trenowałem i startowałem, a mimo to 
sukcesów syna. A m a j ą powody do r a - zawsze miałem bardzo dobre stopnie. 
dości, gdyż przed miesiącem Grzegorz Myślę, że do Igrzysk Olimpijskich u-
zdobył w Moskwie na mistrzostwach zyskam wysoką formę. Chciałbym mo-
Europy juniorów brązowy medal w żliwie szybko skończyć studia i uzys-
jedynkach ka jakowych na 500 m. O - kać tytuł inżyniera. Byłaby to najpięk-
statnio w e Wroc łaWiu zwyciężył za- niejsza nagroda dla mych rodziców za 
równo na 500, jak i na 100 metrów, trud włożony w moje wychowanie. 
Startował również w wyścigu _ długo- T r e n e r Mar ian Rapacki tak ocenia 
dystansowym na 10 km. P r aw i e cały Grzegorza • 
czas prowadził , ale niedaleko przed ® 
metą chwyciła go kolka i spadł na — Sledziewski jest wielkim talen-
siódme miejsce, choć ambitnie prze- tem. Sylwetką przypomina sławnego 
zwyciężył słabość. Duńczyka Eryka Hansena, który ma w 

— Moi rodzice — mówi mi Grze- swej kolekcji medale za Igrzyska O-
gorz, który jest urodzony i mieszka limpijskie, mistrzostwa świata i Euro-
w Gdańsku — strasznie się cieszyli, py. Ponadto Grzegorz jest zdyscypli-
kiedy w lipcu zdałem egzamin na Po- nowanym, grzecznym, chłopcem. Wy-
litechnikę Gdańską. Będę tam studio- daje się, że połączenie wszystkich za-
wał na Wydziale Elektrycznym. Oczy- let powinno zaprowadzić go na wyso-
wiście nie zrywam ze sportem. Prze- kie stopnie podium dla zwycięzców. 

B O G U M I Ł A B O G D A Ń S K A jest do-
brze zapowiada jącą się wioślarką. 

- Zdoby ła tytuł mistrzyni Polski junio-
rek w jedynkach. Wioś larstwo upra -
wia ła już w szkole średniej, co nie 
przeszkodziło je j w uzyskaniu matury 
i zdaniu .egzaminu na Akademię W y -
chowania Fizycznego w Warszawie . 
Studentką jest co p rawda zaledwie od 
dwóch miesięcy, ale ma ambic je ukoń-
czenia uczelni w ciągu czterech lat, 
a jednocześnie zdobycia tytułu mistrzy-
ni Polski seniorek i znalezienia się w 
reprezentacji Polski. N a razie wioś lar -
stwo kobiece nie weszło jeszcze do 
programu Igrzysk Olimpijskich, ale 
prawdopodobnie nastąpi to w 1976 r. 

— Jestem jeszcze młoda i myślę, że 
potrafię utrzymać wysoką formę przez 
te kilka lat. Zresztą nie mogę sprawić 
zawodu mojemu tacie, który staczał 
wielkie batalie z mamą, żebym mogła 
uprawiać sport. Całe szczęście, że w 
naszym domu tato ma jednak coś do 
powiedzenia. W innych sprawach u-
stępuje mamie, ale w tym przypadku 
był nieugięty. Dzięki temu mogę bez 
przeszkód startoioać i zwyciężać. 

Z Gorzowa Wielkopolskiego pocho-
dzi 14-letnia D A N U T A W I T K O W S K A , 
która w pływackich el iminacjach na 
400 m stylem zmiennym pokonała re -
kordzistkę Polski Krystynę Antonia -
kównę. Jest uczennicą szkoły podsta-
wowe j , klasa siódma. Chociaż w f i -
nale zaję ła dopiero trzecie miejsce, 
poprawi ła rekord życiowy o 12 sekund. 
Na j l ep i e j dowodzi to olbrzymich mo-
żliwości tej młodej zawodniczki. Jej 
plany życiowe nie sięgają jeszcze tak 
daleko jak starszych koleżanek i ko -
legów. N a razie musi poprawić stop-
nie, żeby przy końcu roku mieć same 
czwórki i piątki. Z a rok będzie zda-
wa ł a egzamin do liceum ogólnokształ-
cącego. Myśl i też o starcie w następ-
nej "Spartakiadzie Młodzieży, która 
odbędzie się na rok przed Igrzyskami 
Ol impi jskimi : 

— Jeżeli uda mi się osiągnąć dobrą 
formę, mogę awansouyać do reprezen-
tacji Polski na Olimpiadę w Mona-
chium. Moim marzeniem już od wielu 
lat jest właśnie udział w tym najwięk-
szym święcie sportowców świata. 

bliższe lata mam więc jasno określone 
— studia i przygotowywanie się do 
Igrzysk Olimpijskich w Monachium. 
Jeżeli zrealizuję te dwa cele, to będzie 
najlepszy dowód, że małe miasto nie 
jest u nas w Polsce przeszkodą w o-
siąganiu awansu w życiu osobistym 
i sportowym. 

Podobnie mogl iby powiedzieć nam 
inni uczestnicy Spartakiady Młodzie-
ży, jak dżudowcy — Mi ros ł aw Ryba r -
czyk i Jerzy Buraczewski, bokserzy — 
Leszek Borkowski i Janusz Krampa , 
lekkoatleta Marek Ziębicki i wielu, 
wielu innych. Dlatego też z nadzieją 
i spokojem czekamy na kolejne w ie l -
kie imprezy międzynarodowe. W i emy 
bowiem, że obecni reprezentanci Polski 
znajdą w tej młodzieży godnych na-
stępców. 

W a c ł a w K O R Y C K I 

Trenerem W O J C I E C H A P U Z Y N Y 
jest „sam" Teodor Kocerka, jeden z 
najs ławniejszych wioślarzy lat pięć-
dziesiątych. Wo j tek zdobył wicemi-
strzostwo Polski juniorów, ma świetne 
warunk i fizyczne i jest przy tym 
ogromnie pracowity. Nic dziwnego, że 
fachowcy przepowiadają mu wielką 
przyszłość. 

— Niestety, w życiu nie zawsze 
przeżywa się same radości. Maturę 
zdałem z wynikiem dobrym, mając na 
éwiadectvaie tylko jedną trójkę. Zda-
łem również egzamin na Akademię 
Medyczną w Warszawie, nie zostałem 
jednak przyjęty z braku miejsc. Będę 
próbował w roku przyszłym, a jedno-
cześnie mam zamiar solidnie treno-
wać, żeby odebrać tytuł mistrzowski 
Kazimierzowi Lewandowskiemu. Wpra-
wdzie jest moim dobrym kolegą, ale 
to nie przeszkadza, że w sporcie ry-
walizujemy ze sobą, zawzięcie walcząc 
we wszystkich regatach o zwycięstwo. 

J A D W I G A K O Ł T A N nie pochodzi z 
wielkiego miasta. Urodzi ła się i w y -
chowała w Wałczu, s ławnym z boha-
terskich wa lk żołnierzy W o j s k a Po l -
skiego o przełamanie W a ł u Pomorskie-
go. W Wałczu zdała maturę i nauczy-
ła się wiosłować. Obecnie jest jedną 
z najlepszych ka jakarek młodego po-
kolenia: 

— Czy to, że mieszkasz w małym 
mieście, nie przeszkadza ci w realizo-
waniu zamierzeń życiowych? 

Jadzia odpowiada : 
— Absolutnie nie. W miejscowym 

klubie „Orzeł" mam doskonałe warun-
ki uprawiania sportu oraz świetnego 
trenera, znanego niegdyś zawodnika 
pana Mariana Matłokę. Po zdaniu ma-
tury dostałam się do Wyższej Szkoły 
Wychowania Fizycznego w Poznaniu, 
gdzie studiuję zaocznie. Plany na naj-



STULECIE 
KARTY 
POCZTOWEJ 

W roku bieżącym obchodzimy j ub i -
leusz stulecia istnienia karty poczto-
we j . Ten niepozorny arkusik kartonu 
przetrwał rozliczne kataklizmy dziejo-
we, w jakie obf i towało ubiegłe stule-
cie, i jest dziś na jpopularnie jszym 
środkiem porozumienia się między 
ludźmi. 

Kartę pocztową jako oficjalny druk 
pocztowy pierwsza wprowadz i ł a A u -
stria w dniu 1 października 1869 roku. 

Za twórcę karty pocztowej uważany 
jest Austr iak dr Emanuel Herman, 
profesor ekonomii narodowe j w A k a -
demii W o j s k o w e j w Wiener -Neustadt . 
Artykułem zatytułowanym „O nowym 
sposobie korespondencji pocztą", który 
ukazał się 25 sierpnia 1869 r. spowo -
dował on rozmowy między austriac-
kim i węgierskim zarządem poczto-
wym, mające na celu wprowadzenie 
karty pocztowej do obiegu w całej mo -
narchii austro-węgierskiej . Początkowa 
opłata t a ry fowa za kartę pocztową w y -
nosiła 2 centy. Dzięki tej właśnie 
opłacie karta korespondencyjna z w y -
ciężyła tych, którzy byl i przeciwni je j 
wprowadzeniu . Odtąd przez pewien 
okres najniższe na całym świecie po r -
to dla kart pocztowych miała A u -
stria. 

Prototypy kart pocztowych występo -
wa ły już nieco wcześniej, bo gdzieś 
około 1864—1865 roku, na terenie ó w -
czesnych Prus. By ły to kartki -kores-
pondentki kupieckie, zbliżone w y g l ą -
dem do obecnych kart pocztowych. 
Ostateczny ich wzór ustalił słynny w 
Niemczech reformator poczty — radca 
v. Stephan. 

Od 1 lipca 1870 r. wprowadz i ł on, 
jako generalny poczmistrz, na całym 
obszarze Rzeszy Niemieckiej kartę ko -
respondencyjną w postaci formularza, 
na której należało nakleić obiegowy 
znaczek pocztowy. Formularze te swą 
wielkością (163:108) znacznie przewyż -
szały wielkość przeciętnej karty pocz-
towej. 

Formularze kartowe z dolepianym 
znakiem opłaty w pierwszym okresie 
ich istnienia stosowały także i inne 
Zarządy Pocztowe, jak np. Franc ja 
i Belgia. 

Jak szybko rozpowszechnił się ten 
najprostszy sposób kontaktu między-
ludzkiego przedstawia nam poniższa 
próba chronologicznego skatalogowania 
kart pocztowych nr 1 z obszaru całe-
go świata wydanych do roku 1890: 

1869 r . : A ust r o - W ę g r y l . X . 
1876 r. : A l z a c j a i L o t a r y n g i a 25.VI., P 6 ł -

n o c n o - N i e m i e c k i Z w i ą z e k P o c z t o w y 1 .V I I ; 
B a w a r i a 1 . V I I ; W i r t e m b e r g i a 8 .V I I ; B a d e -
nia — V I I I ; L u k s e m b u r g 1 . I X ; W i e l k a B r y -
tan ia 1.X; S z w a j c a r i a l . X . 

1871 r . : B e l g i a 1.1; H o l a n d i a 1.1; D a n i a 
1 . IV ; K a n a d a — V I ; N i e m c y 1 .V I I ; F i n l a n -
dia 1.X; C h i l e 23.XI I . 

1872 r . : C e j l o n 1.1; N o r w e g i a 1.1; R o s j a 
1.1; S z w e c j a 1.1. 

1873 r . : S z a n g h a j 1.1; F r a n c j a 15.1; A u s -
t r i a c k i e B i u r o P o c z t o w e t z w . L e w a n t u — I ; 
N o w a F u n l a n d i a 1 . IV ; S t a n y Z j e d n o c z o n e 
A P 12.V; R u m u n i a 1 .VI ; S e rb i a 1 .V I I ; H i -
szpania — V ; H e l g o l a n d 28. IX; Japon ia 
1 .X I I . 

1874 r . : W ł o c h y 1.1; I n d i e H o l e n d e r s k i e 
1 . IV ; W y s p a R e u n i o n —• V I . 

1875 r . : G w a t e m a l a — I V ; U r u g w a j 10.X; 
T u r c j a 12.XI ; N o w a P o ł u d n i o w a W a l i a ( T e -
r y t o r i u m w A u s t r a l i i ) 12.XI I . 

1876 r . : G r e c j a 20.V; K o l o n i e F r a n c u s k i e 
l . V I I ; V i c t o r i a ' ( P r o w i n c j a A u s t r a l i i ) 1 . V I Ï ; 
C u r a ç a o 1 .V I I ; G u j a n a H o l e n d e r s k a 1 .V I I ; 
S u r i n a m 1 . V I I ; G w a d e l u p a V I I ; N o w a Z e -
l and ia 1 .X I ; A u s t r a l i a P o ł u d n i o w a X I I . 

1877 r . : Coch inch ina ( pos i ad ł ość f r a n c , w 
I n d o c h i n a c h ) — I ; B o l i w i a — V ; A n t y l e 
D u ń s k i e 27.IX. 

SZLAKIEM 
POLSKICH KURIERÓW 

Z K r a k o w a w y r u s z y ł a g ó r s k i m 
s z l a k i e m po l sk i ch k u r i e r ó w z o -
kresu d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j 
g r u p a m ł o d z i e ż y p o d p r z e w o d -
n i c t w e m d w ó c h d o ś w i a d c z o n y c h 
t a t e r n i k ó w . 

U c z e s t n i c y w y p r a w y p r z e m i e -
r z y l i s z l ak , k t ó r y m w czas ie 
o s t a t n i e j w o j n y p r z e d z i e r a l i s ię 
na z a c h ó d ż o ł n i e r z e p o l s c y . T r a -
sa u c i e c z k i P o l a k ó w z o k u p o w a -
n e g o p r z e z h i t l e r o w c ó w K r a j u 
p r o w a d z i ł a na S ł o w a c j ę i W ę g r y , 
k t ó r y c h ludność — j a k w i a d o m o 
— ' ud z i e l a ł a i m d u ż e j p o m o c y . 

K u r i e r z y n i e t y l k o p r z e r z u c a l i 
ludz i i b r oń , a le p r z enos i l i t e ż 
r a p o r t y i d o k u m e n t y ś w i a d c z ą c e 
o r o z m i a r a c h z b r o d n i p o p e ł n i a -
nych p r z e z h i t l e r o w c ó w na lud -
ności p o l s k i e j . W y p r a w a , k t ó r e j 
trasa p r o w a d z i ł a m . in . p r z e z 
B e s k i d W y s p o w y , W y s o k i e i N i ż -
ne T a t r y , R u d a w y S ł o w a c k i e , 
G ó r y B u k o w e , z a k o ń c z y ł a s ię w 
B u d a p e s z c i e . 

1878 r . : P o r t u g a l i a 1.1; A z o r y i M a d e r a 
1.1; K u b a i P o r t o - R i c o 1.1; P r z y l ą d e k D o -
b r e j N a d z i e i 1.1; P e r s j a — I V ; N i k a r a g u a 
— V I I ; A r g e n t y n a — X . 

1879 r . : E g i p t 1.1; W y s p a M a u r i t i u s 15.11; 
T r y n i d a d 1 . IV ; B u ł g a r i a — V ; H o n g - K o n g 
— V ; M e k s y k — V I ; A u s t r a l i a Z a c h o d n i a 
— V ; W y s p a D o m i n i k a 1 .V I I ; I n d i e A n -
g i e l s k i e 1 . V I I ; G u j a n a A n g i e l s k a 3 .V I I ; B o -
śnia i H e r c e g o w i n a — V I I ; F i l i p i n y — I X ; 
W y s p y ś w . K r z y s z t o f a 18.XI ; A n t i g u a 
15.XI I ; M o n t s e r r a t — X I I ; N e v i s — X I I ; 
L a g o s — X I I ; H o n d u r a s B r y t y j s k i — X I I ; 
I s l and ia — X I I ; M a l a c c a — X I I . 

1880 r . : Z ł o t e W y b r z e ż e — I ; W y s p y 
D z i e w i c z e — I ; R o u m e l i a W s c h o d n i a •— I ; 
C y p r — I V ; G a m b i a — V I I ; W e n e z u e l a — 
V I I I ; B e r m u d y — I X ; B r a z y l i a 2 . X I I ; P a ń -
s twa I n d y j s k i e H a i d e r a b a d i R a j p e p l a — 
X I I ; Q u e n s l a n d w A u s t r a l i i — X I I . 

1881 r . : K o l u m b i a — I ; R e p u b l i k a D o m i -
n i k a ń s k a — I ; P a r a g w a j — I ; S i e r r a L e o n e 
— I ; W y s p a T o b a g o — I ; W y s p y B a h a m a 
— I I I . B r y t y j s k i e W y s p y : G r e n a d a , S w . 
Ł u c j a , T u r k — V I I ; L a b u a n 1 .V I ; H a i t i — 
V I I ; W y s p a ś w . W i n c e n t e g o 2 . IX . 

1882 r . : L i b e r i a — I ; T a s m a n i a — I ; H o n -
duras — I I I ; W y s p y H a w a j s k i e — I V ; M a r -
t y n i k a — V ; S a n M a r i n o — V I I ; I n d i e 
P o r t u g a l s k i e — X I I . 

1883 r . : K o s t a r i k a 1.1; S a l v a d o r — I ; P a ń -
s twa i n d y j s k i e : K a s z m i r — V I I ; I h i n d — 
X I ; P e r a k — X I I ; S y j a m 16.VI I ; P e r u 
— X I I . 

1884 r . : W y s p y F a l k l a n d z k i e — I ; P a ń -
s t w o O r a ń s k i e — I ; E k w a d o r 9. I I ; P a ń s t w o 
Ind . P u t i a l a — X ; S e n e g a l ( f r a n c . ) — X ; 
T a h i t i — X . 

1885 r . : N a t a l — I I ; M a l t a , B a n g k o k 1.1; 
K o l o n i e P o r t u g a l s k i e : A n g o l a , P r z y l ą d e k 
Z i e l o n y , G w i n e a . M a c a o i T i m o r , M o z a m -
b ik , W y s p y św . T o m a s z a i K s i ą ż ę c a — V I I ; 
P a ń s t w o I n d . G w a l i o r i Nahtaa 1 .V I I ; 
T r a n s v a l — I X ; B u ł g a r i a P o ł u d n i o w a 22.IX. 

1886 r . : K o n g o B e l g i j s k i e 1.1; G i b r a l t a r 
1.1; M o n a c o 1 . IV ; P a ń s t w o I n d . C h a m b a 
— V I I ; K r a j B e c z u a n ó w ( B r y t . ) — V I I I . 

1887 r . : P a ń s t w a Ind . F a r i d i k o t i N e -
pa l 1.1. 

1888 r . : C z a r n o g ó r z e 1.1; T u n i s 1.1; W y s p a 
S a n t a M a r i a de M a d a g a s k a r ; P a ń s t w o I n d . 
T r a v a n c o r . 

1889 r . : B r y t y j s k i e P ó ł n o c n e B o r n e o — V I . 
1898 r . : W y s p y Ses z e l e 5 . IV. 

Kończąc ten wykaz na roku 1890 
musimy stwierdzić, iż karty pocztowe 
systematycznie rozprzestrzeniły się po 
całym świecie. Ka r ta pocztowa stała 
się w okresie zarówno I jak i I I w o j -
ny światowej początkowo jedynym, 
dozwolonym przez okupacyjną cenzurę 
wo j skową łącznikiem — informato-
rem dla rozbitych przez działania w o -
jenne rodzin, zaś zaraz po wo jn ie ode-
grała identyczną rolę przy łączeniu 
tychże rodzin. 

Z czasem nabra ła charakteru broni 
w politycznej walce, koniecznej przy 
utwierdzaniu granic, by stać się póź-
niej propagatorem piękna i uroków 
turystycznych swego kra ju . 

Stanisław Ż Ó Ł K I E W S K I 
( „ F i l a t e l i s t o 

Les chanteurs chez nous 

JEAN-CHRISTIAN 
MICHEL 

„Jean-Christian M I C H E L fait tr iom-
pher la musique sacrée..." titre la pres-
se à son sujet... 

„Un jeune médecin compose et inter-
prète de la musique sacrée pour temps 
modernes" En jouant de la clarinet-
te dans les églises Jean-Christian M I -
C H E L est devenu une vedette du 
disque..." „7000 personnes au récital de 
l'église St. Roch..." „St. Pierre de 
Chaillot af f iche complet..." 

En deux ans, de bouche à oreilles, 
sans publicité, ou presque, le son de 
J E A N - C H R I S T I A N M I C H E L a gagné 
toutes les classes de la population. 
Aujourd 'hui , les radios utilisent ses 
compositions comme indicatifs. L a télé-
vision et les actualités cinématographi-
ques viennent de réaliser à son 
sujet deux fi lms en couleurs... 

A u Hit Parade National du Disque, 
parmi les cinq premières ventes f r a n -
çaises ses trois a lbums „Musique 
sacrée", „Requiem", „Aranjuez" , se 
sont classés respectivement 2ème, 
4ème, 5ème. Musique Sacrée se vend 
actuellement plus que le dernier 
A l b u m des Beatles. 

Lors de ses récitals, des foules 
énormes envahissent les églises, seules 
l ieux dans lesquels il joue. L à se mêlent 
croyants et incroyants, jeunes et moins 
jeunes, de toutes les classes sociales... 

Et, dès le début de la crérémonie, il 
n'y a plus ni spectateur, ni auditeur, 
mais seulement des participants re -
cueillis: peu à peu dans cette atmos-
phère vibrante, les têtes s'inclinent in -
sensiblement dans la pénombre, les 
épaules se soudent les unes aux 
autres... Dans un élan incantatoire de 
clarinette et d'orgues, la foule s 'aban-
donne à un mysticisme insoupçonné. 

J E A N - C H R I S T I A N M I C H E L est né 
au Sud de la Méditerranée, au pays 
du soleil... Les églises de son enfance 
étaient largement ouvertes à la vie des 
hommes et au rires des enfants... 
Souvent, J E A N - C H R I S T I A N aux heu-
res éclatantes de la journée, fuyait les 
jeux de ses compagnons pour passer 
de ce soleil à l 'ombre multicolore de 
ces églises silencieuses où éclatait le 
souf f le profond des orgues... 

A u lendemain de cette enfance, à 
l 'âge de l'adolescence, J E A N - C H R I S -
T I A N M I C H E L commence des études de 
médecine... En même temps il rencon-
tre le jazz et apprend à la connaître 
sous toutes ses formes... C'est le jazz 
des concerts ou des galas d'étudiants, 
ce sont les „Negro Spirituals", c'est 
toute l 'expression de ce peuple noir 
d 'Amér ique qui n'a eu pendant le 
longues années que le rythme et que 
le chant pour s'exprimer... J E A N -
C H R I S T I A N M I C H E L fait donc con-
naissance avec le jazz au sens C l au -
délien du terme, c 'est-a-dire qu'i l naît 
à la musique pour une seconde fois... 
Après les orgues des églises de son 
enfance, c'est la fe rveur du „Blues" et 
plus particulièrement le chant nuancé, 
souvent nostalgique de la clarinette. 

J E A N - C H R I S T I A N M I C H E L , au -
jourd'hui médecin, assistant de chirur -
gie, évolue dans un univers froid au 
contact des douleurs des hommes et 
menant jour après jour un combat 
contre la mort que l'on ne gagne pas 
toujours... Besoin de chaleur, besoin 
d'expression, J E A N - C H R I S T I A N M I -
C H E L , homme de Science est aussi un 
musicien... Il fonde le „ Q U A T U O R 
A V E C ORGUE" . . . Il crée la musique 
expressionnelle. ...Ses oeuvres, ses in -
terprétations résultent à n'en point 
douter de ce double héritage, de cette 
synthèse subconsciente, de la rencontre 
en lui de deux chocs émotionnels, celui 
de la musique sacrée et celui du jazz... 

J E A N - C H R I S T I A N M I C H E L à trouvé 
son mode d'xpression propre qui nous 
touche et nous concerne... écoutons — 
le... 

a tfewaM ie des ^Jeunes 
POUR QUE VOTRE SEJOUR EN POLOGNE 
SOIT ENRICHISSANT 

Commençons par une anecdote. Lo r s -
qu'il avait vingt ans, Charles Baude -
laire f it un voyage aux Indes. Lo r s -
qu'il rentra en France, on lui deman-
da ce qu'i l avait rapporté de ce pér i -
ple. „Une bonne connaissance de l 'oue-
vre de Ba lzac " — aurait- i l répondu. 
Quel original c'était, n'est-ce pas? 
Heureusement que tout le monde n'est 
pas poète. Si tout le monde voyageait 
à la façon de l 'illustre auteur des 
„Fleurs du Mal " , la terre serait enco-
re presque aussi inconnue qu 'au temps 
de Christophe Colomb, les guides tou-
ristiques n'existeraient que sous f o r -
me de vagues on-dit, etc. A l l e r aux 
Indes pour lire Balzac! Vous vous 
rendez compte! 

M a i s s o y o n s s é r i e u x . P o u r c e qu i m e 
c o n c e r n e , i l m e s e m b l e q u e j ' a i r a p p o r t é 
de P o l o g n e u n e assez b o n n e c o n n a i s s a n c e 
de c e pays , et Je v o u d r a i s v o u s f a i r e p r o -
f i t e r du p e t i t s a v o i r q u e j e possède . Ce r t e s , 
nous ne s o m m e s qu ' à la r e n t r é e , l ' é t é est 
e n c o r e b i en l o in , m a i s j e pense q u e b o n 
n o m b r e d ' e n t r e v o u s ont d ' o r e s et d é j à 
d é c i d é d e passer l eu r s p r o c h a i n e s v a c a n c e s 
en P o l o g n e . N ' e s t - c e p a s q u e j ' a i ra i son? 
A l o r s é c o u t e z : p r e m i è r e m e n t , pour q u e 
v o t r e s é j o u r en P o l o g n e soi t v r a i m e n t e n -
r i ch issant , insp i ran t . u t i l e , 11 f a u t q u e 
v o u s y a l l i e z p r é p a r é s — au m o i n s un p e -
t i t peu — à c o m p r e n d r e c e pays , à e n t r e r 
en r e l a t i o n a v e c lu i . A u t r e m e n t d i t , il f a u t 
q u e v o u s v o u s d o t i e z d ' un c e r t a i n b a g a -
ge , i l f au t q u e a y e z q u e l q u e s c o n n a i s s a n t e s 

sur la P o l o g n e q u i pu issent , l o r s q u e v o u s 
y s é j o u r n e r e z , v o u s s e r v i r d e p o i n t s d e 
r e p è r e . 

Comment se préparer pour ce voya -
ge? En ayant recours aux livres. En 
ce moment, les ouvrages traduits du 
polonais ou consacrés à la Pologne 
sont déjà assez nombreux. Je ne vous 
dit pas de tout acheter — les livres 
ne sont pas très bon marché, je le 
sais bien — il vous suff it d'en acqué-
rir un ou deux. U n guide (le „Guide 
B l e u " par exemple) , ou un livre qui 
donne une vue d'ensemble de la P o -
logne (je vous ai déjà signalé „Po -
logne-réalités et problèmes") , ou même 
un bon roman. L a lecture de tels l i -
vres vous évitera de vous sentir dé -
paysé. Si, mettons, vous lisez le r o -
man de Roman Bratny intitulé „Avoir 
vingt ans à Varsovie" , vous compren-
drez mieux, vous serez à même de 
communier avec l 'amour que les P o -
lonais portent à Varsovie. Les ouvra -
ges historiques (par exemple l '„Histoi -
re de la Po logne" du professeur Jo-
bert publiée dans la petite collection 
„Que sais-je?") , vous permettront 
d'entendre la „voix" et de pénétrer la 
signification des monuments histori-
ques. Etc., etc. 

N a t u r e l l e m e n t , si v o u s l e v o u l e z , v o u s 
p o u v e z aussi a v o i r r e c o u r s à m o i . Je ne 
suis c e r t e s pas u n e s o m m i t é s c i e n t i f i q u e , 
t an t s ' en f a u t , ma i s e n f i n j e suis a l l é e 
d é j à d e u x f o i s en P o l o g n e , j ' y ai des am i s 
à q u i j e p e u x t o u j o u r s d e m e n d e r des r e n -
s e i g n e m e n t s . e t pu is j e possède q u e l q u e s 
bons l i v r e s . Si d o n c v o u s e n v i s a g e z d ' a l l e r 
en P o l o g n e l ' a n n é e p r o c h a i n e , et si v o u s 
a v e z des ques t i ons à m e pose r , n ' h é s i t e z 
pas. Je r é p o n d r a i à t ou t l e m o n d e et f e r a i 
de m o n m i e u x p o u r s a t i s f a i r e à v o t r e cu -
r i o s i t é . 

Je peux d'ailleurs d'ores et déjà 
vous donner quelques tuyaux. Les plus 
beaux café de Pologne, ce sont très 
certainement ceux de Varsovie. „Le 
Crocodile" par exemple, sur la place 
de la Vieille Ville, si vous saviez com-
me c'est chic! Ou bien le café „ N o w y 
Swiat " ! Mais j 'y pense: vous allez 
sûrement vous dire: „Eh bien, ça, on 
ne le savait pas, la Mart ine nous a 
tout l 'air d'être un pilier de bistrot! 
Qu'al lait-el le chercher dans les cafés?" 
Rassurez-vous. Les cafés polonais ne 
ressemblent pas du tout aux cafés de 
chez nous. On n'y sert pas d'alcool. 
Ce sont des établissements très é lé-
gants où l'on consomme du café, des 
glaces, des gâteaux (exquis), et où 
l'on va pour écouter de la musique 
(il y a des orchestres), et pour b ava r -
der avec des amis. 

Je n'ai malheureusement pas eu le 
temps de mettre les pieds dans les 
cafés étudiants, ce sera pour la pro -
chaine fois. Mais je puis vous dire où 
on peut trouver les meilleurs gâteaux 
de Pologne: c'est chez Blikle, rue N o -
w y Swiat, â Varsovie. Je peux aussi 
vous dire que pour ce qui est des sou-
venirs, c'est dans les magasins de la 
„Cepel ia" qu'il faut aller. Ils sont 
vraiment bien fournis. „Bon, bon, ça 
va! — diront les garçons. —• Et les 
belles filles? Où peut-on en trouver?" 
Alors ça. je vous jure qu'il y a en a 
partout. Ce ne sont vraiment pas les 
jolies filles qui manquent en Pologne. 
Quant aux garçons, eh bien, il y en 
a de beaux un peu partout aussi, mais 
les plus gentils, les plus câlins et les 
plus fidèles, ce sont indiscutablement 
ceux de Varsovie. 

Je vous fais une grosse bise 
M A R T I N E 
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DROGA PANI ANNO! 

Postanowiłam napisać do 
Pani, żeby się podzielić moi-
mi doświadczeniami małżeń-
skimi z innymi czytelniczka-
mi. Czytam stale to, có do 
Pani piszą, i muszę przyznać — 
często dziwię się postępowa-
niu kobiet. Ja zupełnie inaczej 
patrzę na te sprawy i jest mi 
z tym dobrze. Oto kilka słów 

0 sobie. Jestem mężatką już 
czternaście lat. Mam czworo 
dzieci i bardzo dobrego męża. 
1 dla mnie, i dla dzieci jest 
troskliwy, czuły, zapobiegli-
wy, lubi dom i nas bardzo ko-
cha. Jestem ciągle chora, du-
żo leżę i w domu, i w szpita-
lach, a mimo to mąż jest mi 
wierny, cierpliwy, znosi to 
wszystko z uśmiechem i ze 
spokojem. Widzę, że jest bar-
dzo zmęczony życiem, które 
mu dawało dotąd tylko smu-
tek i cierpienia. Moim prag-
nieniem było, żeby go spotka-
ło coś przyjemnego i jaśniej-
szego. I znalazłam. W biurze 
pracuje z mężem pewna bar-
dzo sympatyczna koleżanka, 
która go bardzo lubi. Zorgani-
zowałam więc w domu towa-
rzyskie spotkanie z koleżanką 
i z jej mężem. Mój mąż świet-
nie się bawił i był zachwyco-
ny tym spotkaniem. Postano-
wiłam robić tak częściej, bo 
mój mąż na to zasługuje. Za-
uważyłam, że stał się inny, 
więcej dba o siebie, jest sen-
tymentalny. Jego stosunek do 
dzieci i do mnie wcale się nie 
zmienił. Czuję się wewnętrz-
nie szczęśliwa i cieszę się, że 
znalazłam coś, co męża może 
oderwać od codziennych 
trosk, zmartwień i da mu 
trochę wytchnienia. Myślę, że 
postępuję słusznie i nie widzę 
w tym nic złego, że mąż ko-
goś lubi, a nawet pocałuje.. 
Tyle lat się dla nas poświę-
cał, więc zasługuje na taki 
niewinny flircik. Ja wcale się 
tym nie gorszę, przeciwnie, 
cieszę się jego szczęściem. Co 
pani na to, pani Anno? 

WYROZUMIAŁA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

P y t a p a n i , c o j a n a t o . M u -
. s z ę p r z y z n a ć , ż e t r o c h ę m n i e 

z d z i w i ł p a n i l i s t i z a s k o c z y ł . 
N i e m i a ł a m j e s z c z e d o c z y n i e -
n i a z p o d o b n ą s p r a w ą , z t a -

k i m , j a k i p a n i r e p r e z e n t u j e , 
s t o s u n k i e m d o e w e n t u a l n y c h 
f l i r t ó w w ł a s n e g o m ę ż a . N a j -
d z i w n i e j s z e j e s t t o , ż e p a n i z 
c a ł k o w i t y m s p o k o j e m s a m a ó w 
f l i r t o r g a n i z u j e i t w i e r d z i , ż e 
j e s t s z c z ę ś l i w a . R o z u m i a ł a b y m 
t o w s z y s t k o , g d y b y p a n i , o s o -
b a c h o r a i z r e z y g n o w a n a , p a -
t r z y ł a p r z e z p a l c e n a j a k i e ś 
d o w o d y n i e w i e r n o ś c i m ę ż a , 
u w a ż a j ą c , ż e s a m a n i e m o ż e 
m u d a ć t e g o , c z e g o m ę ż c z y z -
n a z d r o w y i s i l n y o c z e k u j e o d 
k o b i e t y . A l e ż e b y s a m e j g o d o 
t e g o p c h a ć — t o w y d a j e m : 
s i ę p r z e s a d ą . P i s z e p a n i -— 
n i e w i n n y f l i r d i k . C o t o z n a -
c z y ? C o p a n i o t y m m o ż e w i e -
d z i e ć ? S k ą d p e w n o ś ć , ż e t a k i 
p o z o r n i e n i e w i n n y f l i r t n i e 
p r z e k s z t a ł c i s i ę p o d p a n i 
o k i e m w p o w a ż n y r o m a n s , 
k t ó r y z r u j n u j e s z c z ę ś c i e 
d w ó c h d o m ó w . B o p r z e c i e ż 
t a m t a k o b i e t a j e s t r ó w n i e ż 
m ę ż a t k ą . C e n i ę w y r o z u m i a -
ł o ś ć , a l e n i e m o g ę p o c h w a l a ć 
„ s t r ę c z y c i e l s t w a " , c h o ć b y p r o -
w a d z o n e g o w s z l a c h e t n y c h i n -
t e n c j a c h . C i e k a w a j e s t e m z d a -
n i a m o i c h C z y t e l n i k ó w . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem człowiekiem młodym, 

ale bardzo nieszczęśliwym. 

Mam 25 lat, pragnąłbym się 

ożenić, ustabilizować, żyć 

własnym życiem. Ale to nie-

możliwe, nie mogę nawet o 

tym myśleć. Mam matkę, któ-

ra nie jest wcale staruszką, 

ale od wielu lat przewlekle 

choruje. Tło tej choroby jest 

nerwowe i wszelkie, najdrob-

niejsze nawet zdenerwowania 

powodują cierpienia, długie 

leczenie, szpitale i tak dalej. 

Panuje więc w naszym domu 

atmosfera napięta. Nie znaczy 

to, że moja matka jest zawsze 

nieznośna i że nie można z 

nią wytrzymać. Nie. Są okresy 

zupełnie normalne, wtedy jest 

miła i towarzyska. Ale to 

przechodzi. Matka nie nadaje 

się do leczenia psychiatrycz-

nego. W tych warunkach nie 

mogę myśleć o małżeństwie, 

bo ona nie chce o tym sły-

szeć. Powiedziała, że nie 

wpuści do domu żadnej syno-

wej. Co mam robić? 

SYN 

D R O G I P A N I E ! 

M y ś l ę , ż e n a l e ż y s i ę p o r a -
d z i ć l e k a r z a . C z a s e m p r z y t e -
g o t y p u s c h o r z e n i a c h t r z e b a 
w ł a ś n i e d z i a ł a ć w s t r z ą s o w e . 
N i e c h o d z i m i o j a k i e ś o k r u -
c i e ń s t w o , a l e o p e w n ą s t a -

„ M I S S C O U T U R E " 
A. H U D Y K A 

M a g a z y n : 5 5 , r u e d e B o u v i n e s l i l l e ( F i v e s ) 

S i e d z i b a : 1 9 9 , r u e d e P a r i s L I L L E , 
T e l e f o n : 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 

a swetry m bluzki 

s popeliny • tergal 

PIERZE a WSYPY A POSZWY A DAMASY 
C c n ą g n i « f c l e 

Na żądanie wysyłamy próbki 

n o w c z o ś ć , k t ó r a m o ż e s i ę o k a - 1 

z a ć z b a w i e n n a p r z y t e j c h o r o - < 
b i e . G d y b y n a p r z y k ł a d p o -
w i e d z i a ł p a n m a m i e , j a k b y 1 

n i g d y n i c , ż e z a m i e r z a s i ę < 
o ż e n i ć i ż e d z i ś w ł a ś n i e n a - | 
r z e c z o n a p r z y j d z i e z w i z y t ą . J 
G d y b y m a t k a z a c z ę ł a o p o n o -
w a ć , n i e c h p a n p o s t a w i u l t i -
m a t u m — a l b o m a m a s i ę z g o - 1 

d z i , a l b o j a w y p r o w a d z ę s i ę i 
z d o m u . P o w t a r z a m j e d n a k , 
ż e n i e w o l n o p a n u n i c z e g o ' 
p r z e d s i ę w z i ą ć p r z e d r o z m o w ą < 
z l e k a r z e m . N a l e ż y ś c i ś l e z a -
s t o s o w a ć s i ę d o j e g o p o l e c e ń j 
i r a d . Z r o b i ć t a k , j a k o n k a - i 
ż e . N i e s ą d z ę , ż e b y j a k i k o l -
w i e k l e k a r z z a b r o n i ł p a n u s i ę ' 
ż e n i ć z e w z g l ę d u n a s t a n ( 
z d r o w i a m a t k i . T o n i e m o ż l i -
w e . P r o s z ę n a p i s a ć d o m n i e , 
j a k s i ę u ł o ż y ł y s p r a w y . 

A N N A 

V33 

IDZIEMY NA BAL 
S k o ń c z y ł y s ię w a k a c j e , w r ó c i -

ł y ś m y p i ę k n i e o p a l o n e , w y p o c z ę -
te i... s t ę s k n i o n e s p o t k a ń t o w a -
r z y s k i c h w s t a ł y m g r o n i e . C z e k a -
j ą nas s t a r z y d o b r z y z n a j o m i , 
k t ó r y m j a k n a j s z y b c i e j n a l e ż y 
s ię z a p r e z e n t o w a ć . 

O t o nasze p r o p o z y c j e : 
S r e b r n o s z a r a sukn ia z m i ę s i -

s t ego m i ę k k i e g o j e d w a b i u m a 
d ługość u m i a r k o w a n ą d o p ó ł ł y d -
k i . S m u k ł ą , w y d ł u ż o n ą s y l w e t k ę 
p r o j e k t a n t u z y s k a ł p o p r z e z d łu -
g i e c i ę c i a od p a c h y . G ł ó w n ą oz -
d o b ą t e j e l e g a n c k i e j k r e a c j i są 
a p l i k a c j e z b ł y s z c z ą c e j , m e t a l o -
w e j t a s i e m k i i g u z i k i — i m i t u -
j ą c e r u b i n y n a s z y w a n e s z e r o k o 
na d o l e sukn i i j e j r ę k a w a c h . 
U z u p e ł n i e n i e m są n i e r e g u l a r n e 
k o r a l e i b a r d z o m o d n y w t y m 
r o k u dość g r u b y j e d w a b n y sznur 
z a k o ń c z o n y „ c h w o ś c i k a m i " . D r u -
ga z m o d e l e k u b r a n a j e s t w 
k r ó t k ą w e w z o r y t u r e c k i e su-
k i e n k ę . g ł ę b o k o w y d e k o l t o w a n ą 
( n i e s t e t y n i e w i d a ć t e g o n a z d j ę -
c iu , a l e p r o s z ę m i w i e r z y ć na 
s ł o w o ) , a u z u p e ł n i a j ą i , t o bar -
d z o o r y g i n a l n i e , o g r o m n a t r ó j k ą t -
na chusta o b s z y t a c z a r n y m i j e d -
w a b n y m i f r ę d z l a m i . 

K R Y S T Y N A 

Michalinka ma głos 

DŁUGI CZY KRÓTKI? 
M ą ż m ó j z d o b y ł s i ę w c z o r a j n a g e s t 

( n i e w i e m , c o m u s i ę s t a ł o ? ) i p o w i e -
d z i a ł , ż e m i k u p i n o w y p ł a s z c z n a z i -
m ę . B y ł p e w n y , ż e p o d s k o c z ę z r a d o ś -
c i , a l e j a z a c z ę ł a m s i ę z a s t a n a w i a ć n a d 
t ą p r o p o z y c j ą . 

— J a k t o , w c a l e s i ę n i e c i e s z y s z ? 
— O w s z e m — o d r z e k ł a m - — a l e 

m a m p r o b l e m . 
— C o z a p r o b l e m ? 
— J a k i p ł a s z c z m a m k u p i ć . D ł u g i 

c z y k r ó t k i . 

— K u p k r ó t k i . 
— A l e m o d a s i ę z m i e n i ł a . . . 
— T o k u p d ł u g i . 
— N i e w i e m j e d n a k , c z y t a d ł u g a 

m o d a s i ę p r z y j m i e ? 
— W i ę c k u p k r ó t k i . 
— T o b ę d z i e w y g l ą d a ł o , j a k b y m n o -

s i ł a z e s z ł o r o c z n y p ł a s z c z . 
— T o k u p d ł u g i . 
— A j e ś l i s i ę b ę d ą z a m n ą o g l ą d a ć ? 
— W i ę c k u p k r ó t k i . 
- — A l e p r z e c i e ż c h c ę b y ć m o d n a . 
— W i ę c k u p d ł u g i . 
— A j e ś l i n i k t d ł u g i e g o n i e w ł o ż y ? 
— T o k u p k r ó t k i . 

— A g d y s i ę p o t e m o k a ż e , ż e j u ż s i ę 
k r ó t k i c h n i e n o s i ? 

— W i ę c k u p d ł u g i . 
— A l e d ł u g i p o s t a r z a . 
— K u p w i ę c k r ó t k i . 

— T o n i k t n i e p o z n a , ż e j e s t n o w y ! 

— W i ę c n i e k u p u j w c a l e ! 
— N o w i e s z ! A c o w ł o ż ę n a z i m ę ? 
— K u p w i ę c t a k i , k t ó r y t a ń s z y . 
— K r ó t k i e s ą t a ń s z e , b o m n i e j w y -

m a g a j ą m a t e r i a ł u . 
— Z a t e m k u p k r ó t k i . 
— C o ? J e ś l i j u ż r a z m i r o b i s z u p o -

m i n e k , t o c h c e s z n a n i m o s z c z ę d z a ć ? 
— N i e . A l e c o ś m u s i z a d e c y d o w a ć . 

N i e c h w i ę c d e c y d u j e c e n a . 

— C e n a ? 
— T a k . C e n a i s c e n a . W w i e l u d o -

m a c h o d e g r a s i ę t a k a s a m a s c e n a j a k 
d z i ś m i ę d z y n a m i . I z a d e c y d u j e c e n a . 
J e ś l i k o b i e t y b ę d ą m ą d r e , t o n i e d a -
d z ą s i ę n a b r a ć n a d r o g i , d ł u g i p ł a s z c z . 

— J a c i e b i e c h c ę n a b r a ć ? S a m m i 
p r o p o n o w a ł e ś k u p n o . 

— O w s z e m i w c a l e s i ę n i e c o f a m . 
K u p i ę c i p ł a s z c z , j a k p r z y r z e k ł e m . 

— A l e j a k i ? D ł u g i c z y k r ó t k i ? 
— K u p k r ó t k i . 
— A l e n i e j e s t w m o d z i e . 
— W i ę c k u p d ł u g i . 
— A j a k w n i m b ę d ę w y g l ą d a ć ? 
— T o d a j m i s p o k ó j , d o d i a b ł a ! 
— C o ? J a k t y d o m n i e m ó w i s z ? 
O n j u ż n i c n i e m ó w i ł , t y l k o t r z a s n ą ł 

t a l e r z e m o z i e m i ę . J a n a t o c h w y c i ł a m 
s z k l a n k ę i b u c h ! o ś c i a n ę . I j u ż n i e 
b y ł o m o w y c z y p ł a s z c z b ę d z i e k r ó t k i 
c z y d ł u g i , b o w y b u c h ł a a w a n t u r a , k t ó -
r a b y ł a r a c z e j d ł u g a . 

I c o j a t e r a z w ł o ż ę n a z i m ę ? . . . 
M I C H A L I N K A 

AU FUMET SAVOUREUX 9 ? 

9 ? 

C o m b i e n e r r o n é se ra i t d e p e n -
ser q u e l ' a m i t i é e n t r e la P o l o g -
n e e t la F r a n c e a i t n é g l i g é l e 
d o m a i n e c u l i n a i r e ! T o u t d ' a b o r d 
ce s e ra i t f a i r e o f f e n s e au f i n 
pa la i s d e c h a q u e F r a n ç a i s don t 
la cur i o s i t é dans la d é c o u v e r t e 
d e m e t s n o u v e a u x , est t o u j o u r s 
v i v e . L e c é l è b r e p r i n c e des g a -
s t r o n o m e s , C u r n o n s k y , n e se con -
tenta pas d ' a p p r é c i e r la cu i s ine 
p o l o n a i s e , i l s ' i ngén ia à la f a i r e 
c o n n a î t r e . M i e u x e n c o r e , i l r e -
l e v a sa p r é s e n c e dans l e s s i èc l es 
passés, q u ' i l s 'ag isse du „ N o u -
v e a u Cu i s in i e r R o y a l e t B o u r -
g e o i s " p a r u en 1739, où f i g u r e la 
r e c e t t e du G r a s d o u b l e au s a f r a n 
à la p o l o n a i s e , ou b i en , en 1755, 
des „ S o u p e r s de la C o u r " p r o -
posant l e G â t e a u à la P o l o n a i s e , 
ou e n c o r e l es P o m m e s à la p o -
lona i s e c o n s e i l l é e p a r la c i t o y e n -
ne M e r i g o t dans sa „ C u i s i n e R é -
p u b l i c a i n e " p u b l i é e en 1782. D o n c 
n o t r e cu i s ine sut c o n q u é r i r ses 
l e t t r e s de nob l esse ( p e u t - ê t r e 
f a u t - i l y v o i r l ' i n f l u e n c e du r o i 
Stan is las e t de la r e i n e M a r i e 
L e s z c z y ń s k a ) e t l es b o u l e v e r s e -
m e n t s d e la R é v o l u t i o n n ' e n t a -
m è r e n t pas sa r é p u t a t i o n . D a m e ! 
chez les uns et chez l e s au t r es 
l e cu l t e d e la b o n n e c h è r e d e -
m e u r e , tout c o m m e c e lu i de 
l ' a r t ou de la m u s i q u e e t à c e 
t i t r e , la g a s t r o n o m i e f a i t p a r t i e 
du p a t r i m o i n e na t i ona l . 

D o n c , c h è r e s L e c t r i c e s e t che rs 
L e c t e u r s — j e sais b i e n M e s -
sieurs q u e v o u s s a v e z r éa l i s e r 
des c h e f s - d ' o e u v r e cu l ina i r es , ce -
la est tou t à v o t r e h o n n e u r , ce t 
ar t n e v o u s do i t - i l pas d ' e x c e l -
l en t e s r e c e t t e s ? — v o i c i ma p r o -
p o s i t i o n : V o u l e z - v o u s e s saye r une 
sugges t i on pa r s ema ine? L e „ F u -

m e t s a v o u r e u x " m é r i t e un a r r ê t 
et p u i s q u e v o u s a v e z p a r c o u r u 
la P o l o g n e e n tous sens l o r s d e 
v o s d e r n i è r e s v a c a n c e s , pu i sque 
v o u s y a v e z c onnu d e chaudes 
j o u r n é e s , pu i sque v o u s a v e z 
g o û t é l e c é l è b r e „ c h ł o d n i k " , c e 
p o t a g e f r o i d q u i a f a i t v e n i r sur 
v o s l è v r e s un s o u r i r e de sa t i s f a c -
t i on e t v o u s a a r r a c h é q u e l q u e 
r e m a r q u e f l a t t euse , e t b i en e n 
s o u v e n i r d e ces v a c a n c e s , v o i c i 
la r e c e t t e d e c e d é l i c i e u x „ c h ł o d -
n i k " : 

C h e z l e c r é m i e r du q u a r t i e r 
v o u s a v e z a c h e t é un l i t r e de la i t , 
si v o u s posséde z u n e j a r r e en 
t e r r e cu i t e , v o u s . y a v e z v e r s é 
l e l a i t e t v o u s a v e z a t t e n d u q u ' i l 
p r e n n e l ' a spec t ca i l l é ( é v i t e z l e 
la i t pas teur i sé qu i se ca i l l e d i f f i -
c i l e m e n t ) . A l o r s i l v o u s f a u t f a i -
r e les pe t i t s a cha t s i nd i spensa -
b les . Chez l e m a r c h a n d de p r i -
m e u r s v o u s p r e n d r e z de la c i b o u -
l e t t e . un peu de f e n o u i l , 800 g r . 
e n v i r o n d ' o s e i l l e e t de f e u i l l e s 
b e t t e r a v e . I l est v r a i qu ' i l v o u s 
sera d i f f i c i l e d e t r o u v e r des b e t -
t e r a v e s au t r es q u e cui tes , a u c u n e 
i m p o r t a n c e , u n e g r o s s e b e t t e r a v e 
f e r a l ' a f f a i r e e t v o u s p o u v e z r e m -
p l a c e r l e s f e u i l l e s d e b e t t e r a v e 
pa r c e l l e s du cé l e r i . Chez l es 
aut r es c o m m e r ç a n t s v o u s p r e n -
d r e z d e u x c o n c o m b r e s m a l o s s o l 
(à la russe) , q u a t r e oeu fs , un 
g r a n d po t de c r è m e f r a î c h e , d e u x 
t r anches épa isses d e j a m b o n m a i -
g r e . des éc r ev i s s es , sur ce d e r -
nie r p o i n t des bouque t s ou des 
c r e v e t t e s f e r o n t p a r f a i t e m e n t 
l ' a f f a i r e , ( d ' a i l l eu r s il f a u t a v o u -
e r q u e ce t é l é m e n t est s o u v e n t 
absent du c h ł o d n i k s e r v i en P o -
l o g n e ) . R i e n n 'a é t é oub l i é ? Si 
v o u s a v e z un res te d e r ô t i d e 

v e a u , c ' es t p a r f a i t , a u t r e m e n t ce 
n ' es t pas ind i spensab l e . Passons 
à l ' a c t i o n . 

D a n s un l i t r e d ' e a u sa l ée , v o u s 
f a i t e c u i r e l ' o s e i l l e e t l es f e u i l -
l es de b e t t e r a v e ( o u d e c é l e r i ) 
hachées e t l a b e t t e r a v e r â p é e 
(u t i l i s e z l e g r o s c ô t é d e la râpe ) . 
Dans u n e soup i è r e , j e t e z la c i -
b o u l e t t e f i n e m e n t h a c h é e e t l e 
f e n o u i l , l es c o n c o m b r e s c oupés 
en t r a n c h e s m inces , l es b r a n c h e s 
du c é l e r i é g a l e m e n t f i n e m e n t 
é m i n c é e s , l e j a m b o n e t l e v e a u 
t a i l l e s en dés, l es c r e v e t t e s d é -
c o r t i q u é e s , sans o m e t t r e l es o e u f s 
coupés en q u a t r e ou e n r o n d e l -
l es . A j o u t e z l e la i t c a i l l é q u e 
v o u s au r e z a u p a r a v a n t ba t tu a v e c 
un f o u e t a f i n q u ' i l n e t o u r n e 
pas en f r o m a g e , pu is la c r è m e 
f r a î c h e . P o u r f i n i r v o u s v e r s e z 
la cuisson d e l é g u m e s b i en r e -
f r o i d i e e t v o u s m é l à n g e z b i en 
a f i n d ' o b t e n i r un e n s e m b l e m o e l -
l e u x . G l i s sez la s o u p i è r e dans l e 
r é f r i g é r a t e u r , c o m m e son n o m 
l ' i n d i q u e , l e c h ł o d n i k ( ch ł ód , 
f r a i s en po l ona i s ) , d o i t ê t r e s e r v i 
b i en f r o i d . 

V o u s p o u v e z e n c o r e a j o u t e r un 
f i l e t de v i n a i g r e e t essaye r l es 
he rbe s v a r i é e s qu i poussen t à 
p r o f u s i o n sur l e sol f r a n ç a i s . P a r 
e l l e v o u s saurez d o n n e r un ca -
che t p e r s o n n e l à ce p o t a g e . V o s 
d é c o u v e r t e s dans ce sens s e ron t 
l e s b i envenues , c o m m u n i q u e z —• 
les m o i à la p r e m i è r e occas ion , 
j ' e n f e r a i b é n é f i c i e r l es au t r es 
l e c t eurs . 

R é f l e x i o n f a i t e , les p r o p o r t i o n s 
sont p e u t - ê t r e g éné r euses , i l est 
f a c i l e d e les r é d u i r e de mo i t i é s 
S i v o u s v o u s r éun issez e n t r e 
amis , t ous f e r o n t h o n n e u r au 
c h ł o d n i k et v o u s en p i m e n t e r e z 
la c o n s o m m a t i o n a v e c t ou tes les 
a n e c d o t e s r a p p o r t é e s d e v o t r e 
s é j o u r en P o l o g n e . 

E R N E S T I N E IJODUB 



Starzy i młodzi 
PANIE REDAKTORZE! 

Zostałem niedawno temu zaproszony 
na herbatką do jednych znajomych. 
Ponieważ byliśmy wszyscy w jednym 
mniej więcej wieku, więc rozmowa do-
tyczyła głównie starości. Na wstępie 
wszyscyśmy opowiedzieli po kolei o 
tym, co nam dolega. Mowa była o nie-
dowidzeniu i okularach,, o reumatyz-
mie i różnych „dolpikach", o wątrobie, 

0 ziołach na wątrobę itd. Po tym ogól-
nym użaleniu się na dolegliwości po-
deszłego wieku ktoś powiedział, że sta-
rość nie radość, a ktoś inny dodał, że 
na starość lekarstwa psu na budę się 
nie zdadzą. Zrobiło nam się wszystkim 
trochę markotno. Celem odgonienia tej 
markotności opowiedziałem zebranym 
krótką, wisielczym humorem zaprawio-
ną angedotę, którą pozwolę sobie tutaj 
powtórzyć. Więc tak: Pewna dziewięć-
dziesięcioletnia dama miała kiedyś 
rzec do starszego od siebie pisarza 
francuskiego Fontenelle'a: 

— Śmierć o nas widać zapomniała! 
•— Sza! — odpowiedział podobno 

Fontenelle, kładąc palec na ustach. 
Trochę się i pośmiano, ale wnet po-

nownie zrobiło się nam smutno, tym 
razem z tej przyczyny, że stara Rataj-
czaczka zaczęła się rozwodzić nad po-
szanowaniem, jakie teoretycznie od 
młodszych starszym się należy i biadać, 
że po tym poszanowaniu zostało tylko 
wspomnienie, że generalnie rzecz 
biorąc ludzie młodzi mają dzisiaj sta-
rych za nic i traktują ich jak, nie przy-
mierzając, niepotrzebne stare klamoty. 
Ja pomyślałem sobie w duchu, że chy-
bo aż tak tragicznie to jednak nie jest, 
ale nie mogłem odmówić wywodom 
Ratajczaczki pewnej słuszności. Za-
częliśmy się wszyscy zastanawiać nad 
tym, dlaczego tak jest, dlaczego dzisiaj 
nie okazuje się już ludziom starszym 

1 starym takiego jak niegdyś, jak za 
naszych czasów szacunku — i jako że 
nic lepszego nie przyszło nam do gło-
wy, jęliśmy chóralnie obciążać odpo-
wiedzialnością panoszące się jakoby w 
dzisiejszym przewracającym się do 
góry nogami świecie „zepsucie". 

Wyrzekałem i ja na to paskudne 
„zepsucie", ale po przemyśleniu całej 
tej kwestii doszedłem do przeświad-
czenia, że się mylę i zmieniłem zdanie. 
Zepsucie? Jakie tam znowu zepsucie? 
Na czym ono ma polegać? Na długich 
kudłach i na kusych kieckach? Co to 
ma do rzeczy? Za naszych czasów mod-
ne były szerokie nogawki, dziesiąta 
klasa w kopalni i akordeony, a dziś są 
modne długie kudły, gitary i już. Moż-
na się z tego pośmiać, ale po co chcieć 
zaraz szaty rozdzierać? Nie bądźmy 
znowu tacy świętoszkouMci. Świat 
wcale nie jest bardziej zepsuty niż za 
naszych czasów. 

„No dobrze — powiecie. — Zgoda. 
Niech i tak będzie. Ale w takim razie, 
jak wytłumaczyć fakt — bo przecież 
jest to fakt — że szacunek, jaki mło-
dzi winni okazywać starszym, niknie, 
rzednieje, zapodziewa się gdzieś na na-
szych oczach?" 

Otóż ja, widzicie, tak chłopskim ro-
zumem powiadam sobie: dzieje się tak 
po pierwsze dlatego, że dzięki zdoby-
czom medycyny i rozwojowi higieny 
śmiertelność ludzi starych jest dzisiaj 
znacznie mniejsza niż w dawnych cza-
sach, i — po wtóre — dlatego, że dzi-
siaj coraz więcej mamy na świecie lu-
dzi wykształconych. W dawnych cza-
sach sędziwego wieku dożywali tylko 
nieliczni i dlatego człowiek stary uwa-
żany był za osobnika szczególnie prze-
myślnego, wyjątkowo silnego i mądre-
go, zaś osiągnięcie podeszłego wieku — 
za rodzaj wyczynu. Poza tym w daw-
nych czasach ogromnym szacunkiem 
darzono takich jak my początkujących 
patriarchów także i z tego względu, że 
mało kto potrafił pisać i czytać, książ-
ka stanowiła luksus i w związku z tym 
wiadomości i wyobrażenia o świecie i 
życiu ludzie młodzi czerpali głównie z 
opowiadań starych. Jak to w swej 
prześlicznej „Bajce o wawelskim smo-
ku" napisał Kornel Makuszyński: 
„Pisać wtedy nikt nie umiał, tylko 
wciąż opowiadali, każdy pytał zaś cie-
kawie: I co dalej? i co dalej?" Ot co. 

Teraz nastały całkiem inne czasy. 
Epoka, w której każdą poczętą w łysej 
czy też tylko przyprószonej siwizną 
głowie myśl ludzie młodzi zwyKli uwa-
żać za rodzaj objawienia, skończyła się, 
minęła bezpowrotnie i trzeba się z tym 
pogodzić. Dla nas, tj. dla ludzi star-

szych, jest to niewątpliwie smutne, ale 
w końcu trudno się temu dziwić. 
Zresztą — czy naprawdę mamy czym 
się smucić? Czy naprawdę mamy po-
wód do boczenia się na młodych? Czy 
wszyscy młodzi ludzie naprawdę są ta-
kimi nicponiami i gałganami, jak to 
się czasem mówi? Ej, chyba jednak 
nie. Niedawno temu w naszej lokalnej 
gazecie ukazał się artykuł omawiający 
wyniki ankiety na temat stosunku 
dzieci i wnuków do dziadków. Ankieta 
ta została przeprowadzona w środowis-
ku robotniczym. Z ankiety tej wynika, 
że ogromna większość dzisiejszej robot-
niczej młodzieży uważa swoich dziad-
ków za ludzi obdarzonych wieloma za-
letami i wysoko ich za to ceni. „Ludzie 
starsi są dobrze ułożeni, zrównoważe-
ni i życzliwi" — powiadają młodzi. 

Słyszę już w tym miejscu wołanie, 
że ankieta ankietą, a życie życiem i że 
jeśli nie wierzę, że młodzi lekceważą 
starych ludzi, dokuczają im, ponie-
wierają i ignorują ich, to niech-no zaj-
dę tam a tam, niech sobie pogadam z 
taką a taką kobietą, z takim a takim 
chłopem, a zaraz się dowiem i przeko-
nam. Drodzy moi, ja dobrze o tym 
wiem. Doskonale zdaję sobie sprawę z 
tego, że otaczający nas świat młodych 
składa się nie tylko, niestety, z przy-
kładnych dzieci i wnuków, ale również 
i z różnych wyrodków, paskudników i 
innych skurczybyków. Doskonale — 

powiadam — zdaję sobie z tego spra-
wę, i dlatego na zakończenie tego 
„Listu" postanowiłem zacytować frag-
ment wiersza współczesnego poety, Ta-
deusza Różewicza — wiersza zaadreso-
wanego do takich właśnie hultajów i 
hultajek. Wiersz ten jest hymnem po-
chioalnym na cześć teściowej, ale są-
dzę, że to, co poeta mówi w nim o teś-
ciowej, da się powiedzieć o wszystkich 
bez mała starych ludziach. Posłuchaj-
cie, proszę: 

„Ona kaczkę upiecze z jabłkami 
I zrobi faszerowanego karpia 
Ona kalesony upierze 
Skarpetki wyceruje i guzik 
Utwierdzi przy koszuli 
Rozliczne i nieskończone są jej małe 

prace 

Za wszystkie głupie żarciki (...) 
Przeproście teściową 
Starą kobietę, która wyciąga ręce 
Aby się ogrzać przy ognisku domowym 

Pokłońcie się do samej ziemi 
Głupie konie rżące na dźwięk 
Tego szanownego imienia 
I powiedzcie ludzkim głosem 
„Chodź matko do nas". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

O O R O D E C Z K U 
P A Ź D Z I E R N I K , oto już jesień, ale 

nie zatrzymuje zająć w ogródku w a -
rzywnym, tylko koncentruje je na 
zbiorach i przechowywaniu w a r z y w na 
zapas zimowy. Zdarza się, iż paździer-
nik b y w a często miesiącem ciepłym 
i pogodnym, choć w tym roku prze -
w idu j ą w e Franc j i wczesną zimę, być 
może jednak iż pewne w a r z y w a zo-
staną dopiero wykopane w pierwszej 
połowie listopada. Trzeba jednak mieć 
się na baczności i liczyć się z nagłym 
przymrozkiem. 

W A R Z Y W A . N a wo lnym zagonie w 
tym miesiącu i w połowie listopada 
sadzimy białą cebulę (les oignons 
blancs), którą posiano przed 15 
sierpnia. Zagon do up rawy trzeba do-
brze wy równać (bez dołków, w których 
zbierałaby się woda ze szkodą dla ce-
buli) i sadzić roślinki z dostatecznie 
skróconymi liśćmi i korzeniami. O d -
stęp między sadzonkami 12 cm, a 
między rzędami 15 cm i rowek 3 cm. 
Dobre uklepanie ziemi jest konieczne, 
aby glisty lub zamarznięcia nie prze-
suwa ły roślin. 

Dale j , na miejsce usuniętych ogór -
k ó w można posadzić wiosenną kapu -
stę (choux de printemps) w rowkach 
odległych o 35 cm i głębokich na oko-
ło 6 do 8 cm, aby rośliny sadzone co 
30 do 35 cm mogły w nich mieć osło-
nę w czasie z imowej pory. Sadzonki 
chorowite należy odrzucić, a zdrowe 
posadzić w ziemi aż po pierwsze listki. 

W przewidywaniu dużych mrozów 
powinno się zostawić w szkółce sa -
dzonki kapusty i białe j cebuli, aby je-
śli zajdzie potrzeba, posadzić je w l u -
tym, marcu na miejsce zniszczonych 
w ciągu zimy. 

Z i n n y c h w a r z y w s a d z i m y w z i e m i n i e -
p o d m o k ł e j c z o snek r ó ż o w y w p i ę ć r z ę d ó w 
na z a g o n i e i c o 12 c m s a d z o n k a na 3 c m 
g ł ę b o k o . Ś r o d k o w y z ą b e k z g ł ó w k i w y r a -
sta w nas i en i e . S z p i n a k ( E p i n a r d : G é a n t 
d ' h i v e r . Z é n i t h lub M o n s t r u e u x de V i r o -
f l a y ) m o ż n a pos iać w c z t e r y r z ę d y na za-
g o n i e i p o p r z e r w a n i u c o 10 c m sadzon -
ka . P o s i a ć m o ż n a r ó w n i e ż na s ł o n e c z n e j 
p o c h y ł o ś c i t e r e n u g r o c h o k r ą g ł y p n ą c y 
( P o i s M i c h a u x d e P a r i s l u b S a i n t e - C a t h e -
r i n e ) w d w a r z ę d y na zagon i e . S iać Jak 
f a s o l ę : p o 5 lub 6 z i a r e n w d o ł k u i w o d -
s t ęp i e 40 c m . P o w y ż s z e g a t u n k i z i m o w e 
m o ż n a s iać r ó w n i e ż w c i ągu l i s t opada i g r u -
dn ia . G a t u n k i A l a s k a l u b P r i n c e A l b e r t 
s i e j e s ię r ó w n i e ż w r z ę d a c h o d l e g ł y c h o 
40 c m i g ł ę b o k i c h 6 cm. 

Zielona fasola już uprzątnięta, na 
je j miejsce więc można posadzić sa ła -
tę wiosenną (laitues de» printemps) w 
odstępach 25 do 30 cm i nie zagłębia-
jąc w ziemię liści. A kto posiada ok -
no inspektowe, sprawi gospodyni do -
mu przyjemność, gdy będzie miała pod 

ręką trochę niezbędnych przypraw, jak 
trybula (cerfeuil), pietruszka (persil), 
szczypiorek (ciboulette), szczaw (oseil-
le) i parę pączków tymianku (thym) 
które trzeba posadzić pod szkłem. 

Istniejące krzewy truskawek obsy-
pu jemy war s twą torfu, a nowe sadzi 
my na ziemi wzbogaconej nawozem 
sztucznym w trzy rzędy na zagonie 
i co 20 do 30 cm, zależnie od gatun 
ku. jak: Vicomtesse Héricart de T h u -
ry (wczesne), Madame Moutot (trus-
kawka-pomidor ) , Docteur Morère, Ja -
cunda, L 'O r du Rhin i Régal. Gatun 
ki, tak zwane Fraisiers des quatre-sai 
sons (Belle de Meaux , L a Généreuse, 
Gai l lon sans filet (biało-czerwona) , w 
cztery rzędy co 30 cm. 

W k o ń c u m i e s i ą c a t r z e b a p o m y ś l e ć o z i -
m o w a n i u , m i ę d z y i n n y m i m a r c h w i . W i ę c 
a l b o u c i n a m y do p o ł o w y nać i p r z y k r y -
w a m y w a r s t w ą 15 d o 20 c m l i śc i suchych , 
i w m i a r ę p o t r z e b y b ę d z i e m y k o p a ć m a r -
c h e w soc zys tą i ś w i e ż ą , a l e o s t r o ż n i e p r z e d 
g r y z o n i a m i ; a l b o w y k o p u j e m y , c z y ś c i m y , 
o b c i n a m y n a ć i z i nną r e z e r w ą z i m o w ą 
p r z e c h o w u j e m y w p i w n i c y . 

D R Z E W A O W O C O W E W P A Ź -
D Z I E R N I K U . Zbiór owoców jest p ra -
w ie ukończony, ale nie każdego stać 
na konserwowanie owoców w specja l -
nych pomieszczeniach, więc chronimy 
owoc w słomie, sianie wed ług możli -
wości. P o zbiorze owoców pożądany 
jest jesienny oprysk drzew (3°/o sulfa 
te de cuivre), który da je doskonałe 
rezultaty. Winno się również oczyścić 
pnie z odstającej kory u drzew i w i -
nogron, a odpadki spalić oraz oczysz-
czone pnie posmarować rozczynem sul-
fatu. Zakładać też należy paski och-
ronne z papieru nieprzemakalnego 
przywiązane do pnia i pokryte spe-
cjalną mazią, a w je j b raku starym 
smarem, aby pasożyty atakując w tym 
miesiąca drzewa natraf i ły na przesz 
kodę nie do przebycia. 

Przy tej okazji warto powiedzieć, że 
drzewa owocowe, poza chroniącym je 
człowiekiem, posiadają i innych przy-
jaciół. Są nimi owady. Jak wiadomo 
bardzo dużą rolę w ograniczaniu l i -
czebności wie lu groźnych szkodników 
sadów spełniają owady pasożytnicze, 
przechodzące cały, względnie częścio 
w y rozwój w ciele innych owadów. 

Należą do nich w pierwszym rzędzie 
bleskotki, pasożyt j a j wie lu szkodni-
ków, oraz osiec korówkowy, który ni -
szczy skutecznie pasożyta jabłoni b a -
wełnicę korówkę. Potem idzie gąsie 
nicznik niszczący wie le groźnych 
szkodników oraz brakon, rozwi ja jący 
się masowo w gąsienicach i innych 
motylach. 

W ogródkach działkowych istnieją 
wszelkie warunk i do ochrony owa 
dów pożytecznych, bo mniej używa się 
preparatów chemicznych o d ługot rwa -
łym działaniu, jak D D T , H C H i in-
nych. Powinno się również uprawiać 
rośliny nektaryzujące, baldaszkowe. 
szczególnie wysadki pietruszki i m a r -
chwi, które zwab ia ją i karmią owe 
owady . 

W A S Z O G R O D N I K 

Notes de lecture 

UN GRAND SAVANT POLONAIS 
NOUS FAIT REDECOUVRIR 

L 'ANCIENNE EGYPTE 
Comme bien d'autres disciplines 

scientifiques, l 'archéologie — qui est, 
comme on sait, la science des choses 
anciennes, et spécialement des arts et 
monuments antiques — a trouvié en 
Pologne Populaire un terrain favorab le 
pour se développer. Durant la dernière 
décennie, l 'archéologie polonaise a pris 
un essor proprement prodigieux et a 
acquis une célébrité mondiale. Comme 
l'a déclaré le plus éminent archéologue 
polonais et l 'un des tout premiers spé-
cialistes des antiquités égyptiennes de 
notre époque, le professeur Kazimierz 
Michałowski, dans un entretien qu'il 
a accordé l 'année dernière au „Mensuel 
Littéraire" de Varsovie, si la termino-
logie sportive avait droit de cité dans 
le monde scientifique, on pourrait dire 
que les découvertes que les archéolo-
gues polonais ont faites ces dernières 
années à Faras, en Nub ie soudanaise, 
en Egypte, en Syrie, à Chypre et en 
Crimée constituent un exploit qui 
devrait leur valoir une médail le d'or. 

Dernièrement, un ouvrage du pro fes -
seur Michałowski — „L 'A r t de l 'ancien-
ne Egypte " — a été publ ié aux Ed i -
tions Lucien Mazenod, dans la série 
que cette maison consacre à l 'art et 
aux grandes civilisations. L a presse 
littéraire parisienne a fait à ce l ivre 
un accueil enthousiaste. Voici, à titre 
d'exemple, un extrait du compterendu 
qu'en a donné Frédéric Mégret dans 
,Le Figaro Littéraire" : „Ce remarqua -

ble ouvrage intéressera les spécialistes, 
car il établit le premier recensement, 
avec plan et croquis, des sites de la 
val lée du Nil , anciens et nouveaux. 
Mais grâce à son agencement fort clair 
et à une illustration qui comprend près 
d'un millier de documents, ce l ivre 
passionnera aussi ceux dont la science 
se contente d'osciller entre le trésor de 
Tout A n k h Amon, avec sa légende 
dorée, et l ' Abou Simbel escaladeur de 
falaises. N u l doute que notre vision de 
l 'ancienne Egypte s'en trouvera m o -
difiée". 

POUR LES CINEPHILES 
Editées par les Lettres Modernes, les 

„Etudes cinématographiques" ont r é -
cemment consacré deux de leurs n u -
méros aux cinéastes polonais A n d r z e j 
W a j d a (no 69—72), et Jerzy K a w a l e r o -
wicz (no 62—63). Ont collaboré à ces 
numéros des critiques français et po -
lonais. Précédemment, les „Etudes C i -
nématographiques" avaient publié un 
numéro consacré à Andrze j M u n k 
(no 45, 1965). 

UN LIVRE SUR LA M O R T 
TRAGIQUE DU GENERAL SIKORSKI 

Héros national, le général W ł adys ł aw 
S I K O R S K I (1881—1943), „s'apparentait 
au général de Gaul le par la fermeté du 
caractère et l ' intransigeance du com-
portement". Pendant la dernière guer -
re, il fu t chef du gouvernement po lo -
nais en exil à Londres et commandant 
en chef des forces armées polonaises. 
Réaliste, Sikorski pratiqua une politi-
que de rapprochement avec l 'Union 
Soviétique. Il trouva la mort le 
4 Juillet 1943 dans un accident d'avion 
dans lequel nombre de personnes ont 
vu et continuent de voir un attentat, 
et qui ne laisse pas de soulever des 
controverses. Dernièrement, un auteur 
anglais, Dav id Irving, lui a consacré un 
ouvrage intitulé „La Fin mystérieuse 
du général Sikorski" qui vient de 
paraître aux Editions Laf font . „ O u v r a -
ge passionnant — estime André F o n -
taine dans „Le Monde " •— qui replace 
bien l 'a f fa i re dans son cadre d ip loma-
tique, quitte à épouser un peu trop, 
notamment sur la question des f ron -
tières, le point de vue des Polonais de 
Londres" . 



POŻEGNANIE W LILLE KONSULA R. KORGZEWSKIEGO 
ORAZ ATTACHE A. CIEŚLAKA 

Czy łatwo znaleźć błąd jaki popełnił dekorator tej wystawy? 

KONKURS HA (iMRIJGOANIE BŁĘDÓW 
(i) WYSTAWACH SKLEPOWVCH (0 DIJON 

Z okazji odjazdu do Kra j u 
konsula Ryszarda Korczew-
skicgo i attaché konsularnego, 
p. Cieślaka, Konsul General -
ny P R L w Lille, p. Tadeusz 
Wegner wyda ł niedawno te-
mu przyjęcie pożegnalne. N a 
tę miłą i wzruszającą uroczy-
stość przybyły liczne osobi-
stości oraz Polacy i przy ja -
ciele Polski z departamentów 
Nord i Pas-de-Calais, m. in. 
mer Harnes — p. Ringet, mer 
Waziers — p. Miquet, prezes 
ZTJPRO we Francji — p. Po -
ziemski, przedstawiciel „Ana -
cro" — p. Marcel Barrois, 
naczelny redaktor pisma „La 
Tribune des Mineurs" — p. 
Lescouf, kra jowy sekretarz 
„France-Pologne" — p. Hen -
ryk Balia z małżonką, admi-
nistrator Caisse Autonome 
— p. Emil Ważny z małżon-
ką, prezes „France-Pologne" 
w departamencie Nord — p. 
Roger Legrand, prezes „Fran-
ce-Pologne" w Pas-de-Calais 
— p. Lały, sekretarz „France-
Pologne" w Pas-de-Calais, 
znany naszym czytelnikom 
p. Ignacy Flaczyński z Hou -
dain, prezes „Sokoła" w Car -
vin — p. Słojewski, przed-
stawiciel stowarzyszenia „O -
dra -Nysa " — p. Stanisław 

OGŁOSZENIE 
DROBNE 

P i l n i e p o s z u k u j ę m ł o d e j 
p r a c o w n i c y d o m o w e j d o r o -
d z f n y z d w o j g i e m d z i e c i — 
d w u l e t n i m i n i e m o w l ę c i e m . 
Ł a d n y w ł a s n y p o k ó j . T e l e f o -
n o w a ć : P a r y ż 970-12-82 — p a -
n i P a p a y o a n n o u . 

C h e r c h e u r g e n t j e u n e e m -
p l o y é e d e m a i s o n p o u r f a -
m i l l e a v e c d e u x e n f a n t s — 2 
a n s e t b é b é . B e l l e c h a m b r e . 
T é l é p h o n e r : P a r i s 970-12-82 
M - e P a p a y o a n n o u . 

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczeni» urzędowa 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tourneile 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A R I E 

Kubiak, przedstawiciel Union 
Sportive Houdinoise — p. 
Sych, zastępcy mera Houdain 
— p. p. Baye i Carlier oraz 
jeden z zastępców mera H a r -
nes i prezes Ligue des F l an -
dres. Obecne były również 
delegacje stowarzyszeń spor-
towych, syndykatów, polskich 
i francuskich stowarzyszeń 
byłych kombatanów, lokal-
nych komitetów „France-Po-
logne" i zespołów folklory-
stycznych. 

Serdeczne przemówienia 
wygłosili: Konsul Generalny 
Tadeusz Wegner, który po-
dziękował pp. Korczewskie-
mu i Cieślakowi za trud, jaki 
włożyli w krzewienie w pół -
nocnej Francji przyjaźni pol-
sko-francuskiej, i który pod-
kreślił, że więzy łączące P o -
laków i Francuzów stają się 
na Nordzie coraz to silniejsze, 
prezes „France-Pologne" w 
departamencie Nord, p. Roger 
Legrand oraz p. Ignacy F l a -
czyński. Szczególnie wzrusza-
jące było przemówienie p. 
Ignacego Flaczyńskiego. 
„Chciałbym Panów zapewnić 
— powiedział m. in. zwraca-
jąc się do pp. Korczewskiego 
i Cieślaka — że w trakcie 

NOTATNIK SPORTOWCA 
P Ł Y W A N I E 

N T O E U X - l e s - M i n e s . w r a m a c h 
o s t a t n i o p r z e p r o w a d z o n y c h z a -
w o d ó w p ł y w a n i a b r e v e t p ł y w a c -
k i e o t r z y m a l i : G h i s l a i n e x , G a j -
n i k . A n n i c k L e w a n d o w s k a , C h r i -
s t i n e R a t a j c z a k . L y d i a R a t a j -
c z a k . A n i t a S w i t a l s k a , M a d y 
S w i t a l s k a . A n n i e B z d z i ą k , J e a n -
F r a n c o i s K u r z a w a , B r u n o L e -
w a n d o w s k i . D a n i e l K e m p a . J e a n -
L u c N o w a c z y k , K a z i m i e r z F a l -
k o w s k i . N a t a l i a J a n k o w i a k , B e a -
t r i c e Z i e j k a , B r u n o J a n k o w i a k , 
P i e r r e J a n k o w i a k , E r i e K u w i a k . 
S t a n i s ł a w W ł o c h , K r z y s z t o f N o -
w a k , J a c k y O r ł o w s k i , S t a n i s ł a w 
W a l c z y k . J a n K o s t r z e w a , C h r i -
s t i a n J a n k o w i a k , E r i e R o s z a k . 

S A I N S - e n - G O H E L L E . D y p l o m y 
b r e v e t d e n a t a t i o n o t r z y m a l i o s -
t a t n i o B r i g i t t e G a w l i k , K a t h y 
T r e m b o w s k i , J e a n - P i e r r e T r e m -
b o w s k i . M a r t i n e N a w r z y n i a k . 

P I Ł K A N O Ż N A 
N O E U X - l e s - M I N E S . W e k i p i e 

A w y s t ę p o w a ć b e d ą w t y m se -
z o n i e P o r t k a . F l a k , K a c z m a r e k 
i W . A n i o ł . W e k i p i e B : P a ń -
c z a k , P i e k a r s k i , K r z y w a ń s k i , J a -
s k u l s k i , w e k i p i e m ł o d z i k ó w 
A r t k o , O w c z a r e k i P e r d a . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W s k ł a d 
d r u ż y n U S B w t y m s e z o n i e 
w c h o d z i ć m a j a m . in . H a n i e c k i , 
B r y c h e r y , K o b ę d z i a , W a l a , K l e m -
c z a k , S c i e s z y k . L a n k o , J e r s i ń s k i , 
M a c i e j e w s k i , N o w a k , W u j e c , C y -
b u l s k i . L e n i c a . 

C O U R C E L L E S - l e z - L E N S . A v i o n 
— U S C o u r c e l l e s 3:1. W m e c z u 
t o w a r z y s k i m w y r ó ż n i l i s i ę z 
A v i o n K o ł t u ń s k i , R y b a k i K o -
z a ń z aś u g o s p o d a r z y b r a m k a r z 
J a r o s z . 

swojego tutaj pobytu zaskar-
biliście sobie Panowie wielu 
serdecznych przyjaciół. Dzię-
kujemy W a m za entuzjazm, 
z jakim pomagaliście nam. 
działaczom i przyjaciołom 
Polski, propagować rzetelną 
wiedzę o naszym starym K r a -
ju. Dziękujemy W a m za W a -
szą życzliwość, za to, że za -
wsze okazywaliście gotowość 
przyjścia nam z pomocą, u -
dzielenia nam cennych rad i 
wskazówek. Rozstajemy się z 
Wami z ciężkim sercem. Bę -
dzie nam Was brak..." N a 
przemówienia te konsul Ko r -
czewski odpowiedział wz ru -
szonym głosem, że zarówno 
on sam, jak i p. Cieślak go-
rąco w czasie swojego urzę-
dowania w Lil le pokochali 
Francję i naród francuski. 
Zapewnił on także obecnych 
francuskich przyjaciół Polski, 
że szerzenie wiedzy o Francji 
i przyjaźni do Francji będzie 
zawsze uważał za swój obo-
wiązek. 

Zarówno p. Korczewskiemu, 
jak i p. Cieślakowi wręczone 
zostały liczne upominki. Mer 
Harnes, p. Ringet, obdarzył 
ich w dowód uznania honoro-
w y m medalem miasta Harnes. 

RÓŻNYCH 

Z Ż Y C I A H U mm 
EGZAMINY MUZYCZNE 
A V I O N . M i e j s c o w a s z k o ł a m u -

z y c z n a o g ł o s i ł a o s t a t n i o w y n i k i 
r o c z n y c h e g z a m i n ó w . W k l a s i e 
s o l f e ż u p o m y ś l n i e u k o ń c z y ł y k u r s 
m . i n . C o r i n n e Z i m n y , D o m i n i q u e 
K r u k o w s k a ; w k l a s i e c o u r s p r é -
p a r a t o i r e : M i c h a ł D o m i n i a k , J e a n -
J a c q u e s O k r z y m c z u k ; w k l a s i e i n -
s t r u m e n t ó w s m y c z k o w y c h : F i l i p 
K a p u ś c i a k , M u r i e l l e S a b i s i a k , 
E v e l y n e R a c z y ń s k a , J e a n - C l a u d e 
R a c z y ń s k i ; w k l a s i e i n s t r u m e n t ó w 
d ę t y c h : J a n Z i m n y ; w k l a s i e 
a k o r d e o n u : M o n i q u e Z i m n y . 

H O J N O Ś Ć N A CELE 
S P O Ł E C Z N E 

V E R Q X J I N . N a c e l e o p i e k i s p o -
ł e c z n e j o f i a r o w a ł o m a ł ż e ń s t w o 
K u c h a r c z y k - G o u i l l a r t d a t k i z e -
b r a n e z o k a z j i i c h ś l u b u . 

B L A N Z Y - L E S - M I N E S : M a ł ż e ń -
s t w a : L e u s i a u - G r u s z k a , D u d a - B a -
t a j c z a k , D u v i g n a u d - L e w a n d o w s k a , 
B i a ł a s - S o s n o w s k i z ł o ż y ł y n a c e l e 
s p o ł e c z n e d a t k i z e b r a n e p r z y 
o k a z j i z a w a r c i a p r z e z n i c h 
z w i ą z k ó w m a ł ż e ń s k i c h . 

W Dijon, podczas 24 
Festiwalu Folklorystycz-
nego zorganizowanego z 
okaz j i dorocznych M ię -
dzynarodowych Świąt 
Wina i W inne j Latorośli, 
odbywał się interesujący 
konkurs wys t aw sklepo-
wych. 

W wystawie tej wzięło u -
dział 138 kupców burgundz-
kiej stolicy. W oknach w y -
stawowych ich sklepów, ude-
korowanych szczególnie sta-
rannie z okazji odbywających 
się uroczystości, trzeba było 
odkryć popełnione umyśl-
nie przez dekoratora błąd, 
omyłkę, jakąś drobną nielo-
giczność. W jednej z wystaw 
np., obok kanwy z kolorowym 
rysunkiem do wyszywania, 
położono szydełko, natomiast 
obok motków z nićmi, nada-
jącymi się do prac szydełko-

ZASŁUŻONA 
EMERYTURA 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . P . M a -
u r y c y K r z y s i e c k i p o 30 l a t a c h 
p r a c y p o d z i e m i ą p r z e s z e d ł n a 
e m e r y t u r ę . G r o n o p r z y j a c i ó ł p r a -
c y z k o p a l n i S t . A m é d é e o r a z 
s t a c j i A l o u e t t e s ż e g n a ł o w m i -
ł y m n a s t r o j u n o w e g o e m e r y t a , 
ż y c z ą c m u d ł u g i c h l a t ż y c i a w 
z d r o w i u . T r a d y c y j n e p o d a r u n k i 
i l a m p k a w i n a z a k o ń c z y ł y t o z e -
b r a n i e . 

wych umieszczono igły. Je-
den z krawców wystawił 
spodnie, których jedna no-
gawka zakończona była man-
kietem, druga zaś nie miała 
mankietu. W sklepie z wiecz-
nymi piórami, wśród automa-
tycznych ołówków " i piór 
różnych marek umieszczono 
w pudełku marki Pelikan — 
zwykłą obsadkę do pióra. Po -
mysłów kupcom z Dijon oraz 
ich dekoratorom nie brako-
wało. 

Jedna z wystaw zwróciła 
szczególną uwagę polskiej 
klienteli. Chcąc na jprawdopo-
dobniej powitać przybycie do 
Dijon dużej delegacji studen-
tów polskich, a także złożyć 
hołd ich ojczyźnie, jeden ze 
sklepów umieścił wśród bia-
łych i czerwonych materia-
łów wielkiego polskiego orła 
oraz napis: Wieczna Polska i 
złote lance ułańskie. Odkry -
cie błędu w tej dekoracji b y -
ło dla Francuzów bardzo 
trudne. Polacy tymczasem 
odkrywali go łatwo: orzeł 
miał głowę odwróconą .w 
przeciwną stronę aniżeli w 
tradycyjnym godle państwo-
wym. 

Uczestników konkursu na 
wykrywanie błędów w w y -
stawach oczekiwały liczne 
nagrody łącznej wartości 
2000 fr. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

R o d z i n y naszych Rodaków powiększyły s i ę . O s -
t a t n i o u r o d z i l i s i e : 

H A R N E S : M a r c R u d z k i , K r z y s z t o f G r u s z k a , F i -
l i p C i c h y . C A R V I N : H e r v e D r o p e k , F a b r i c e K o r -
g e r M A R L E S - l e s - M I N E S : S i d o n i a S z y m c z a k . C A -
I . O Ń N E R I C O U A R T : N a t a l i a K w a s e k , M i k o ł a j 
S m e k t a ł a . A U C H E L : D i d i e r J a n i a k . L I E V I N : D a -
v i d F u k a ł a ( A n g r e s ) . A V I O N : S y l v i e W a s z a k , 
E d i t h K s i ą ż e k , C h r i s t e l l e R o s a d a . B R U A Y - e n - A R -
T O I S : F r y d e r y k C i s z e w s k i . L E N S : E r i e J u r d e c z -
k a N K r z y s z t o f i a k W a l e r i a B u c h a l s k a , E r i e 
Z a w a d z k i . G R E N A Y : F r y d e r y k C i e ś l a w s k i , s y n 
L e o n a i T e r e s y z d o m u W a l c z a k . N O E U X - l e s - M I -
N E S : J e a n - V i n c e n t S n i a t e c k i . O I G N I E S : W i r g i -
n i a J a n o w s k a . N a t a l i a P i e p r z y k , B r u n o P i l a r -
c z y k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo pociechy 
z najmłodszych! 

STO L A T DLA NOWOŻEŃCÓW I 
K u radości rodziny i przyjaciół ostatnio za-

warli małżeństwa: 

O I G N I E S : J a n i n a W o ż n i a k i J e a n - M a r i e G a z e t , 
J e a n - M a r i e C y r e k i J e a n - P i e r r e F l i n o i s , Y v e t t e 
M a t t h e e u w s i P i o t r W o l n i a k . M O N T C E A U - I e s - M I -
N E S : M a r i a C z a r n e c k a i A l a i n D e l o m . W 1 N O L E S : 
H e l e n a F i j a ł k o w s k a i G e o r g e s V e r h o o r s t , M t c h e l e 
H e r m a n d i A l e x a n d e r K o r b a s . N a d i n e Z i ó ł k o w -
s k a i D e n i s F i n e t . D a n y S t a n i s z e w s k a 1 A r n o l d 

G r u c h a ł a . M A Z I N G A R B E : T e r e s a Ł a s k a w y i R a y -
m o n d K a ż m i ń s k i . S A N V I G N E S - I e s - M I N E S : T e r e s a 
K o z ł o w s k a i R y s z a r d N o w a k . L I E V I N : J o s i a n e 
K a c z m a r e k i J o é l L a m m e n s , J o s i a n e J u d a s z i A n -
d r é L e d e m a z e t A U C H E L : c h r i s t i a n e B a r t k o w i a k 
i C l a u d e M i c h a l c z a k . P a t r i c i a N o w a c z y k i B e r -
n a r d S a n n i e r . B r i g i t t e M o r e l i F r a n c i s z e k S z y n -
k o w i a k . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tradycyj-
nych stu lat! 

I Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t n i o o d e s z l i o d n a s : 

W I N G L E S : M i c h a ł L a n i a k . O I G N I E S : A d a m K u -
c z e r a , l a t 64. B Ê T H U N E : F r a n ç o i s S t a c h , l a t 60. 
L E N S : S y l v i e K o r d a l s k a z d o m u V e r n i e r , l a t 44, 
Z o f i a F i m i ń s k a z d o m u G r a b o w s k a , l a t 56, S t a -
n i s ł a w S k o w r o ń s k i , l a t 35. Z o f i a K o w a l a k z d o -
m u W o j c i e s z a k , l a t 82. H A R N E S : I g n a c y T o m -
c z y k , J a k u b O g r o d o w c z y k . T H I O N V I L L E : M a r i a 
J a s i ń s k a z d o m u M a j e w s k a , l a t 61 ( F a m e c k ) . M A R -
L E S - l e s - M I N E S : H e l e n a S z y m c z a k z d o m u S z y m -
c z a k . H O U D A I N : Ł u c j a R z e p a z d o m u L e w a n d o w -
ska L O R E T T E - R I V E - d e - G I E R : J a n K o w a l c z y k . 
L A M H R E S - l e z - D O U A I : W ł a d y s ł a w S i a r a , l a t 64. 
S O M A I N : M a r i a G a r n c z a r c z y k z d o m u M u c h a , 
l a t 52. S T . E T I E N N E : M a r i a W ę g i e l z d o m u P y t -
k a . E V I N - M A L M A I S O N : J ó z e f N i e w i t e c k l . 
N O E U X - l e s - M I N E S : E t i e n n e J a n k o w s k i . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e w y -
r a z y wspó ł c zuc i a . 

W SOBOTĘ - 18.X. 

BAWIMY SIĘ W M0NTREUIL 
Stowarzyszenie Obrony Granic na Odrze i Nysie 

organizuje w Montreuil-sous-Bois wie lk i bal 
G R A N D E N U I T F R A N C O - P O L O N A I S E 

w sobotę 18 października 1969. 
Bawić się będziemy w odnowionej, k l imatyzowa-

nej sali merostwa Montreuil-sous-Bois, do które j do-
jazd z Paryża jest bardzo ła twy : métro Mair ie de 
Montreuil . Doskonała orkiestra Braci Kubiaków z 
Pas-de-Calais będzie przygrywała do tańca od godz. 
21.30 do świtu. Orkiestra Frères Kubiak znana jest 
wie lu amatorom tańca i muzyki z radia, te lewiz j i , 
z nagrań na płytach Barclay. Oprócz nie j oczekuje 
gości w ie le innych atrakcj i oraz bufet obficie zao-
patrzony w przysmaki polskie i francuskie. 

Wstęp — 12 f r . Stoliki rezerwować można: Asso-
ciation Oder-Neisse, 13, rue Paul Le long, Paris 
2-ème, tel : 236-80-32. 



KRZYŻÓWKA 
P O Z I O M O : 1) wybi tna p i -

sarka polska, autorka zna-
nych powieści „Nad N i e m -
n e m " i „Cham" , na imię mia -
ła Eliza, 7) legendarny po -
twór podwawelski , 8) pewien 
pan, który jak głosi przysło-
w ie bardzo kiepsko wyszedł 
na mydle, 9) zarządzenie lub 
polecenie zabraniające, 11) 
radziecki kosmonauta, który 
•dokonał pierwszego w świe -
cie lotu po orbicie okołoziem-
skiej, 13) prowizoryczna, cien-
ka ścianka, zwykle d rewn ia -
na, przegradzająca pomiesz-
czenie, 16) parcela mie jska 
przeznaczona pod zabudowę, 
19) coś olbrzymiego nadnatu-
ra lne j wielkości, 22) zwierze-

nie się, deklaracja miłosna, 
23) pospolite chwasty k ł u j ą -
ce, 24) jedna ze stron zawie -
ra jących umowę lub transak-
cje. 

P I O N O W O : 1) dawna broń 
myśl iwska i wojenna, dzisiaj 
sprzęt sportowy do rzutów, 
2) jedna z cząstek g łówki 
czosnku lub element ostrza 
piły, 3) chwat, śmiałek, 4) 
tłuszcz' roślinny, olej, 5) dy -
chawica, 6) groźne szkodniki 
lasów, żerujące pod korą 
drzew, 10) entuzjazm, czasem 
słomiany, 12) razem z pętel -
ką oznacza „zupełnie nic", 14) 
szczyt przyjemności, n a j w y ż -
sze zadowolenie, 15) biegły, 
rzeczoznawca, 17) staroświec-
ki mebel, zabytek dawne j 
sztuki, 18) gatunek dyni, a r -

buz, 20) baty, chłosta, 
21) urok, powab. 

cięgi, 

Rozwiązania prosimy nad -
syłać pod adresem redakcj i w 
ciągu dwóch tygodni od da -
ty ukazania się numeru z do-
piskiem na kopercie „Roz-
rywk i umysłowe" . Wś ród 
Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „ P O L S K I E M I A S T A " Z N - R U 37 

P O Z I O M O : 1) r ebus , 6) t r u p a , 7) M o n i u s z k o , 8) w a t a , 9) n u d y , 12) 
s k o r p i o n . 17) k u k ł a , 19) f a c e t , 20) c ą ż k i , 21) z d r ó j , 22) a r k a , 23) f a l a . 

P I O N O W O : 1) r o z m o w a , 2) b a g n e t , 3) s t ruś , 4) tusz , 5) z a w o d y , 10) 
u c i e c z k a , 11) g r a f i t , 13) k r ą ż e k , 14) n a t u r a , 15) s k a z a , 16) r a c j a , 
18) k o r t . 

R O Z W I Ą Z A N I E L O G O G R Y F U Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N - R U 37 

U B O G O . L E C Z C H Ę D O G O . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p a k u n e k , 2) p r o b l e m , 3) p r z o d e k , 4) 
p r o g r a m , 5) p o l o n u s , 6) p o k l a s k , 7) p r z e k ą s , 8) p ł a c z e k , 9) p u s z c z a , 
10) p r ó c h n o , 11) p u c h a c z , 12) p r z ę s ł o . 13) p r o d u k t , 14) P o m o r z e , 15) 
p l a g i a t , 16) p o ł o ż n a . 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Par i s I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.29 - 76 Par t i 

34/7 r u e C h a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Be lg ique 
Cena prenumeraty : 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Dannts. 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1. V a r s o v i e , T a m k a 3. 

ZASIANO KREW^WYROSMIE CHLEB 
Trudno dziś na świecie zamówić całą wie lką 

gotową fabrykę. Szczególnie w zakresie chemii 
powsta ją one jako „składanki". W „Fosforach" 
gdańskich obok wie lu urządzeń kra jowych, 
pracują belgi jskie fi ltry „Prayon" na oddziale 
kwasu fosforowego, belgi jskie są» też pompy 
„Densival" , które się tu bardzo dobrze spra -
w u j ą . Super fos fat produkuje się wed ług l icen-
cj i angielskiej f i rmy „Dorr -O l iver " , lecz po l -
scy specjaliści szkolili się w e francuskim od -
dziale tej f i rmy koło Bayonne. 

Fosforyty zaś dostarcza Maroko. Bez tej całej 
międzynarodowej kooperacji trudno byłoby w 
rekordowym tempie, kosztem półtora mil iarda 
złotych, wznieść Gdańskie Zak łady N a w o z ó w 
Fosforowych. By łoby to wykonalne, lecz d łu -
żej i drożej. Ten jeden przykład wyjaśnia , 
czemu Polska jest tak głęboko zainteresowana 
w odprężeniu międzynarodowym, w pokojo -
w e j współpracy k r a j ó w o różnych ustrojach. 
Im bardziej ustabil izowany pokój, tym w i ę -
cej chleba. 

Siarka jest, oczywiście, kra jowa . W y s u -
nąwszy się w ciągu paru lat na trzecie m i e j -
sce na świecie w produkcji siarki, K r a j zdo-
był surowiec cenniejszy od złota. Oczywiście 
można, a nawet trzeba eksportować nadwyżki 
samej oczyszczonej siarki. A l e korzystniej jest 
zmienić ją w szlachetniejszy produkt. T y m 
produktem podstawowym jest kwas siarkowy. 
Jego znaczenie dla przemysłu chemicznego jest 
tak kluczowe, że postęp i znaczenie produkcj i 
chemicznej w danym kra ju mierzy się ilością 
ton wyprodukowanego kwasu siarkowego. A 
w tym zakresie Polska błyskawicznie w y s u w a 
się do czołówki światowej . 

Gdy wspiąć się na kopiec wysoko usypany 
z ziemi i stanąć u stóp pomnika bohaterów 
Westerplatte, w dole i opodal rozciąga się 
wielka panorama Gdańskich Zak ł adów Fos fo -
rowych. Jednej z tysięcy f abryk polskiej 
chemii. 

Tekst : Jerzy W I L C Z Y Ń S K I 
Zd jęc ia : Stefan F I G L A R O W I C Z 

i Nina S M O L A R Z 

Zespół nawozów sztucznych niezbędnych dla 
ro lnictwa określa się w sprawozdaniach i a r -
tykułach prasowych w K r a j u skrótem: K P N . 
To symbole chemiczne. „ N " — dla azotu. Z a -
k ładów azotowych w Polsce dość, pracują na 
najtańszym chyba surowcu, bo podstawą p ro -
dukcj i jest tu — powietrze. Powietrze, a ści-
ślej zawarty w nim tlen i azot chwyta ją za -
k łady w Tarnowie, Pu ł awach i paru innych 
miastach, przetwarza ją na amoniak, mocznik, 
saletrę amonową. „ K " — potas, to składnik 
soli potasowych. Jest ich w Polsce zbyt mało, 
prowadzi się usilne poszukiwania nowych złóż. 
Wynik i są już bardzo zachęcające, za kilka lat 
problem potasu będzie zapewne rozwiązany. 

A le fosfor, oznaczany symbolem „P" , byl do-
tychczas na jwiększym problemem. 57%> po-
wierzchni użytków rolnych w K r a j u jest ubo -
gie w fosfor. A b y móc porównywać różne na -
wozy fosforowe, przelicza się je na tak zwany 
„czysty składnik", symbol: P 2 0 5 (pięciotlenek 
fosforu) . A b y wyrosło 25 kwintal i zboża, potrze-
ba : dla pszenicy 32 kg, dla żyta 35 kg, dla 
owsa 34 kg i dla jęczmienia 27 kg czystego 
składnika fosforowego. Fosfor zawiera ją n a j -
wartościowsze części rośliny, te właśnie, które 
służą człowiekowi za pożywienie: ziarno, na -
siona, korzenie roślin okopowych, łodygi. Fos -
fo r czerpią rośliny z gleby. A czerpać nie moż-
na bez końca, żniwa na zwykłych glebach to 
wyniesienie z- każdego hektara pola 70 do 72 
k i logramów fosforu. Tam, gdzie plony są re -
kordowe, gdzie z hektara zbiera się 30 kw in -
tali zbóż, każdy taki zbiór zuboża ziemię o 100 
do 120 k i logramów fosforu. Fosforu, który 
trzeba uzupełnić. 

Gdańskie Zakłady Fos forowe rozpoczęły p ro -
dukcję w ma ju 1969 r. superfosfatu potrójnego, 
zawierającego 47,5% P 2 0 5 — na jwyższe j klasy 
fosforowego nawozu sztucznego. 

5 października 1969 r. 

TV DU 5 AU 11 OCTOBRE 1969 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00. T E L E - S O I R 
p r o g r a m m e . 

20.00, T E L E - N U I T — à l a f i n du 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.15 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
J E U — 18.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 e t 13.15 — la su i t e . 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
. . L A C R A V A C H E D ' O R " — 19.25 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 5 O C T O B R E 
T é l é - M a t i n . 
L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
L i r e e t c o m p r e n d r e . 
P o u r v o u s l a F r a n c e n r . 2 „ L ' A u v e r g n e " . 
T é l é - D i m a n c h e . 
„ L e t r é s o r d e s H o l l a n d a i s " . 
L e s t r o i s c oups . 
„ L e P e t i t i M o n d e d e D o n C a m i l l o " — un f i l m d e J u l i e n D u -
v i v i e r ( F e r n a n d e l , G i n o C e r v i ) . 
O c c i t a n i e , T e r r e C a t h a r e . 

L U N D I 6 O C T O B R E 
14.44. F i l m . 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.20. „ D a k t a r i " n r . 7. 
21.10. F a c e à .... u n e ém iss . d e l ' A c t u a l i t é T é l é v i s é e . 
21.50. V a r i é t é s : , ,A B o u t P o r t a n t " a v e c R a y m o n d D e v o s . 

M A R D I 7 O C T O B R E 
13.35. L e s Q u a t r e S a i s o n s . 
18.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . . . 
20.20. L e s R e n d e z - V o u s des N a t i o n s — c e s o i r : L a T é l é v i s i o n P o l o -

n a i s e v o u s p r o p o s e : „ L e M a i t r e " d e Z d z i s ł a w S k o w r o ń s k i ( a v e c 
, Z b i g n i e w C y b u l s k i , J a n u s z W a r n e c k i , I g n a c y G o g o l e w s k i , A n -

d r z e j Ł a p i c k i ) r é a l . J e r z y A n t c z a k . 
21.40. B o n n e s A d r e s s e s du P a s s é — „ A r i s t i d e B r u a n t " . 

M E R C R E D I 8 O C T O B R E 
18.35. C o d a — A l a i n D e c a u x r a c o n t e „ L e C o m t e d e S a i n t e - H é l è n e , 

F o r ç a t C o l o n e l " . 
20.20. V a r i é t é s : „ S u r la p o i n t e d e s p i e d s " — u n e ém iss . d e M . G . 

C a r p e n t i e r et G . F o l g o a s . 
21.10. M é m o i r e s d ' u n v i e u x q u a r t i e r — 1ère p a r t i e : „ L e M a r c h é " . 
22.40. D e s a g e n t s t r è s s p é c i a u x n r . 2. 

J E U D I 9 O C T O B R E 
15.30. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
18.35. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.20. P a n o r a m a . 
21.20. „ L e s E n v a h i s s e u r s " n r . 6. 
22.10. C l i n d ' o e i l — „ L e s p a s s e - p a r t o u t " — 2e p a r t i e . 

V E N D R E D I 10 O C T O B R E 
16.45. E n d i r e c t du S a l o n d e l ' A u t o m o b i l e . 
18.35. C o d a — A l a i n D e c a u x r a c o n t e : „ Q u ' e s t d e v e n u M a r t i n B o r m a n " . 
20.20. L a v i e d e s a n i m a u x . 
20.35. A u c i n é m a c e s o i r : A c t u a l i t é s , S u r l e s é c r a n s d e l a v i l l e , I n -

t e r v i e w , f i l m „ B o u l e d e S u i f " d e C h r i s t i a n - J a q u e . 

S A M E D I 11 O C T O B R E 
13.30. M a g a z i n e s a r t i s t i q u e s r é g i o n a u x . 
16.30. „ S a m e d i e t C i e " — u n e é m i s s . d e M i c k M i c h e y l . 
18.10. M i c r o s e t c a m é r a s . 
19.25. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.20. C a v a l i e r s eu l . 
21.10. E m i s s i o n d r a m a t i q u e . 
22.40. M é m o i r e s d ' u n v i e u x q u a r t i e r , 2e p a r t i e . 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n s sans a u -
c u n e m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 19.20. ( s au f l e 
d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00. ( s au f l e 
d i m a n c h e ) . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R S ( C ) — 20.30. 

D I M A N C H E 5 O C T O B R E 
14.30. ( C ) „ C a p i t a i n e M y s t e r e " — u n f i l m d e D o u g l a s S i r k ( R o c k 

H u d s o n , B a r b a r a R u s h . J e f f M o r r o w ) . 
16.00. ( C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e — a u j o u r d ' h u i : „ L e C o m m a n d a n t 

J e a n - Y v e s C o u s t e a u " . 
19.40. ( C ) „ L e c h e v a l d e f e r " n r . 24. 
20.55. „ L e s D é s a r r o i s d e l ' e l e v e T o r i e s " — un f i l m d e V o l k e r S c h r o e n -

d o r f f ( M a t h e w C a r r i è r e , B a r b a r a S t e e l e ) . 

L U N D I 6 O C T O B R E 

u n f i l m d e R u d o l p h 

19.40. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.05. ( C ) P r o m o t i o n C i n é m a . 
20.55. ( C ) „ L e G e n t i l h o m m e d e la L o u i s i a n e " 

M a t e ( T y r o n e P o w e r , Ju l i a A d a m s ) . 
22.30. ( C ) C i n é a s t e s d e n o t r e t e m p s — A l a i n R o b b e - G r i l l e t " . 

M A R D I 7 O C T O B R E 
19.40. ( C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
20.10. ( C ) S e p t j o u r s d e s p o r t s . 
20.55. ( C ) N a p o l é o n S t r a t e g e . 
22.25. ( C ) E m i s s i o n m u s i c a l e . 
23.30. ( C ) O n e n p a r l e . 

M E R C R E D I 8 O C T O B R E 
20.10. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e . 
19.40. ( C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
21.00. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

„ V i v e l ' a m o u r , V i v e H e n r i I V " 
L a r a . 

— u n f i l m d e C l a u d e A u t a n t 

J E U D I 9 O C T O B R E 
19.40. ( C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
20.10. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.55. ( C ) „ L ' I d é e f i x e " , d e P a u l V a l é r y , m i s e e n s c è n e P . F r a n c k . 
22.40. ( C ) T h é â t r e d ' a u j o u r d ' h u i — „ L e F e s t i v a l d ' A v i g n o n " . 

V E N D R E D I 10 O C T O B R E 

20.10. ( C ) L ' A m o u r d e l ' A r t . 
20.55. ( C ) V a r i é t é s „ I r v i n g B e r l i n " — u n e é m i s s . d e C l . B a r m a . 
21.55. ( C ) C l i o , l e s l i v r e s e t l ' h i s t o i r e . 

S A M E D I 11 O C T O B R E 
20.55. ( C ) V a r i é t é s : „ M u s i c o l o r " . 
21.55. ( C ) „ C h a p e a u m e l o n e t b o t t e s d e c u i r " . 
22.45. ( C ) O n en p a r l e . 
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B E R N A R D - L U C . 

P r i n c i p a u x i n t e r p r é t é s : L O U I S 
D E F U N E S ( H u b e r t ) , C l aude G e n -
sac ( E d m é e ) , O l i v i e r D E F U N E S 
( D i d i e r ) , C l aude P I E P L U ( L e Se -
c r é t a i r e g é n é r a l ) , Jacques L E G R A S 
( L ' A v o c a t ) , M a r t i n e K E L L Y ( S o p -
h i e ) . B e r n a r d A L A N E ( L ' H i b e r n e ) , 
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L E S U J E T : H u b e r t d e T a r t a s , i n -
d u s t r i e l d a n s l ' é l e c t r o - m è n a g e r , v i t 
h e u r e u s e m e n t a v e c s a f e m m e E d -
m é e et s o n f i l s D i d i e r , é t u d i a n t en 
m é d i c i n e p r o m i s à u n r i c h e m a r i a -
g e a v e c l a f i l l e d e C r e p i n - J a u j a r d , 
u n e g r a n d e f a m i l l e d e l a b o u r g e o i -
s ie . O r , v o i c i q u ' u n é v é n e m e n t s i n -
g u l i e r v i e n t b o u l v e r s e r t o u t e l a s i -
t u a t i o n : u n h o m m e v i e n t d ' ê t r e d é -
c o u v e r t d a n s l e s g l a c e s p o l a i r e s , e r 
é t a t d ' h i b e r n a t i o n n a t u r e l l e e t ce t 
h o m m e n ' e s t a u t r e q u e l e g r a n d - p é -
r e d ' E m é e , m a i n t e n u d a n s s a j e u -
n e s s e p a r l ' h i b e r n a t i o n d e p u i s l ' é p o -
q u e 1900. 

L a R e c h e r c h e S c i e n t i f i q u e p r e n d l ' H i -
b e r n é sous c o n t r ô l e et d é c i d e de l e 
m a i n t e n i r dans l ' i l l u s i on q u ' i l v i t a u 
t e m p s d e ses 25 ans. L ' h ô t e l p a r t i c u -
l i e r d ' H u b e r t a d o n c dû ê t r e t r a n s f o r -
m é p o u r c r é e r l e d é co r c o n f o r m e à 
l ' é p o q u e supposé e et t ou t l e m o n d e h a -
b i l l e de t o i l e t t e s 1900 a f i n de ne pas 
c r é e r d e c h o c p s y c h o l o g i q u e à l ' H i b e r -
n é qu i c r o i t b i e n en t endu , ê t r e t o u j o u r s 
à l ' è r e des f i a c r e s et du débu t de 
l ' é l e c t r i c i t é . M a i s v o i c i q u e l o r s d ' u n e 
v i s i t e d e C r e p i n - J a u j a r d et de sa f i l l e , 
H u b e r t c o m p r e n d , au p r e m i e r r e g a r d 
q u ' é c h a n g e n t E v e l y n e et l ' H i b e r n é , l e 
„ c o u p d e f o u d r e " qu i l e s saisit e t r i s -
ciue d e f a i r e é c h o u e r tous ses p lans . 
U n e s eu l e s o lu t i on p o u r é v i t e r l e s c on -
s équences d e c e t t e r e n c o n t r e : f a i r e é c l a -
t e r la v é r i t é e n p l o n g e a n t l ' H i b e r n é 
dans n o t r e é p o q u e . M a i s a u t o u r de 
l ' h ô t e l p a r t i c u l i e r où l ' e n t r a i n e H u b e r t , 
u n e „ z o n e 1900" a é t é a m é n a g é e p a r 
l a R e c h e r c h e S c i e n t i f i q u e et c ' es t H u -
b e r t qu i , d e v a n t c e p h é n o m è n e , sent 
v a c i l l e r sa ra i son , et f u i t , e n t r a î n a n t 
à sa su i t e l ' H i b e r n é . 

A i n s i c e l u i - c i d é c o u v r e - t - i l s o u -
d a i n e m e n t l e b é t o n , l e m o n s t r e s 
a u t o m o b i l e s e t l e s m i n i - j u p e s . O n 
c o m p r e n d q u e l e c h o c so i t d u r e t 
c h a r g é d e t a n t d e m e n a c e s p o u r l a 
S u r v i e d u m i r a c u l é q u e l e M i n i -
s t è r e m e n a c e d e c o u p e r l e s c r é d i t s 

, e t f a v e u r s o c t r o y é s a u x d e s c e n d a n t s 
T a r t a s . . . L ' H i b e r n é c e p e n d a n t , s e 
r e m e t t r a d e c e t t e r é v é l a t i o n e t t o u t 
l a i s s e a p e n s e r q u ' i l s ' a c c o m m o d e -
r a t r è s v i t e e t t r è s b i e n d e c o n a i t r e 

u n t e m p s q u ' i l n ' a u r a i t p u p r é v o i r . . . 
D a n s l ' o r d r e r e t r o u v é , H u b e r t d e 
T a r t a s e t s a f a m i l l e n ' o n t p l u s q u ' à 
se l a i s s e r v i v r e é g a l e m e n t , d a n s 
u n e b i e n f a i s a n t e e u p h o r i e . . . 

F i l m t e n o p o w i a d a n a m z a b a w n ą i 
f a n t a s t y c z n ą , a l e b a z o w a n ą na r e a l n y c h 
o d k r y c i a c h n a s z e j e p o k i h i s t o r i ę , k t ó -
r e j pos tac i ą c e n t r a l n ą j e s t n i e d o ś c i g n i o -
n y w s w o i s t y m k o m i z m i e L O U I S D E 
F U N E S . C i e k a w o s t k a : S y n a f i l m o w e g o 
L O U I S D E F U N E S g r a j e g o p r a w d z i -
w y s y n : O L I V I E R . D e b i u t s y m p a t y c z n y 
i u d a n y . 
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BŁYSKAWICZNY ŚLUB 

Powieść rysunkowa „Małżeństwo Pana Paska" jest] 
jakby kontynuacją poprzedniej naszej powieści rysun-
kowej pod tytułem „Kawalerią na okręty", chociaż te-
matycznie zasadniczo się od niej różni. Oparta jest 
jednak na tych samych autentycznych źródłach, szcze- ! 
gólnie zaś na Pamiętnikach Imć Pana Jana Chryzosto-
ma Paska z Gosławic, który żył w XVII wieku, należał 
za młodu do wybitnych rycerzy Stefana Czarnieckiego, 
i odbył z nim wyprawę do Danii przeciw Szwedom, 
na starość zaś zajął się gospodarstwem, polowaniami, 
sejmikowaniem, hulankami i uczestniczył w niejednej 
awanturze. Pamiętniki Paska uznane zostały przez 
historyków za jeden z najcenniejszych polskich doku-
mentów obyczajowych z XVII wieku. 

Wystarczyło kilka godzin jednego wieczoru, by Pan Pasek, od kilkunastu lat 
marzący o małżeństwie, zdecydował się na ślub z wdową z Olszówki z trojgiem 
dzieci. Obrzędu ślubnego postanowiono nie odkładać i odbyć go w najbliższą 
niedzielą. Kiedy wieść o tym doszła do wiadomości pana Sladkowskiego, który 
odnośnie żeniaczki Pana Paska miał swoje własne plany, żona Sladkowskie-
go wysłała pośpiesznie z listem do Olszówki niejakiego Orłowskiego. „Przez 
miłość Boską — pisała w liście — proszę cię i zaklinam, zatrzymajżesz się 
ze ślubem aż do mego przyjazdu. Będzie to z twoim dobrem. Zaraz za panem 
Orłowskim wyjeżdżamy". W Olszówce tymczasem czyniono ostatnie przygo-
towania do ślubu, który miał się odbyć w parafii, w sąsiednicli Mirowicacłi. 

Z paradą odpowiadającą tradycji zajechano do kościoła w Mirowicach, gdzie 
miejscowy proboszcz oczekiwał już na nowożeńców. Najpierw odbyła się 
msza na ich intencję. Właśnie w czasie mszy wpadł do kościoła wysłannik 
Śladkowskich pan Orłowski, doręczając list Paskowi. Ten go natychmiast 
przeczytał i zwrócił się do przyszłej małżonki: „Mościa Pani, cóż to czynić — 
czekać czy też nie?" Na co ona: „Na miłość Boską nie czekać, bo oni nam 
pogmatwają rzecz". Msza dobiegła końca i oboje podeszli do ołtarza. Zagrano 
„Veni creator", po czym ksiądz proboszcz mirowlcki udzielił ślubu. Przy wyjściu 
kapela zagrała Paskom marsza weselnego. Przed kościołem wiele osób skła-
dało nowożeńcom życzenia, a że była to niedziela, nie brakło tłumu gapiów. 

Droga powrotna państwa młodych z Mirowie do Olszówki, kilka dobrych 
kilometrów, odbyła się oczywiście na wesoło. Przed karetą z nowożeńcami, 
jak i obok niej, pędziło na koniach kilku przystrojonych Krakusów. Za ka-
retą wóz z orkiestrą, która nie tyle melodiami, ile siłą swych instrumentów, 
głównie klarnetów i piszczałek, starała się zagłuszyć okrzyki i nawoływania 
Krakusów, dzwonki, w które przybrano konie, oraz wesołe śpiewy z następ-
nych wozów i powozów. A pojazdów było teraz kilkakrotnie więcej niż w 
drodze do ślubu, wielu sąsiadów z dalszych stron przyjechało bowiem od 
siebie wprost do kościoła i po zaproszeniu na wesele jechało z całym orsza-
kiem do Olszówki. Niejeden szlachcic miał już przy tym porządnie w czubie. 

Po przybyciu na miejsce w Olszówce powitała wracających u progu dworu 
czeladź, po czym zaraz rozpoczęła się zabawa: tańce przeplatane toastami 
i wiwatami; bez końca podawano posiłki, podczas których raz po raz podno-
sił się z siedzenia jakiś szlachcic, by wygłosić orację, czyli przemówienie.. 
Roiło się w tych przemówieniach od niebywałej chwalby na cześć to pani 
młodej, to Pana Paska oraz od życzeń i przepowiedni, do czego to tak szczę-
śliwy mariaż może doprowadzić na wspólnym gospodarstwie i ilu to walecz-
nych synów może tak znakomity mąż i rycerz jak Pan Pasek, który na tylu 
frontach walczył, ojczyźnie przysporzyć. A że w miarę przedłużania się zaba-
wy niejednemu mówcy język się w gębie plątał, to już należało do tradycji. 

Kiedy już zabawa toczyła się przez dobre kilka godzin, zupełnie niespodzie-
wanie zjawili się na niej państwo Sladkowscy. Wyjechali oni od siebie nie-
długo po wysłaniu z listem do Pana Paska kuriera Orłowskiego i pędzili do 
Olszówki co koń wyskoczy, by o ile możności pokrzyżować małżeńskie plany 
przyjaciela. Niestety, przybyli za późno. Nie dziw też, że kiedy pani Slad-
kowska wpadła do głównej izby weselnej i już od drzwi zatrzymała zabawę 
wołając z furią do Paska: „Tak to miało być! Takie to szlacheckie słowo! 
Nie mogłeś przynajmniej poczekać na nas ze ślubem! A czemuś to jadąc tu 
nie wstąpił wcześniej do nas?" W powodzi słów i oskarżeń, które wydawało 
się, nigdy nie znajdą końca, nawet bardziej pijani goście zaczynali trzeźwieć. 

I nie wiadomo, jak by się to wszystko skończyło, gdyby nie przezorność przy-
jaciół pana Sladkowskiego, którzy nie bacząc na babskie krzyki, zachęcili 
go do wypicia kilku dzbanków miodu. Nabrawszy w ten sposób odwagi przer-
wał pan Sladkowski potok gromkich słów swej małżonki i zawyrokował, że 
w tak ważnej i uroczystej chwili jak uczta weselna najserdeczniejszego z 
przyjaciół, mimo żalu, jaki do Pana Paska oboje Sladkowscy mają, nie godzi 
się psuć zabawy. Po prostu — nie jest to ku temu odpowiednia pora. Należy 
natomiast wziąć natychmiast udział w ogólnej uroczystości na cześć nowo-
żeńców. I groźną rzecz załagodził. Zmęczona krzykiem dama dała się udo-
bruchać i przy ogólnych brawach zasiadła obok państwa młodych. 
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